
\r. 294. We Lwowie, Niedziela dnia 21. Grudnia 1884 « \ M | .

W y c e d z i  

' ł u d n i u  z

o godzinie 3 po 
niedziel i dni u wią

w

cr śk’*nnie 
.jyjątkiem

tecznych.
Przedpłat^ wynosi:

M I E J S C U  k w a r t a l n i  . . . 4  z ł r .  6 0  c n i .
m i e s i ę c z n i  i  z f r  6 0  o n t .

Z przesyłką pocztową:
M i e s i ę c z n i c ..............................................2  z ł r  -  „

W  p a i  t w .  - a u s t r j a -  k i e m  6  .  —

D o  P r a s  i  R z e s z  n i e m i e c k i e j
„ F r a n c j i ................................................
,  B e l g i i  i  S z w i j .  . - j i  
,  W ł o c h ,  T u r c j i  i  k s i ę s t w  N a d  
„  S e r b i i  ................................................

Numer pojeuyńczy kosztuje 10 ct.

p c  7  z ł r .  
5 0  ot.

P r z e d p ł a t ę  1  o g ł o s s e n i a .  p r z y j m u j ę :

W e  L W O W I E  b > 6 r o  a d m i n i s t r a c j i  . G a z e t y  M a r . *  

u l i c a  K u ;  i  r n i k a  1  5  O g ł o s z e n i a  
w  I  r y t u  p r z y j m u j e  w y ł ą o z n i e  d l a  G a z e t y  M a r . "  
a j e n o j  1 p a n a  A d a m a ,  R u e C l ó m e n t l ,  P a r i s ;  w  W i e ­
d n i u  O t t o  M a a s ,  ( I  .  i s t o i  e t  Y o g l e r )  n r .  1 0 ,  
W  a l f  i g a s s e , A .  O p p e l i k ,  S t a d t ,  S t n b e n b a s  ) i 2 . 
M .  D n k e s ,  I  B i  e r g a s s e  1  . R u d o l f  M o a a e ,  S e i l e r -  

s t iż t t e  n i  2 . ,  H e n r .  S e h a l e k ,  I .  W o l l z e :  U
z r y ć  S t e r n ,  W o l l z e i l  2 2 ;  w  H a m b u r g u  P P  

H a t  i t e i n  e t  T o g l e r ,  i  G  L .  D a u b e  e t  C o m p . ;  
w  W a r a t a w i e  R a i c h m a r  e t  r e n d l e r  S e n a t o r s k a  
2 2 ;  C r ' k o  w i e  w .  K n k ! iń « k >

O G Ł O S Z E N I ,  p r z y j m a j f  s i ę  z a  o p ł a t ę  6  c t .  o d  
m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m .

R e k l a m y  w  t b r y c e  , S  i ł a n e "  
y r  e t .  e d  1 .  . ' S z a .

Do WygraniB*? StyCZOK 1885!
200.000  i 1/ ) /  ' 0 z lr. 

na losy l®edytowe i m. Wiednia.
P r o ń n ł s a  k r e d y t o w a  z ł r .  6 

M i a s t a  W i e d n i a ,  p r o m e s a  z ł r .  3 . 

L o s y  p o  2 0  c e n t ó w  d l a  i n r n a n z t ó w .

wygrana złr. 5000 1000, 500.
L o s y  p o  5 0  c e n t ó w  

d l a  u b o g i c h  „ m i a s t a  W i e d n i a ' .  

C i ą g n i e n i e  1 7 . l u t e g o  1 8 8 5 . W y g r a n a  
1 0 0 0  d o k a i ó w .  C a ł a  w y g r a n a  z ł .  6 0 .0 0 0 .

Losy loterji rządowej węgierskiej
p o  z ł .  2 .

G ł ó w n e  w y g r a n e : 4 ł r .  6 0 . 0 0 0  ,  2 0 . 0 0 0  i  
10.000.

C i ą g n i e n i e  2 9 . g r n d n i a .

Losy loterji ,,KINCSEM“
p o  1  z ł .

C i ą g n i e n i e  w  i u y m  r .  p .

G ł ó w n e  w y g r a n e :  z ł r .  5 0 .0 0 0 ,  2 0 /  0 0 ,  

i  1 0 .0 0 0 .

Do nabycia w handlu płócien

Fr. Sehubutha i Syna
L w ó w ,  B y n e k  1. 1 5 .

3 8 7 5  1 — S

i M u n a i a n

P n n - f n  d o  c z y i  u z e n i a  s t m i n g e l ,  
A  d o l i d  p a p !  r  s z k l i s t y ,  p a  e r

s z m i r g l o w y ,  K l e ,  s z m i r g l o w y ,  t a r c z e  
s z m i r g l o w e  i  t  p .  w y i j ł a  3 7 4 9  1 — 1 2

Bappolas iN&aos
S e h m !  e r g e l »  a a r  c m  -  F a l  l k

w e  W i e d n i u  V ,  P i l j j r a n i g a a i i e  *,0 .

Wysyłki pocztowe
d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  w  A u s t e r ­

i ę  g r z e c h  o c l o n e  i  f  r  i i  c o  t a k  d a -  

b c e ,  I g  p p .  o d b i o r c y  n : -  p o n o ś  ^  ł a ­

d n y c h  w y d a t k ó w  z a  p o b r a n i e m  n a l e -  

z y t o ś c i .

^  m n  i n r o  a ,  c z y i t a ,  s r o m a t y c z -  
“  n a ,  m o c n a ,  n i e s f a ł s z o w a n a ,  

w  w o r k a c h  p o  4 * /*  k i l o  w a g i  , t t o  
1 k i l o  n e t t o

C u  b a  nijwyśm. rielk.-ziar. zł 1.80
C ey  1 o n  plantao. a 1. 2
L a g n a y r a  zielona wy >or. „ 1 62
M e n -  i n  oajd. złota J» . _  a 1.56
J a ’ . zielona, wielk. _arn. „ 1 48
C a m p i f i a s  najwśm. i  ntos a . 1.14
K io  wyśm. wydatnr a 1. '.8
J a m a i c i  dobra i mocna a 1.26
B a b i a  smaczna ,  1.24
A f r y  k. M o  k k  a żółta „ 1.J0
A  f  r y k. pe  r ł o  wa brnnat. „ 1.K0
P e r ł o w  a C e  y l o n  wyśni. „ 2 .—
P e: ł  w. C o s  t a r i o o a  ziel. „ 1.68
P e r l  M a n i l l a  wyśm. lek. a 1 5 8
A r a b .  M o k k ?  prawd. wyb. » 1.8*-
D o m i n g o  wiel. ziarn wyb. „ 1.44

W i n a  d e s e r o w e  
naj i y ćmienit,ze gatun i, bezpośrednie 
s p r o w a d ź  > n e  z  g w a r a n c j ą  z a  z n p e  n  
p r a w d z i w o ś ć  w  n i ę  n y e h  6 - M l o m .  k u ­
s z a c h ,  z a w i e r a j ą o y o h  n u  5  p ó ł l i t r o w y c h  

m z e k

1 f l a s z k a
C y p r y j s k i e  c i e m . - ć  U t e  i ł  z ł .  — .8 0  
P  i ł n n k o w e  p r a w d .  t n r .

M a r s  1 l a  ż ó ł t e ,  n a o .  'O z g r .  

M u s z k a t o ł o w e  z  w y ś .  b .
M  a  d  e  r  a  s t a r e  i  m o c n e  

F r o n t i g n a n  s n c h e  s ł o d k i e  
H  e  r  e  s  n a d e r  w y ś m .  m o c n e  

M a l a g a  b a r d z o  s t a r a  n a j w .  
L a c r i m a e  C r i s t i  n a d .  s ł .
B n m  J a m a i e a  p r a w .  w y s t .  
N i c e j s k a  o l i w a  s t o ł . w y ś .  „

C h  A l k a  h e r b a t a
b e z p o ś r e d n i o  s p r o w a d n a n a  z  H o n g k o n g  

p r z e z  S n e z  w  p ó ł  k i l o w y c h  p n d e ł k a c b .  
D w a  k i l o  w y s y ł a m  o s o b n o ,  w  m n i e j s z e j  

z a ś  i l o ś c i  j a k o  d o d a t k i  d o  p a k n n k n .
1 ] u

C e s a r .  M e l a n g e  w y ś m .  z ł .  8  6 0  
P  e  o  e  o k w i a t o w a  w y b o r n a  „  7 . 2 0
S o n c b o n g  A  c z a r n a  d r ó b .  „ 3 . 8 0
S o n o b o n g  c z a r n a  d o s k .  „  5 . 6 0
C o n g o  c z a r n a  g r u b a  d o s k .  „ 4 . 2 0

O w o c e  p o ł u d n i o w e  w s z e lk i e g o  

r o d z s j i  z e  z b i o r u  ś w ie ż e g o  r .  1 8 8 4  p o  

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  h a r t o w n y c h .

S t o w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w ­
c z y m ^  m e n a ż o m  o f i c e r s k i m  i  t .  p .  
p r z y  w i ę k s z y c h  o d b i o r a c h  k o l e j ą  o f i a ­
r u j ę  z n a c z n e  k o r z y ś o i  „ b e z  p o b r a n i a * .

T y s i ą o e  l i s t ó w  u z n a n i a  z a  w y b o r n y  
t o w a r  o d  w y s o k o  p o ł o ż o n y c h  o a o b i  
s t o ś o i  p r a e d ł o ż ę  z  c h ę o ią  d o  p r z e j r z e ­

n i a .  —  C e n n i k i  g r a t i s .

B .  M A I T I  w

8 5

— .9 0  
•*> .90 
— .9 5  

1 .1 5  
1  —  
1.10 
1.10 

— .9 0

4 1 1 2  h a n d e l

Trjeśclt*,
h a r t o w n y .  1 — 5 2

H A  H W I A I b t  Ę !
N a j n o w s z e  i  n a j g u s t o w n i e j s z e

Wyroby galanteryjne
z bronzn (euiyrepolł) drzewa oliwnego, plnszn i skóry. 

ALBUMY do FOTOGRAFII
w najgustowniejsz oh oprawach i we wszystkich formatach do najbogatszych.

A L B CJk Y A B T C B A  G R O T T G E R A
w  o z d o b n y c h  t e k a c h .

Bóine fotografie olejno i akwarelowo 'artysty­
cznie kolorowane w ozdobnych ramach.

Znaczny w y b ó r : FOTOGRAFII, STA: ORYTÓW, MIEDZIORY­
TÓW, DRZEWORYTÓW, AQUAT1NTÓW, CHROMO LITO' 
GRAFU I ŚWI ATI 0DRUKÓ W ( r o d z a j  f o t o g r a f i i  w y k o n a n y c h  b e z  

u ż y c i a  ś r e b r i )  z  o b r a z ó w  m a l a r z y  p o l s k i c h  i  o b c y c h .  

W i d o k i  z  o k o l i c  W e n e c  j i  i  I i  j ą p o l i  

k o lo r o w a n e  w ó ż u ,  c h  f o r m a t a c h

F A M Y  do obrazów i ramki  f lotowe do fotografii
w e  w s z y s t k i c h  f o r m a t a c h  i  w  n a j w i ę k s z y n ^ w y b o r z e .

9¥ letki w yb ó r  P a p ieró w  liniowych
f r a n c u s k i c h  i  a n g i e l s k i c h ,  o r a z

PA PIE R Y  L IS T O W E  D E  F A N T A ISIE
z  n a j m o d n i e j s z e m i  e m b l e m a m i ,  d e w i z a m i ,  n a g ł ó w k a m i,  i n i c j  ’ a m i ,

p B B F U H E B IA  F B O t C S K A  I  ANGIELSKA
w  p i ę k n y c h  f a s e t a c h  o d  z ł .  2 . 5 0  d o  n a j b o g a t s z y c h  

p o i e c a

SEYFA BTB  & ID D Y N Sk l
WE LWOWIE przy placu Maijackim.

C e n y  n a j n i ś s F U

Z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e ń  i a  u s k u t e c z n i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Bartnictwo
czyli hodowla pśzczół Ala zysku, 
oparta na tiauCe i wiebsiroznem 
doświadczeniu; ńapAuł dr. 1. Cie­
sielski —  wyjdzid w I sześciu mie 
sięcznych zeszytach w do 30 ar'

kuszy druku z 20( iiUnn '.
Obecnie opuścił j  f, zeszift I. 

który kosztuje 60 ct.
W drodze przedpłaty k|u>g2ttg.t ssiat 

dzieło 3 złr. — Cenf f l . vgurska u?' 
dzie znacznie podwyższona. - - Lista 
prenumeratorów będzie g <  » f « i  *  

w ostatnim zeszycie. — Phrtiią_ize 
należy przesyłać pod k-u*$sem: Ad­
ministracja Bartr ika fr 'stępom go, 
Lwów. 1  1 0 7 1  8  - 1 > '

B

M m  i  Tryestu K arol U iłłaban

tno J**1 tna,
i* 6 frPTSS '% & Tpłó
P ł a z a  '  o h ,

h .

, » 5
—  r t .

w  5  k i l .  w o r e c z k a c h  o c lo n a  z  o p ł a c o n ą  
w y s y ł k ą :

M i k k  o g n  s t a  s z l a c h .  . 1  k i l o  z ł .

r  r ł o w r ,  w y ś m i c z  t a  a  «
Cnba, v yb >rna i telona . a a
Jav<, wyśmieniti . a „
Jaoiaka . . . .  a a  
B U M  z  Jamaiea 8 - i r y ,  jeozałka 5  

opłatuit. 4  z ł  5 0  o t .

W I N O  m a l a g a  s t a r a  ( n a t u r ,  g ł o d k a )
c z n ł k a  4  l i t r .  o  p i *  t n i e  z  ł e i o  6  z ł r .  

Pomarańcze k o s z  4 0  s z t  n a j p i ę k .  2  z ł .  
w v s y ł a  z a  p o b r a a t b n

Gias&fi^e Lichtenstern,
T r y e s t 1 r i *  d i  C a r i n t i a  N r  7

* (7 7 7  1 — 6

1 .5 0
1 4 0
1 . 4 0
1.2 !
1.20
l i i r

b e -

w e  L w o w i e ,
poleca

O w o c e  T y r o l s k i e ,
po nadzwyczaj tanich cenach. 

Tak zwane beczkowe Rozma- 
rynki i Edeirothe 1 kl.

sztuka
Rozmaryn]' B
Edulrothe a
Rozmarynki dużo 
Tyrolskie renety złote 
Tyrolskie „ . etón^f

ct.

kilo

36 
*  4  

.  6

a 6 . 12 
5— 10 
n  5  

.  12 
n 60
.  48

Znany z najp^fedi iejszych towarów 11 najtańszych cen

P A f f Ł A G O R S C I E G O
w  i L w o w i e  p l a c  M a r  j ć  ć k l  1 . 8 .

" ' w - k a m i e n i e y  es P o n i ó  . a g o  

poleca tt j J e l k  te t o w a r y  k o r z e n n e ' .

Od. -ttedakcjj ,,Kraju“.

K A ^ Ę ,  

h e r b  atę ehińsfeą.
RODZYNKI, 

BISZKOKTT, KARTELI 
FIGI i ORZECHY,

p o  w i d i a ,  m l 6 d ,

y j  R U M  z  J a m a i k

M ybh rn e

ROZO LISY
z  f a b r y k i  Ł a ń c u c k  i e j ,

L 1 K W O R Y
francuskie i gdańskie,

j a k o t e ż  n a j . e p s z y

C U K I E R
w  g ł o w i e  p o  3 8 ,  i  k i l o g r .  4 0  

w  k o s t k a c h  i  m ą c i*  4 4 4  c t

l f / 1 1

<

„ L k a j “  T y g o d n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i  l i t e r a c k i ,  w y c h o d z i ć  b ę i z i e  
p r z y s z ł y m  1 8 5  r  ru  w  P e t e r s b u r g a ,  n a  d o t y c h c z a s o w y c h  w s r a n k a c h  p o d  r e ­

d a k c j ą  E R A Z M A  P I L T Z A ,  p r z y  g ł ó w n y m  w s p ó ł u d z i a l e  W ł o d z i m i e r z a  8 p  S « -  

w i e n  i  J ó a e f a  S z y s - . ł o .

„ K r a j *  o b e j m u j e  n a S i . p n j ą u ,  i z i  t y :  1 )  A r t y k u ł y  w s t ę p n e  o  b i e ż ą o y c h  
s p r i  . .'a i j  l i t y o z n y o h ,  s p o ł e o z n y c h  i  e k o n o m i '  z u y o h  ( p i ó r a  W T o d z .  S p a e o w ic z a ,  
W ł a d  N o * "  k o w s k i e g o ,  1 i .  J a r o c h o w s k i e g o ,  ’ o S z y s z ł o ,  J ó z .  T o k a r z e w i c z a  ( H o -  
d ie g o ) ,  E r .  P i l t z a  i  i n n y c h ) :  2 )  P r z e g l ą d  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  l  a a t a t n i e  w i a ­

d o m o . o i ;  8 )  Z i e m i e  i  k o l o n j e  s ł o w i a ń s k i e  ( k r o n i k a  b i » t ą o a  i G a l i c j i ,  F o z ^ a ć -  

e k i e g o ,  S z l ą z k a ,  C z e c h ,  M o r a w i i ,  K r o .  c j i ,  S ł o w e n i i ,  H e r b  i ,  B u ł ;  r j i ,  C z a r n o g o r z a ,  
i  z  o g n i s k  ż y o i a  p o l s k i e g o  z a g r a n i o ą :  w  A n s t r j i  N i e m c z ą c '  F r a  . o j i ,  W ł o s z e c h ,

A u  e r y c e ,  A u s t r a l  i  i  t .  d ) ;  4 )  S t a t e  k o r e s p o n d e n c j i  K r a j u  : z  W a r s z a w y :  
B o i .  P r u s ,  B o m  W i e r s o h l e j s k i ,  J a c e k  S o p l i o a ,  F r .  N o w o d w o r s k i  i  i n n i ) ;  i  W i l n a  > 

( B a w i . z  i  d r .  T . ) ;  z  A o ł k o w y s k i e g o :  ( W  B a d . ) ;  ( z  I h a m e ń s k i » <  a :  ( M ę l .  W a ń ­
k o w i c z ) ;  *  K .  r y ń s k i e g o :  ( Z . . .  L . ) ;  s  D z i ś n i e ń s k i e g o :  ( O s  o j a ) ;  z  P o l e s i a ;

m o z y r .  ( B .  Z . ) ;  z  M i ń s k a :  ( A l .  J e i s k i  i  W i ł ) ;  z  W i t e b s k a :  ( F e d . ) ;  z  M u h y l o w a :  
( M o h y l o w i a n i '  a  B i a ł e g o s t o k u :  ( F r  G l i ń s k i ) ;  a  G r o d n a :  ( F o r w a r d ) ;  c  & <  r n a :
( 8 . B .  i  A l e e r e g o ) ;  z  P o d o l a :  ( D r  A n t o n i  J . ) ;  z  n a d  T y k l e z a  :  ( J a n  I ł g o w s k i ) ;  * 
Ż y t o m i e r z a :  ( L o g i n u s . ;  z  W o ł y n i a :  ( h r  J .  .  K a r w i c k i ) ;  z  K i j o w a  M  T r s i  ■ 

s k a ) ;  z  M o r a w ;  ( A .  K  ) ;  z  O d e s s y :  ( J ó z .  D ł u g o s z ) ;  z  K a u k a z u :  ( k g .  J .  D o b k i e  

w i c z ) ;  z  S y b e r j i :  ( * * * ) ;  z e  L w o w a :  J ó z .  R o g o e z ) ;  z  K r a k o w a :  ( J a n  G r z e  

g o r z e i  ;  z  W i e d n i a :  ( G .  B m ó l e k i ) ;  z  P o z n a n i a :  ( K a z .  J a r o c b o w  k i ) :  z  P r a g  
C z e s k i e j :  ( d r  E d w .  J e l i o z e k ) ;  z  B e r > i u u :  (  z . ) ;  z  P a r y ż a :  , T .  R . ) ;  z  i ł e l d e l  

b e r g a :  ( J a n  K a r ł o w i o z ) ;  z  L o i d t n n :  ( R  . ) ;  5 ) L i t e r  . a r a ,  P i  e  j a ,  K r y t y k a ^  
) A r t y k u ł y  s p o l e  s r n e :  A s n y k  ( E r ) ;  B a ł u c k i  M i  h . ,  B e ł z a  W ł . ,  B e m  N .  G . ,  p r o f  
B o b r z y ń s k i  M  B o g d a n o w i c z  E r . ,  ( B u ż y d a r ) ,  B u d k i e w i c z  W . ,  J a r a  B y k o w s k i  P i o t r , !  
C h o j e c L i  E d m u n d  C i e s z k o w s k  h r .  Z y g . ,  , r o f .  C  e r n y  E r . ,  o r o f .  D y b o w s k i  W . ,  
D y g a s i ń s k i  A . ,  F  . l e ń s k i  F e l ,  G ł o w a c k i  A .  ( P r u e ) ,  G n m u l i c k i  W . ,  G r a b o w s k i  E .  Z . ,  
H a u s n e r  O t . ,  J a n k o  s k i  C z . .  J a r o c h o - s k i  K a z . ,  d r .  A z t o n i  J . ,  k s .  K a l i n k a  W . ,  
K a r ł o w i c z  K o r z o n  T . ,  K  ' a r b i ń s k i  J ó z . ,  K o t a r b i ń s k i  M i ł ,  K u b  l a  L . )  K u c z y ń s k i  J . ,  
L a s k a r y s  J ,  L i b r o w i c z  Z  ,  L u b o w  k .  E  , M a b r b u r g  A d a m ,  M i c h a l s k i  A .  L . ,  M i ł - j  
k o w s k i  ( T .  T .  J e ż ) ,  M i r i .  m ,  M o  d e s  .  M a r e k ,  N a t a u s o n o w i e  E d w .  i  W ł ,  O l s z e w s k i  
F r .  O s k i e r k a  A . ,  O s t o j i  O r z e s z k o w a  E . ,  P o z a ń s k i  J ó z . ,  P t a s z y c k i  S t a n  ,  n r z y b o  
r  W i k i  W a l ,  R o g o s z  J ó z . ,  p r o f .  R o s t a f lń s k *  J ó z ,  d r .  R n t o w s k i  T a d . ,  S i e n k i e w i c z  
H .  (  i t  r o s ) .  S k i b a  W o  . i m o l k a  S t  n  ,  S p a s o w i c z  W ł o d z . ,  S t e b e l s k i  VI o d . ,  S t  -  
s z e w i c z  L . ,  T o k a r z e w i c z  ( H o d i ) ,  T r e p k a  E d m ,  T r e t i a k  J ó z , ,  W o ł o w s k i  M i c h . ,  p r o f  

W r ó b  w s k i  Z . ,  Z a o h a r j a s i e w i o z  J a n ,  Z a p o l s k a  G a b . ,  Z d z i e c h o w s k i  M a r . ,  Z g l  ń s k i  
D a n i e l ,  Ż u k o w s k i  W .  i  i n u i .  6 )  P r z e g l ą d  p r a n y  p o l s k i e j ,  r o s y j s k i e j  i  z a g r a n i c z ­

n e j . 7 )  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  ( n a j n o w s z e  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d o w e ,  { . r o j e k t a  r e f o r m ,  
j n ; a n y  w  s ł u ż b i e  r z ą d o w e j  i  t .  p . , ‘ z e  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  k r a j u  z a c b o  

d n i e g i ) ;  8 )  K r o n i k a  p e t e t s b n r g s k a  i  p r o w i n c j o n a l n a ;  9 ]  K r o n i k a  P o w s — c h ;  .;
1 0 )  N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  ( s p r a w o z d a n i a ) ;  1 ' )  K r o n i k a  e k o n o m i c z n a  ( W .  Ż . ) ;  1 2 )
Ogłoszenia.

w y o b o d z i  o o  t y d z i e ń ,  w  n i e d z i e l ę ,  w  o b j ę t o ś c i  2 4  — 2 8  s t r o n n i e .  

P r z e d p ł a t a  w y n o s i  z  D r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  r o c z n i e  r e .  1 0 ,  p ó  r o c z n i e  r s .  5 ,  
k w a r t ,  t g  2  k o p .  5 0 .  Z a  r a n i c a :  r o c z n i e  r e .  1 2 ,  p ó ł r o c z .  6 ,  k w a r t .  8 ,  c z y U  f r a n .  8 0 ,
1 5 ,  8 ,  c z y l i  m a r e k  2 4 ,  1 2  i  6 , ‘ s z y l i  g u l d e n ó w  1 6 ,  8 ,  4 .

O g ł o s z e n i a  p o  1 5  k o p .  o d  w i e r s z a .  P r z y  w i o l o k r . i t n y c b  o g ł o s z e n i a c u  o d s t ę  

p u j e  s i ę  r a b a t .  D o n i e s i e n i a  ( w  t e k ś c i e )  p o  8  i k o p .  o d  w i e r s z a .  N r .  p o j e d y n c z e  
. K r a j u "  w  s p r z e d a ż y  u l i c z n e j  2 0  k o p . ,  n a  s t a c j a c h  d r ó g  ż e l a z n y c h  2 5  k o ? .  Z a  
z  m i  n e  a d r e s u  p o b i e r a  s i ę  2 8  k o p .

A d r e s  R e d a k c j i  i  K a n t o r u :  „ P e a a K u i j in o a & c ic o ń  r a s e m  „ K i  j “  j i  I W e p ó y p s i ,  

Ł i o m a i L  E .  T e a i p a  1 0 “

W a r s z a w s k ą  A j e n c j a  „ K r ą j u “ :  B ą j e h m a n  i  F r e  l l e r ,  S e n a t o r s k a  1 8 ,  
p r z y j  u je  o g ł o s z e n i a  z  K r ó l e s t w  i  z a g r a n i c y ,  p r z i  d p ł a t ę  z a ś  w y ł ą c z n i e  z  ra r s i  
w y .  A j e n c j e  „ K r a j u 11 z a  g r a n i c ą :  w  P o z n a u i n :  K s i ę g a r n i a  A .  C y h n  s k  W  i -  
h e l m s t r a s s e  1 3 . ,  w  K r a k o w i e :  K s i ę g a r n i a  G e b e t o e r a  i  8 ó ł k i ;  w e  L w o w i e :  K e i ę  
g a r n i a  G u b  r y  n o  w i e ż a  i  S c h m i d t a .

R e d a k t o r  i  W y d a w c a :  E r a z m  P l l t z .

amtrjacJńe, węgierskie, francus* e, htszpańsl < i inne 
P O B T E B  A N G IE L SK I  

powszechnie uznany za n a j l e p s z y .
1 f  m m f  w y ś m i e n i t e  w y e t a ł e  z  b r o w a r i

Ł  p .  K I 8 E L K I  w  b u t e l k a c h  9  c t
W  o s o b n a  n r z ę d z o n y m  p o k o j u  d o  i u i r -  

d a i  d o s t a r c z a  i c z n i  i  ś w i e ż e  p r z e k ą s k i ,  m a r y n a t y ,  w ę  
d l i n y ,  s e r y  i  r ó ż n ą  ł a k  c i e ,  j a k o  t e ż  w y b o r n ą  '

K  B T  l .  D Z Ę  L I P  A W S K Ą .
j j ą c  d o t y o h  a s  d o ś w i i d o z a n e  w z g l ę d y  S z a l o ­

n e j  P T  F u b l i e c a o ś o i ,  p o l e o a m  i ę  n a d a l  t a k o w y m  
z  s z a e u n k i e m

P A f f I L G O B S K I .

Tynktura na « r !o s v ^  mli
d r .  T S U  A . F  jKaIttfiory w ł o s k i e  1

w  L o n d y n i e .  , '  ~  ~  ---------------------------
N i e z a w o d n y  ś r - d e k  p r z e c i w  s i w y m  s i - i  O -  k .  w f y ł ą e z u i e  u p r z y w .  

W i e j ą c y m  w ł e s ą r n ^  t a k  g ł o i  y ,  j i k o t e ż  i j  n  _ W  ^

Z  p o m i ę d z y  t y s i ą c z n y c h  o r ł i  i i j i  
ś . - o d k ó w ,  t e n  ś r o d e k  z a s ł u g u j e  n a  p i e r w - !  
s z e ń s t w o .  D r  T s u a f  b y  a j m n  e j  n i e  o -  
s ł a n i a  a w e g e  w y n a l a z k i  t  i j e m n i e z o ś e i i  
l e c z  o w s z e m  j a k  n a j s k r u p a b  ń e j  y c i i i e -  
n i a  ; j o  s k ł a d n i k i ,  n i e  o b a w i a j ą c  s i  
n a ś l a d o w n i c t w a .  42̂ 2 — 10 i

Ś r o d e k  t e n  z a w i e r a  w s z y s t k u  o w e  
r o ^ i n - ,  k t ó r y o h  z b a w i e n n e  d z  s ł a n i e  n a  
w ł i r y  o d  d a w n a  l e s t  z n a n e ,  j a k o  t o  

L  i p p a  m a j o r ,  A d l a n t n m  e a p i l l n s  T e  j  
n u r t w , H o e m a r i n n k '  u f f  A c o r a s  c a l a - ;  
l a m u s  ■ C m c k o n a  U a i l s - / a  , Q u l l l a ] _
O l e l l n .  J  i  t .  d .  —  S k ł a d n i k i  t e ,  k t ó r y c h  
d z i  m e  p o p a r t e  j e s t  b a r w n i k a m i ,  d z i a -1 
ł a j ą ć e m i  d z i e l n i e ,  a c z  z w o l n a  j a k  n .  p .  

m i ę d z y  i n n e m i ,  p o c h o d z ą c a  z  i n  i y j  G a r  
e i n ł a  M a n g o e t a i ś a ,  s p r o w a d z a j ą  s  i n ;  
p o r o s t  w ł o s ó w  i  d z i a ł a n i e  i ś c i e  z d n m i e - l  
w a j ą e e .  O p  ó c -  t e g  - d z i a ł o  d o  w y c i ą g i  
r o ś l i n  u ż y t y  K  a m  b ą j w ń z k i ,  n a i e r ,  
o r r  ś w i a i ą t , -

K d z e ń  w ł o s ó w  w z m a c n i a  s i ę ,  w y p a  
d a n o  u s t a j e ,  ł u p i  ż  n i k n i e ,  c a ł y  p o r o s i  
; t a j e  s i ę  m i ę k k i m ,  j e d w s b i s t y m  i  p o ł y s k u  

j ę c y m  a  s iw  e  w u i y  p r z e o h o d .  . w  b l o n d ,  

i  d a l e j  w  m i a r ę  o ż y w a n i a t y n k t u r y

b r n z  ;n e  i  c - - i _ i e .
B l a g a  b y ł o b y  t w i e r d z e n i e ,  ż e  w ł o s y  

s i ę  o d m ł a d z a j ą  i  d o  p i e  w o t i  >j p o w r a e a j ą  

‘ a r s ,  S r p d e f c  n s  o d m ł a d z a n i e  w ł o s ó w  
n i e  i s t n i  e j  i w  o g ó l e ,  a r o z n s i t n  

o d  i e m a  b a r w y  o t r z y m u j e  e ię  t y l k o  t r z ę z  
I  r z a d s z e  l u b  c z ę s t s z e  u ż y w a n  e  U u t  

w i d o  z n y m  j e s t  j u ż  p o  n ż y o i n  p ie r w s z ą *  

b n t e l k i .
S k ł a d  d l a  G a l i c j i  w  a p t c i . a  

Z y g m u n t a  R n e k e r a  w  ' . w o  i e .
C e n a  b n t e l k i  z  p o i  k i m  i  n i e m i  w k i n r  

s p o s o b e m  u ż y w a n i a  z ł r .  1 . 6  ‘ .

r g  s  «  o

• '»  ° M . i  S  l r 0r *̂3 o. * 5 £. t  c © 

a "  w*.**

S B .  g * J t L - 6 ®
•Sa-g-as.’
Y 5 ‘*  s  - ■ <  » »  
S .  5 T o *  » • »  *  
• S j 5 . ^

• 3  ?  ?  “

P * ś  w n  " K Ł  D  o .  k .  u p r z .  P u -  

r l t a l  n  j a t o e g s  f a b r y  k a n t a  i  w ł a ś c i ­

c i e l a  i t y  i l ę j n

. u f  M A I I  we W lednin,
VII lariahUferstrusse Ikr. 38.

I ł a d y  w  L w o w i e  w a p t .  Z y g m .  

B  u i  A  s r a .  P i o t r a  M i k o l a e c h a ;  te  h  » - 
m i e :  K o n a t .  W i ś n i e w s k i  a p t . ,  p o ć  ś w .  
L o i j a n e m ,  F .  S t o c k m a r  a p t . ,  w  T a r n o p o l u :  

w  a p t .  F r .  J a m r o g i e w i c z a ,  H e r m a n a  K a h a -  
n e  a p t ;  W  S t r y j u :  w  a p t .  J .  Z g ó r s k t ,  te  
P r z e  J .  M a s z e w i k i  a p t e k a r z ;  to  K o -  
t o m y j  £ .  S t e n z e l a p ż ,  w  J a r o s ł a w i i  J .  L .  

W i s ł o c k i  a p t .  8 6 7 6  8 — 1 2
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HENRYKA TRETERA

w e  L w o w i e
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«^ j  0  S K L E P Y  W Ł A S N E  T  „  T l i « n  1 A _ 1  -  „  F U J A  ń  
HOTF.T l i i  T l  I  l l T I  ( l  T H  I l i  1 11 »ł ttt  T7 n  i  i/m irT B

S K L E P Y  W Z  A  8 N E  
H O T E L

e u r o p e j s k i :

i U L I C A H A l  J G K A
R Ó G  W A ł.O W E \

f a b r y k a  w e  L W O W I E

Jai latrac i F U J A

W  K R A K O W IE
S U K I E N N I C E  

L  0

ulica Kopernika l. 3.

o j

P Q

t i . - r  &
•'**3

£  W

V 2 k i l o  n a j  e p s z y c b  r n k r ś w  
d e s e r  - w y c h ,  j a k o  t o :  p o m  i d k i ,  
- l e k  ( a d k i ,  o w o o e ,  m a r o e p a n i k i  i  t.d *  

r o g r o m n y m  w y  o r z e  z ł r .  1 .2 0 .
V *  k i l o  k w >  m e l k ó w  m i e s z .  7 5  c t .  

W i e l k i  s k ł a d
o l f i o - i i  n - L  l i n , ]  n n  ■ U /  r  ,

Y ł g r e t l n a .
W y b c r n v  ś r o d ę ;  d o  n a t y o h n  a s t o w e g u  f i r ó o w a i  a  w ł o s ó w  u a  t r w a ł y  i  p i ę k n y  
k o lu t  c . a r o y  l a b  o ie  u i i y , j u s t  z n p e ł n i  i n i e i  - k o d i i - r y  i  w  z a s t o s o w a n i u  

b a r d z o  p r o s t y  —  C e n  1  z ł i .

S9B* Środki do wywabiania p lam : «*
O d a l i n n ,  w y w a b i a  p l a  n y  z  k u r z o ,  p o t u  t ł u s z c z u ,  ; / « » ,  m l i  :<?, p l e ś n i  
i t a .  3 5  c c .  —  B e n n  i i n t ,  w y w a u i a  i l a m y  t i u  t - ,  p o k o s t o w e  i  i n s z  " - - e  

0  i  o  c r .  —  £ t i l < n n ,  w y w t i b i *  p l a m y  z  f a r b  i r  p o d ł j g i ,  f ł a  o n  2 5  c t .  
J a w e l i n a .  w v w a t  *  p l a m y  o w o c r  e  i  z  w i n a  u z i r w o n s g o ,  f i a k o n  2 0  e t . 

O k i  A l i n a  y w a  i a  p l a m y  p u w « t  l e  z  r d z y ,  k  - w i  i  a t  a m e n t n .  K r a -  
a y l t u a ,  ln  e r j e  c z a r n e  w y p ł o w i a ł e  i  p  j p l a  . i o  .e  u r a u e  w  B r a z y l m i e  

u z y t R U j ą  p i e r - n o t u y  A / o t  i  p o ł y s k  p i K e t  8  c t .  — O w  ł a j n  d i  p n u i a  
w e ł n i a n y c h  i  j e d w a b  a sh  c t e r j i  p a k i e c i k  6  c t .  M y d ł o  ż ó ł c i o n  e  

d o  e y w a h i a n i a  p a m  z a i t a r z a ł y a n  s z t u k ,  z 5  c t

N a j p r z e d n i e j s z e  c z e r m d ł o  g l i c e r y n o w e

p a c h n ą c a  d o  o b u w i a ,  d a j e  p i / n -  p o ł y r H  m e k c z /  i k ó r e  i c h i  o n i  o d  p ę ­
k a n i a ,  p u d e ł  Ki p o  I G ,  2 0 ,  3 0  i  5 0  c t .

S m a r o w i d ł o
d o  o b u w i a  i  s k o r ,

li  t e w m h l e
p u -

K W IT Y  P O B O R O W E

0 ł * 0 e J « n
- k i  T : . 8 ^ i s t

^ W z e  8 *Jj ° w « J ' c Apo '  i r » * *“ a e ) B n

0* 0RNlt
«Uca

d 8 t 0 ' 0 w e >

W śeie'*0* * ^souaej,
" ' w 4 « » C ' r

pro*incj, n
* >dbi°rz! WrNii

Pole ca

OKI Wp T
O i i c t u

h b k o  1, '
0 p a ł o w

P r s y

r ę o z a

?na w ygra n a
z  I  r .  J J o . O O O  r .

n a jm n i e j a z a  w y g r a n a  z ł  3 0 .
W  C i ą g n i e n i e  już dnia 2. stycznie

Ażeby te tak pożądane i pewne „Losy bi*ajowe“ jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję
jak długo zapas starczy,

pojedyficse Losy w lltn  miesięcznych spłatach po zlr. 2.
»  * 4 « h  „  ....................................

P1̂  »  24ch „  „  „  „  5.
Jnż po niszczenin pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.

Za gotónżę p o  k u r s ie  d s ie n n y m .
Z powoda Ebliiaj^oego mę ci§gniem uprafczn aię o jat najrychlejsze zamówienia.

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  z  p r o w i n c j i ,  N a j d o g o d n i e j  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  n p r a  z z  * ię  t a k ż e  i  1 5  c t .  z a  f r a n k a t u r §  
p r z e s y ł k i  k w i t u  p o b o r o w e g o  d o ł ę c z y ć .  —  P o w z i t y t k i  p o c z t o w e  z b y t  d r o g i e .

AtĘfftttt! ScheOenOerg 9
D o m  bankow y i K a n to r  w ym iany w e Lw ow ie.

miękcz~ skórę czyni ją niepr- jmakalną i trwałą.
-i Iko pu 50 ct. i 1 zł

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje ni® o auza »tę, piór nie psu e, je»t ■»“ *ze zamv i płynny 

i znpełnie ni-szkodiiwy fiaszec ks po ot. 10 15 20, 30 i 60 ct. 
A tram en t n ie b ie s k i, flo letsw y, c ie lo n y  i ezorw oay

i': nu - 10 i 5 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieska, fioł tu .u , i-zerw na, tiaru , floMunka po 16 oent
Atrament do znaczenia bielizny bez g u m y  flasz. 30 ot.

g g '  Powyższe wyroby za cenne i doskonałt własno 
ści zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi. 2 1

>0 O 0 0 t< = }t0 C K = > 0 '

(falioyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udziela pożyczki ni zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tal 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2 0 4 /  i ~ ?

wedb taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T 

kupców i przemysłowców, że od pożycz! wyżej złr. 300 ua kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić dalsm e o b n i ż e n i e  na 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność'
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

po 6 od sta.
fówrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

» „ a 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
r e t  500 za 20-dniowem *
» „ „  1000 za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879 D Y R E K C JA

W A Ż N E ! ! !
d l :  F a n o i .  ,  c h c ą c y c h  n b i e r t ć  l i ę  t  d o b r e  a  t n n i e  i u '  n i e  

w y r o b u  k r a j o w e g o . ■11
F I R M A

St. Niemczy d o  w s k i
przy pl»cu Marjacklm 1. B.

W E  L W O W IE ,
odszczególniona medalem zasługi na 
wystawie przemysłowej we Lwowie 

w r. 1877.
o g ł a s z a  n i n i e j a z e m  s z a n o w n e j  P  i . P u b l i o z n o ś o i  i ż  n i e u s n w i  j ą e  b y n a j m n i e j  
z  s w e j  p r a c o w n i  d o t y c h c z a s o w y  \ / y k w i n t „ j  ( r y r ń b s n i i t e a  n  

z  m a  t e r j i  f r a n  u s k i o h  i  a n g i e l s k i o h ,  n r z ą d z i l a  p r z y t e m  p r a c o w n i ę  i  t a k ą ,  
w  k t ó r e j b y  i  c i  P T .  k o n s u m e n c i ,  k t ó r z y  d l a  t a n i o ś ć 1 s u k n i  w  h a n d l a c h  
w y r o b ó w  t a n d e t n y c h  i  z a g r a n i i  z n y o h  p o b i e r a l i ,  t a k o w e  p o  t a k  s a m o  
n i ż k i c h  c e n a c h  a l e  z ł  t e r j a ł o w  t r w a ł y o h  i  d o b r e j  r o -  ' 
b o t y  o r r z y m a ć  m o g l i .

W  t y m  c e ł u  f i r m a  t a  z a k u p i ł a  w i ę k s z y  z a p a a  t o w a r ó w  
t r w a ł y o h  j e s i e n n y c h  i  z i m o w y c h  z  k t ó r y o h  w y r o b y  p r z y  r i ę k i  y m  o d b y o i e  

z a .  g o t ó w k ę  z  m a ł ą  k o r z y ś c i ą  z b ;  a ó  b ę d z i e .
Z a p a s u  " o t o w y c h  t a n i c h  s u k i e n  n w u t r z y m n j e  s i ę  n a  s k ł a d z i e  n a t o ­

m i a s t  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  ' i ę  w  j a k  n a j k i ó t s z y m  c z a s i e  w e d l e  n a j n o w ­

s z e j  m o d y .
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  a i ę  l i s t o w n e ,  d l a  m i a i y  r s t a r o z y  n a d e s ł a n i e  

u ż y w a n y o h  u b i o r ó w .
P r ó b k i  z  i . z n a o z e n i m  c e n  w y s e ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  p o o z t ą .



L W Ó W  d 20. grudnia.

(Ola oiego lewica wytoczyła walkę ministrowi han- 
dla w sprawie kolei lokaliyeh. — Zamisrzona ko­
le] Stryj-Bneianj-Tarnopel, i mylność podstawy, 
jaką wysuwa lewica do oznaczenia eharaktern ko­
lei lokalne]. —  Sprawa zniżenia zboiowyeh taryf 
kolejewyeh idzie w przewlokę. — Bieżące sprawy 
przedlitawskie. — Z Niemiec. —  W kwestji pole­
czenia kolei Żelaznych tureckich z serbskimi.— Po­
głoski o nowem krzątanin się nihllistAw. —  Times
0 moskiewskiej przyszłości na dalekim Wschodzie).

Przedświąteczne posiedzenia Bady państwa 
skończyły się wczoraj a ferje trwać będą do 
d. 20. stycznia. Dlaczego tak dłngo, łatwo się 
domyślić. Co rokn taka sama jest przyczyna. 
Chodzi o obecność dalmatyńskich posłów, bez 
których większość Bady państwa staje się do­
syć problematyczną, a ci posłowie zwykle do­
piero po Jordanie wracają do Wiednia.

Z rozpraw ostatnich posiedzeń Bady pań­
stwa najciekawsze były nad wnioskiem przędła- 
żenią tymczasowej ustawy o kolejach lokalnych
1 nad wnioskiem Neuwirtha o kolei Tnlln-ht. 
Pólten. Napaści osobiste na ministra handlu 
musiały wytworzyć z tej sprawy kwestję wo­
tum ufności lub nieufności, osobliwie z powodu, 
że mówcy lewicy wyraźnie tak rzecz postawili 
oświadczeniami swemi, że prawo koncesjonowa­
nia kolei lokalnych uchwalaliby chętnie innemu 
ministrowi handlu, ma się rozumieć zwolenniko­
wi swema, lecz nie teraźniejszemu ministrowi, 
baronowi Pino. A nawet mówcy lewicy wyga­
dali się z dalszemi motywami swej opozycji 
przeciw działalności dzisiejszego ministra han­
dlu, dla których prawo koncesjonowania kolei 
lokalnych odjąćby mu pragnęli. Oto minister 
handlu przez koncesjonowanie lokalnych kolei 
przychodzi do coraz większego wpływu między 
ludnością, śród których te koleje są bndowane. 
Czyniąc zadosyć potrzebom tak miast pojedyń- 
czych jak i całych okolic, zyskuje uznanie i po­
parcie odnośnych ludności, które się od swych 
przewódzców dotychczasowych usuwając, z tera­
źniejszym rządem się godzą. To staje się za 
trwaiąjąeem dla lewicy wobec nowych wybo­
rów do Bady państwa. Ztąd owe namiętne na­
pady na ministra, ztąd kolwnsyjne usiłowania, 
aby Bada państwa nie przedłużała prawa kon­
cesjonowania kolei lokalnych przez minister­
stwo.

Lecz wszystkie frakcje prawicy stanęły 
zgodnie do walki przeciw lewicy a w obronie 
ministra handlu, i lewica została pobitą.

Zwracaliśmy już uwagę, źe gdyby wniosek 
lewicy, aby koleje łączące dwie główne linie z 
sobą, nie były uznawane jako lokalne, lecz jako 
główne również, był przyjęty przez Badę pań­
stwa, toby w Galicji ani jedna kolej lokalna nie 
mogła przyjść do skatkn. Odrzuceniem tego 
wniosku ocalona została i możność budowania 
kolei lokalnych w naszym krają.

Kole w oczy lewicę wstępna koncesja, u- 
dzielona L&nderbankowi i Towarzystwu budo­
wy kolei lokalnych na stndjowanie trasy kole­
jowej z Stryja przez Chodorów do Brzeżan, a 
ztamtąd do kolei Karola Ludwika w Tarnopolu 
lub Podwołocsyskach. Podnosili mówcy lewicy, 
iż tak długa linia kolejowa nie może być uwa 
źaną jako kolej lokalna. Nie bardzo wierzymy w 
przyjście tej linii do skutku, chociaż byłaby po­
żądaną tak w interesie kraju jak i w interesie 
państwowej kolei Transwersalnej; a już wcale 
jest nieprandopodobnem, ażeby znalazło Bię 
przedsiębiorstwo, któreby ją jako kolej główną 
budować się podjęło. Długość lub krótkość linii 
nie może przecież być podstawą do rozstrzy­
gnięcia o jej charakterze. Gdzie jest tylko dwie 
linij głównych jak w Galicji, tam koleje lokalne 
muszą mieć większą długość. Bozstrzygającem 
dla rzeczy jest, czyli jaka linia może się utrzy­
mać i rentować jako linia główna, czy tylko 
jako linia lokalnej kolei, taniej budowana i ta­
niej administrowana, istnieć może. A co do za­
mierzonej linii Stryj-Brzeżany do kolei Karola 
Ludwika, to już stanowczo orzec można, iż tyl­
ko jako kolej lokalna zbudować i otrzymać się 
da bez gwarancji państwowej. A przecież i le­
wica nie będzie śmiała domagać się od państwa, 
aby gwarantowało dochód z kolei, która jako 
główna nigdy rentować się nie może.

Podnosiliśmy jnż przedtem potrzebę zaję­
cia się w Badzie państwa i w ministerstwie ra­
towaniem rolnictwa, upadającego coraz więcej 
wskutek olbrzymiej konkurencji zamorskiej. Do­
tąd tylko jeden poseł, Heyera, mimochodem 
dotknął tej sprawy, gdy toczyły się rozprawy 
nad sposobami ratowania przemysłu cukrowni­
czego. Formalnego wniosku nie postawiono, ani 
też miaisterstwo nie nie uczyniło od siebie w 
ładnym kierunku, a w szczególności w kwestji 
obniżenia taryf kolejowych od przewozu zboża, 
chociaż sejm w tej sprawie jednomyślną po­
wziął uehwałę przedstawienia konieczności ob­
niżenia taryf zbożowych. Dotąd ministerstwo 
żadnych pertraktacji s zarządami kolejowemi 
nis rozpoczęło. Dopiero w styczniu ma to uczy­
nić. A  tymczasem zupełna jest staguacja w han­
dlu zbożowym. Z powodu niskich cen zboża a

Stracona ziemia.
J isw e la

prsei

Teofila Szumskiego.
(Dokończeni*.)

—  Jak cię Bzannję, podejrzenie, uic wię­
cej —  tłómaczył się Słota a wtem nadszedł 
wezwany Adaś. Odebrał rozmaite informacje od 
budowniczego i przykro mu się zrobiło, że tam 
we dworze zabawiać się będą, a on tymczasem 
musi pilnować robót Ale nie było na to rady. 
Wysłuchał z uwagą wskazówek Słoty, który 
skończył:

—  Na mularzy zwracaj pan ńadewszyBtko 
baczność. Wiesz już, co to pozioma i prostopa­
dła, niechże tej regały każdy przestrzega, że­
byśmy kiedyś nie mieli na samieniu młodego 
małżeństwa, gdyby ma dom na głowę runął.

Rzekłszy to, zarzneił na frak lekki płaszcz 
i  wsiadł z Kanią na wózek.

Gdy przybyli do Zabłocia, zastali tam jnż 
pana Józefa, kilka kuzynów i kilka ciotek An­
ny, które czekały niecierpliwie, by zobaczyć 
u urzeczonego siostrzenicy. Kania znalazł w 0- 

przychylność wielką w rodzinie ojca Anny, 
»  ze strony pani tylko brat jej, pan Józef oka- 
uywał od pe-wnego czasu niezwykłą uprzejmość 
w « 4 j«U w o w i Kani, którego odtąd nazywał 
ty lko po imieniu! '

wysokich taryf nikt zboża tegorocznego, prócz 
na miejscową potrzebę, kapować nie chce.

*
*  *

Bada państwa została wczoraj finalnie od­
roczoną do 20. stycznia.

Wczoraj odbyło się ostatnie przed ferjami 
posiedzenie Izby panów. Prezydent Trautt- 
mannsdorf oświadczył śród oklasków Izby, źe 
złoży od niej życzenia w dnia arodzin cesarzo­
wej. Projekt ustawy o praktykantach sądowych 
odesłano do komisji prawniczej. Następnie n- 
chwaliwszy przystąpić do dyskusji nad przedło­
żeniem ustawy o kolejach lokalnych i nad u- 
stawą o ulgach przy umarzania drobnych po- 
zycyj rachunkowych, Izba przyjęła w drągiem 
i trzeciem czytaniu tak te ustawy, jak również 
prowizorjum budżetowe, ustawę o kontyngen­
cie rekrutów na r. 1885. i ustawy o przedłuże­
niu stanu wyjątkowego w południowej Dalma­
cji, tudzież w okręgach sądowych wiedeńskim i 
kornenbnrgskim.

Przy ustawie wyjątkowej dia Dalmacji po­
łudniowej, podniósł hr. Leon Thuu, iż ze wzglę- 
du na panującego w Dalmacji dneba zemsty, 
powinien miniBter sprawiedliwości zastanowić 
Bię nad tern. czy by instytucji sądów przysię 
głych w Dalmacji nie należało w ogóle znieść 
lub działalność ich trwale ograniczyć. Minister 
sprawiedliwości oświadczył, że bliższa dysku­
sja nad tym przedmiotem odpowiedniąby była 
dopiero w lipcu 1885 r., ponieważ do tego cza- 
80 działalność sądów przysięgłych w Dalmacji 
została faktycznie zawieszoną.

Odbyły się jeszcze wybory do komisyj, a 
w końcu hr. Taaffe oświadczył z polecenia ce­
sarza, iż Bada państwa zostaje do d. 20. sty 
cznia odroczoną.

*  **
Jak wiemy, Izba posłów, zajmowała się na 

swojem ostatniem, czwartkowem posiedzenia 
dwiema sprawami ekonomicznemi, ważnemi dla 
tych krajów przedlitawskich, które trudnią się 
produkcją cukru i wina. Co do pierwszej spra­
wy, szło głównie o dwie petycje: centralnego 
Stowarzyszenia przemysłowców cukrowniczych, 
któremu przeważnie chodzi o algi podatkowe, 
i o petycję 104 cukrowników, którym znown 
o formalne zniżenie podatku cukrowego chodzi. 
Komisja podatkowa Izby poleciła rządowi pier­
wszą petycję, podczas gdy w Izbie dwóch po­
słów młodoczeskich, a ostatecznie i Bieger dra­
gą petycję popierali, wszelako bez skntku, 
gdyż wniosek komisyjny został jednomyślnie 
przyjęty, za wnioskiem czeskim jednak tylko 
klub czeski powstał.

Owad filoksera toczy winnice, i gdzie się 
pojawi, musi według ustawy być winnica zu­
pełnie zniszczoną, podobnie jak zarażona staj­
nia bydła. Bząd wniósł obecnie nowelę do tej 
ustawy, w której głównie chodzi o dokładniej­
sze określenie kompetencji władz w postępowa­
nia z powoda filoksery, a oraz zrobiono wła­
ścicielom dotkniętych winnic nadzieję niejakich 
ulg podatkowych. Otóż komisja podwyższyła 
kwotę odszkodowania ze strony państwa, a 
nadto i ulgi podatkowe trochę podniosła. Gdy 
jednak p. Doblhoff w  Izbie wniósł jedną je­
szcze ulgę podatkową, komisarz rządowy dał 
do zrozumienia, że takiej ustawy rząd zapewne 
nie zaleci do sankcji. Mimo to Izba przyjęła 
wniosek Doblhoffa.

** *
Jaki skutek odniesie wspomniana powjżej 

rezolucja Izby posłów w żywotnej zwłaszcza 
dla Czech sprawie cukrowniczej, trudno powie­
dzieć. Jeżeli w jej myśl wniesie rząd projekt 
ustawy, to czy zaproponuje w nim wszystkie 
owe ulgi, jakich żąda petycja centralnego Sto­
warzyszenia cukrowników ?... o tern wątpią cze­
skie dzienniki, i dodają, że „choćby zresztą mi­
nister Dunajewski stłumił w sercu swoje skłon­
ności fiskalne, to bardzo łatwo być może, iż 
Węgrzy nie przystaną," —  a w sprawie cukro­
wniczej nic bez przyzwolenia Węgier uczynić 
nie można. Deputacji zaś wspomnianych powy­
żej 104 cukrowników oświadczył minister Du­
najewski d. 18. bm., że o odpisaniu podatku 
cukrowniczego w sumie 6 mil. zł. nie ma co 
myśleć, i wszelkie dalsze kroki, któreby depn 
tacja czyniła, na nic Bię nie zdadzą.

W drugiej, ważnej dla Czech sprawie, ziem­
skiego Towarzystwa kredytowego oświadczył 
dr. Dunajewski p. Biegerowi d. 18. bm., że co 
do poczekania Towarzystwu z podatkiem (w 
sumie 1,200.000 zł., który pochodzi z interesów 
cukrowniczych) węgierski minister skarbn je­
szcze nie odpowiedział; a co do Biebie oświad­
czył, że zezwoli na poczekanie, byle ta preten­
sja erarjum zabezpieczoną została; należy jed­
nak wyrobić u Banka austro-węgierskiego, aby 
na moratorjnm przystał, i pozyskać jaki insty­
tut do zajęcia się przeprowadzeniem likwidaeji. 
Według ostatnich doniesień Bank austro-wę­
gierski przystał na moratorjnm.

** *
Rewizja, odbyta u żołnierzy całej armii nie­

mieckiej, o której rezultatach uporczywie mil-

Pani Rymaszewska skrzywiła się mocno, 
gdy jej przedstawiono przyjaciela przyszłego 
zięcia. Jakoś dziko brzmiało jej w uszach imię 
Jakób Słota. Krzywo również patrzała na to, 
gdy Honorcia miała zbyt wiele do mówienia z 
tym nowym przybyszem, który, jakkolwiek pre­
zentował się bardzo dobrze, powierzchowność i 
obejście miał ujmujące, nazywał się jednak tak, 
że znajomość jego mogła kompromitować. Zw ie­
rzyła się z tern bratu Józefowi, który rzekł 
trochę z ironią a trochę może na przekór z po- 
waśnioną siostrą:

—  Niech ci^  to znowu tak bardzo nie gor­
szy, mamy jaż w rodzinie Kanię, możemy mieć 
i Słotę.

Rymaszewska przyjęła to za wyraz nie do­
myślności jakiejś, ale uzasadnionego podejrze­
nia i bardzo dłngo skrępowała formalnie H o­
noratę, nie pozwalając jej oddalić się od siebie 
ani na krok.

Po dopełnienin obrzędu zaręczyn formal 
nych, gdy już wezwano o stołu, został Kania 
przez słnżbę wywołany na ganek. Czekał ta u- 
myślny posłaniec z miasteczka, który przywiózł 
telegram. Kania rozerwał depeszę i odczytał co 
następuje:

„Jeżeli klient pański ma do zachowania 
jakie pamiątki rodzinne w pałacu dóbr, wysta­
wionych na sprzedaż publiczną, to niech to zro­
bi zawczasu. Niepodobna już odwlec terminu, 
stan bierny przewyższa znacznie czynny, może 
zatem spaść sekwestr i na ruchomości. “

Telegram ten pochodził od mecenasa, któ­
remu Kania poruczył czuwanie w stolicy. Ka­
nia bes namysłu schował depeszę w kieszeń i 
poszedł nie pokazując nic po sobie do stołn.

czą dzienniki, miała bardzo tajemniczy charak­
ter. Komendanci wszystkich garnizonów otrzy­
mali sekretne rozkazy, i o naznaczonej godzinie 
we wszystkich koszarach zaalarmowano żołnie­
rzy i wyprowadzono na podwórza. O jednej go­
dzinie zrewidowano 400.000 żołnierskich matel- 
zaków. Podczas gdy żołnierze, pilnowani przez 
podwładnych oficerów, stali na podwórzach, ko­
mendanci kompanij przedsiębrali rewizje n sze­
regowców, podoficerów, jednorocznych ochotni­
ków, muzykantów itd. Rewizja rozciągniętą zo­
stała także na jednorocznych ochotników i szar­
że, mieszkających poza koszarami. Wszystkie 
pisma, książki, broszury uległy jak najściślej­
szej rewizji. Co było powodem tego nadzwyczaj- 
nogo zarządzenia, nie wiadomo, w każdym je­
dnak razie wywarło ono nader wielkie wraże­
nie.

Oskarżony o zamierzony zamach na cesa­
rza Wilhelma w Niederwalden, Beinsdorf, po­
wiedział: „Dajcie nam armię, a zaprzestaniemy 
walczyć dynamitem". — Czyżby więc socjaliści 
niemieccy potrafili już znaleźć poważną liczbę 
zwolenników w armii, w takiej karności utrzy­
mywanej? Nie Jest to wcale nieprawdopodo- 
bnem, jeżeli się zważy, że w armii służy bar­
dzo wielu robotników, i którzy przed wstąpieniem 
do wojska przesiąknięci już byli socjalizmem. 
Zresztą mowy, wygłoszone przez socjalistycznych 
posłów w rajchstagu, zgromadzenia, stykanie 
się towarzyskie z socjalistami, wszystko to n a ­
si wpływać także i na żołnierzy. Bismark wy­
raził się, że nieby sobie nie robił z tego, gdy­
by jeszcze tnzin socjalistów wszedł do rajchs­
tagu. Wobec coraz bardziej wzmagającego się 
mchu, ziaje się to. być przechwałką.

Ńordd. Allg. Ztg, rejestruje pilnie manife­
stacje przeciw rajohstagowi z powodu wykre­
ślenia z budżetu 20.000 marek dla dyrektora 
nowego departamentu w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Stowarzyszenie niemieckie w Pa­
ryżu miało zgłosić się do kanclerza z propozy­
cją, źe pokryje wydatki, których rajehstag od­
mówił. Jakaś stąra jejmość w Hamburgu zbie­
ra na ten cel składki. W  kołach politycznych 
nie wierzą w rozwiązanie rajchstagu, którą to 
wiadomość rozpnszczauo na giełdzie berlińskiej. 
Kupcy berlińscy^wnieśli petycję do rajchstagu 
o odrzucenie projektowanego podatku giełdo­
wego.

*
# *

W ielka Porta nareszcie dała znak życia w 
sprawie połączenia kolei żelaznych, o które ty- 
lekroć rząd anstrjacki się n niej dopominał 
wskutek decyzji konferencji we czterech (confe- 
ee a ąuatre). Z Belgradu nadeszła wiadomość, 
iż serbski gabinet został oficjalnie uprzedzony 
przez Portę, że wkrótce wysłaną będzie komi­
sja, złożona z pułkownika inżynierji i inżyniera 
kolei żelaznych, w cela ostatecznego oznaczenia 
punktów związania linij tureckich ze serbskie- 
mi. Rząd serbski zawezwany został, aby ze 
swej strony wysłał komisarzów. W tych dniach, 
jak piszą do Polit. Corr., Bada ministerjalna 
serbska zajmie się tą sprawą, i wkrótce nastą 
pi nominacja komisarzów.

*
*  *

Poczęły znowu obiegać pogłoski o żywszej 
działalności nihilistów; pochodzą one od kore­
spondentów z caratn, i z wielką oględnością 
przyjmować je należy. Podług nich, nihiliści 
mieli na cela zamach na życie cara, który na 
szczęście do wykonania nie przyszedł. Posener 
Ztg. ma z Petirsburga wiadomość, że d. 7. bm., 
w czasie przyjazdu cara do Petersburga na u- 
roczystość św. Jerzego, usiłowano pociąg w y­
koleić. Jakim sposobem przeszkodzono wykona­
nia zbrodni, z krótkiego telegrama dowiedzieć 
się nie można. Powiada telegram tylko, że je ­
den z posterunków, postawionych wzdłnż linii, 
zamordowany został, a niedaleko niego znale 
zlono narzędzia, któremi próbowano odśrubo­
wać szyny kolei. Narzędzia poznano jako nale­
żące do strażnika kolei» znikłego od tego cza­
su. Kóln. Ztg. jednocześnie odbiera wiadomość, 
że w pobliża m. Moskwy odkryto zbrodnię, jak 
się zdaje, wykonaną przez zemstę na jakimś ni- 
hiliście odstępcy. Znaleziono na początku tego 
miesiąca tul przy nasypie kolei poa m. Mo­
skwą trnpa strasznie witrjolem spalonego, na 
którym wszystko zniszczono, coby do poznania 
osoby posłużyć mogło.

*' * *
Times, patrząc na to, co się dzieje na tere­

nie kn zachodnim granicom Indyj, powiada, że 
czas ten niedaleki jest, kiedy moskiewskie po­
siadłości dotrą do Indyj. Wypadki nie będą cze­
kały na wolę cara, ani na wolę jego ministrów. 
Moskwa zmuszoną jest rozszerzyć swoje grani­
ce, a to dla otrzymania w karbach Indów, któ­
re się dostały pod jej panowanie. Zadaniem no- 
womianowanego wicekróla Indyj jest, zabezpie­
czyć przeciwko Moskwie granice Indyj.

Przed kilka miesiącami moskiewskie dzien­
niki w ten sam sposób tłómaczyły posuwanie 
się Moskwy naprzód; dowodziły, że to jedyny 
środek zabezpieczenia jej podanych od sąsiadów 
dzikich, koczujących, —  że Moskwa dla wła­
snego spokoju zagarniać mnsi ziemie, dopóki

Zaledwo jednak ruszono po uczcie, zbliżył się 
do Rymaszewskiego 1 wyprowadził go do oso­
bnego pokoju. Tntaj zapytał wprost, czy eą ja ­
kie starsze graty w pałacu, któremi by można 
zastawić pokoje, gdy się wszystko ztamtąd 
przeniesie do Zabłocia.

Rymaszewski spojrzał zdziwiony na rządcę, 
który rzekł: — Jedźmy natychmiast do Roz­
bitków, resztę dopowiem w drodze.

Kania, nie zawiadomiwszy nikogo, prócz 
Anny o celu podróży, wysłał naprzód do Roz­
bitków z dziesięć wozów drabiniastych fornal­
skich i sam po chwili udał się tam z Ryma­
szewskim.

Nad wieczorem powrócili obalwaj. Wozy 
wyładowane wysłań® na dragi folwark Ryma­
szewskiego. Pani nie miała nawet pojęcia, na­
wet przeczucia, że w pałacu jej urządzono gra- 
ciarnię, że cały komfort był zrujnowany.

Na Karczowi skin odbywało się tymczasem 
wszystko jak najregularniej, z tą różnicą, że 
Słota, ulegając życzeniu przyjaciela, sprowadził 
więcej robotników i robota szła spieszniej, mary 
domu i budynków innych podrastały w oczach.

Budowniczego jednak ciągnęło coś do Za­
błocia, i odtąd każdej niedzieli, niezapraszany 
jnż, przybywał. Honorata witała go coraz a- 
przejmiej, matka jej z coraz większą chmarą na 
czole. Słota udawał jednak, że tego nie widzi, 
labo nieraz obił mu, się o uszy frazes o żuchwa 
łych intruzach, wypływający tak niby z rozmo­
wy pani Rymaszewskiej z bratem Józefem.

Słota zbliżył się raz do zbankrutowanego 
kawalera i rzekł:

—  Mówiłeś pan przed chwilą, że śmiałków 
psy gryzą. Święta prawda, ale ja sądzę, że trze-

nie znajdzie pewnych granic. Dziś Times to sa­
mo śpiewa. Co Anglicy myślą wytargować od 
Moskwy tem dopuszczeniem jej do sąsiedztwa 
swojego, albo czy tak już czują swą niemoc, 
źe wątpią w możność przeszkodzenia Moskwie 
iść naprzód, i godzą się z przyszłością, której 
zażegnać nie mają sposobn, będąc izolowanymi 
zupełnie ?

Niedouczeni filozofowie, czy 
uczeni chłopi?

Pan Kazimierz Langie, brat posła, Tade­
usza Langiego, ogłosił ze wszech miar uwagi 
godną broszurę, w której roztrząsa zadania Kó­
łek rolniczych w Galicji. Rozprawa ta odznacza 
się obfitością bardzo trafnych spostrzeżeń o po­
łożenia i usposobieniach ludności włościańskiej 
w naszym kraju, i nieraz zapewne zdarzy się 
nam Bposobnosć spożytkować cenne uwagi pana 
Kazimierza Langiego przy roztrząsaniu gospo­
darczych i społecznych potrzeb kraju. Nie wda­
jemy się w streszczanie jego broszury, gdyż są­
dzimy, że powinna ona znajdować się w  ręka 
każdego, kto o potrzebach krają myśli, a w 
szczególności kto interesuje się kwestją intel- 
lektualnego i materjalnego podźwignienia mas 
ludowych.

Dziś pozwolimy sobie podnieść z tej roz­
prawy jedną tylko myśl, która jednak, zdaniem 
naszem, tak ważnego dotyka przedmiotu, że sa­
ma jedna może podać wątek do obszernych i 
pouczających rozpraw tak w kołach fachowych, 
jak niemniej także i w szerszym zakresie przy 
roztrząsaniu potrzeb krajowych w ogólności w 
publicystyce i w ciałach reprezentacyjnych.

Pragniemy mianowicie zwrócić uwagę my­
ślącego ogółu na zjj^nie p. Kazimierza Langie­
go o wyłumtałcenin nauczycielstwa wiejskiego, 
czyli raczero organizacji seminarjów nauczy­
cielskich.

NoWe ustawy szkolne, nchwalone w tym 
rokn w sejmie po siedmioletnich rozprawach, a 
które obecnie w oczekiwania sankcji w biurach 
rozmaitych odbywają czyśćcową pokutę, u- 
względniają zasadę, iż plan nank w każdej szko­
le Indowej powinien mniej więcej uwzględniać 
praktyczne potrzeby ludności, w pośród którerj 
szkoła istnieje —  że przeto inny powinien być 
rodzaj nauki, czyli raczej metoda nauki w szko­
le wiejskiej, dla włościan przeznaczonej, a inna 
znów dla dzieci miejskich itd. W  właściwy so ­
bie jędrny sposób wypowiada tę samą myśl p. 
Kazimierz Langie w słowach:

„Potrzeba na to takiego zaślepienia się w 
formułkach teorji, do jakiego tylko anstrjacki 
biurokratyzm jest zdolny, żeby nie nznać, że 
odmiennego pouczenia potrzebuje przyszły rol­
nik, niż przyszły rzeźnik lab zegarmistrz —  i 
że innych kwalifikacyj wymagać należy od na­
uczyciela Indowego na wsi, niż w mieście."

I  rozwijając potem szerzej to zdanie, mówi 
dalej:

„Tymczasem szablon i w seminarjach nau­
czycielskich jest jeden: nanczyciele wiejscy z 
miejskimi pospołn, w tem samem seminarjnm i 
z tych samych książek przygotowują się na wy­
chowawców dwóch odmiennych społeczeństw.

„Grzechem byłoby zaprzeczyć, że poziom 
wykształcenia nauczycieli, wychodzących teraz 
ze seminarjów, jest o wiele wyższy niżeli był 
dawniej. Ale pomimo to, czyż można myśleć, że 
odpowiedzieć zdoła powołania swema nauczyciel 
każdy, skoro wymaga się od niego wiedzy uni­
wersalnej — przydatnej zarówno do elementar­
nego wychowania przyszłych rolników, jako 
i przyszłych inżynierów, filologów lab księży.

„beminarje dzisiejsze m i e j s k i e  produkują 
nauczycieli nie takich, jakichbyśmy po wsiach 
naszych widzieć pragnęli. To nie dia naszego 
rolniczego Indu, ten nauczyciel w cylindrze nie­
mieckim na głowie, a z niemiecką pedagogiką 
w głowie. N am  n a  w s i  p o t r z e b a  d z i ­
s i a j  n i e f i l o z o f ó w  n i e d o u c z o n y c h ,  
a l e  u c z o n y c h  c h ł o p ó w . "

To zdanie zasadnicze, zawierające w sobie 
cały program metody kształcenia przyszłych 
nauczycieli ludowych, daje wątek p. Lingiemn 
do następujących uwag dalszych w tej materji:

„Jakiż bpwiem zasób wiedzy rolniczej wy­
nieść dziś może z seminarjnm nauczyciel przy­
szły z wykładu dwóch godzin nauki rolnictwa 
w mieście?

„Jeżeli to jeszcze syn chłopski, który we 
wspomnieniach dziecinnych lat przechował tra 
dycję domu i z&jęć rodziców, i z mlekiem matki 
wyssane zamiłowanie do roli — to wróciwszy 
na wieś, przypomni sobie jeszcze, co w dzieciń 
stwie widywał, i douczy się od włościan-sąsia- 
dów gospodarki takiej, jaka oni umieją, i rol­
nikiem jeszcze być może — chociaż nie o wiele 
mądrzejszym od tych, których nanctać ma.

„Ale jeżeli to było dziecko wielkiego mia­
sta, które nigdy nie widziało wsi, a los nie­
szczęśliwy rzuci je po wyjścia z seminarjnm na 
nauczyciela na wieś... czy ten nauczyciel przy­
czyni się czemkolwiek do podniesienia dobro­
bytu ludności? Czy zdolny on będzie nauczyć 
czegoś takiego dziatwę, co oy jej zawodową

ba mieć przedewszystkiem ostre zęby, żeby po­
kąsać i zgryźć.

Pan Józef przyjął to uśmiechem, ale po 
chwili jnż radził poufnie siostrze, żeby na se- 
rjo zwróciła uwagę męża na niestosowność tak 
częstych wizyt pana Słoty.

Jnż miała wybuchnąć znown waśfi> gdy tej 
jeszcze niedzieli, —  bo w te dnie tylko miał 
czas Słota zabawiać się we dworze — spadła 
jak piorun wiadomość pewna, że dobra pani zo­
stały sprzedane, że z powoda przewyżki w sta­
nie biernym nad uzyskane ze sprzedaży samy, 
mniejsi wierzyciele wnieśli nawet o sekwestr 
ruchomości w pałacu.

Rymaszewska wpadła z jękiem i wyrzuta­
mi do pokoju męża, który tym razem zachował 
krew zimniejszą i udowodnił tylko, że co mógł, 
to zrobił, to jest, stracił kilkadziesiąi tysięcy, 
by uzyskać zwłokę.

Gdy pani, tracąc równowagę, i mniej jnż 
pomna na to, co stosowne lub niestosowne, wy­
dała rozkaz, ażeby zaprzęgano, gdyż chce choć 
swoje pamiątki i drobnostki, drogie jej serca, 
uratować, wszedł Kania i rzekł:

— Z ruchomości pałacu rozbickiego nie za­
braknie ani jednej szpilki. Jeszcze przed tygo 
dniem wszystkie rzeczy przewiezione na jeden 
z naszych folwarków.

Zdziwienie, radość poniekąd w nieszczęściu 
były niesłychane n pani Rymaszewskiej. Pierw­
szy raz od kiedy pobłogosławiła Kani jako zię­
ciowi, ucałowała go w czoło.

Tyle wzruszeń jednak, cios ostatni, złamały 
jej kapryśną oatnrę Objawiła się niemoc, mu­
siała pójść do łóżka, labo słabość ta niepodo­
bną była do owych przykrych napadów spa-

pracę przyszłą ułatwiło i produkcyjniejszą u - 
czyniło?

„Bynajmniej.
„On nanką systematyczną, książkową może 

zabić w niej spryt wrodzony chłopski. Może 
sprawić, że chłopiec po sześciu latach jego na- : 
uki będzie się jnż wstydził być na wsi rolni- > 
kiem — a jako „nczony" zapragnie już być w j 
mieście gdzieś „panem". Może wreszcie wyuczyć j 
dziatwę nauczyciel taki wyszukiwać biegle na - 
egzaminie, gdzie podmiot, a gdzie przedmiot w ! 
przeczytanem zdania. Może naaczyć ją dla egza- > 
minu sztuczek skróconego dzielenia i mnożę- i 
nia — nawet geografii i fizyki — nawet budo 
wy kryształów — nawet budowy ciała lu d z k ie j  
go — nawet historji austriackiego cesarstwa - V  

rysunków i śpiewa — ale nie nauczy jej ni- ; 
gdy przystosować nabytej wiedzy do praktyki 
życia: bo sam praktyki nie ma.*

Argumentując w podobny sposób, dochodzi 
p. Langie do wniosku, iż zamiast zwracać wy­
łącz oą nwagę na pomnażanie w krajn t. z. 
„niższych szkół rolniczych" które w grancie 
rzeczy nie mają innego celu praktycznego, jak 
tylko dostarczanie dworom niższej służby go­
spodarczej, powinienby sejm pomyśleć o zorga­
nizowania specjalnych kursów rolniczych dla 
kandydatów na nauczycieli wiejskich — i to  
n i e  w m i e ś c i e ,  a l e  na w si.

„O ile inaczej przygotowany wychodziłby 
nauczyciel ludowy na wieś, gdyby seminarjnm 
choćby dwa lata, choćby rok jeden tylko sie­
dzibę miało na wsi —  gdzieby pod kierunkiem 
tęgiego agronoma przejść mogli kandydaci prak­
tycznie cały cykl rocznych gospodarskich za 
ję ć ; gdzieby własnemi rękami, i dobremi na­
rzędziami uprawiali ziemię; siali, żęli i młócili 
zboże, obeznali się dotykalnie z chowem bydła 
i owczarstwem; własnemi rękami zbndowali co 
roku z jedną chałnpę chłopską na mieszkanie 
dla siebie i swoich następców; powiększali z 
rokn na rok (własnoręcznie) zakładowy sad, 
zakładową pasiekę, i ogród warzywny i chmiel­
nik; przyrobili co rokn kawałek pożytecznej 
ziemi zakładowi, czy to przez osuszenie mo- 
kradli, czy przez wykarczowanie krzaków, czy 
przez splantowanie nierówności grantowych, czy 
wreszcie przez nawożenie piaskn i wapna na 
torfowiska i kwaśne, zabagnione próchnice, a 
na odwrót iłu na lotne wydmy piaszczyste; 
plantację łoziny koszykarskiej założyli, i z » 
roku na rok powiększali ją  powoli, a w po­
rze zimowej poduczali się wieczorami rzemiosł 
takich, które z zawodem rolniczym się godzą, 
warstatów kosztownych nie wymagaja, rolnikowi 
czas próżniaczy wypełnią i dochodu znacznie 
przysporzyć mogą.

„ S t r ó j  w takiem seminarjum nauczyciel- 
skiem (internacie) zastosowany oczywiście mu­
siałby Dyć do pracy, jaką elewi spełniają — a 
więc nie frar  ani rajtroczek, lecz płótnianka, 
sukmanka i kożuch, i nie lakierowane sztyflety, 
lecz wysokie baty juch to we. P o m i e s z c z e ­
n ie  nie w kosztownych, murowanych pałacach, 
w jakich dzisiaj szkoły rolnicze mieścimy — 
lecz w chatach pokrojem włościańskim zbudo­
wanych przez nich samych, pod kierunkiem 
zdolnego cieśli, a podług planów, przez Badę 
szkolną krajową zatwierdzonych. W i k t  rów­
nież odpowiedni do tego, jaki czeka przy­
szłego rolnika — a więc nie frykasy i ochłapy 
z restauracji lab garkuchni miejskiej, lecz ka­
sza, kluski, groch z kapustą i chleb razowy z 
kiełbasą...

„Nie śmiejcie się panowie! Gdybyśmy cu­
dem ; k i i  doszli do tego, żeby chłopscy syno­
wie po ukończenia szkół nie wstydzili Bię być 
chł p i ii uapowrót — i żeby nauczyciele nasi 
po Y.*iich nie wstydzili się chłopskiej snkmany, 
rolni ami byli, ziemię sami oprawiali, rolę, 
ogród, sad, pasiekę ukochali, i pół dnia z 
książki, a drogie pół dnia ręcznie i przykła­
dem, w pola i na podwórka dziatwę wiejską 
uczyli — to wierzajcie, że i kółek rolniczych 
nie byłoby nam dziś potrzeba, i nauczyciele 
sami szezęśliwszymiby się cznli na świecie, i 
szkoła w innemby poszanowania stanęła n la­
da, i inny niosłaby ma pożytek!"

Podnosimy tę złotą myśl z rozprawy pana 
Kazimierza Langiego, gdyż nietylko odpowiada 
ona niewątpliwie istotnej potrzebie społeczeń­
stwa naszego, lecz z rozmaitych powodów sta-"" 
je się także dyskusja na ten temat i ze wzglę­
dów formalnych w obecnej chwili bardzo aa * 
czasie. Jeżeli bowiem sejm, uchwalając reformę 
ustaw szkolnych, przyjął zasadę, że szkoły wiej­
skie powinne odpowiadać zawodowym potrze­
bom lndności rolniczej, to w natnralnem na­
stępstwie nasnwa się ztąd także konieczność 
obmyślenia odpowiednio urządzonej organizacji 
seminarjów nauczycielskich, któreby dostarczać 
mogły takich nauczycieli dla szkół włościań­
skich, jakich one potrzebują, t. j. nauczycieli, 
rozumiejących się na p r a w d ę  na rolnictwie 
cośkolwiek.

A  w takim razie sama przez się nasnwa 
się myśl ntworzenia na wsi specjalnych kursów 
dopełniających dla nauki rolnictwa i niektórych 
rzemiosł dla kandydatów do staną nauczyciel­
skiego, sposobiących się na nancsycieli wiej­
skich.

Przez parę lat pokutowała w sejmie kwe-

zmatycznych, których przed kilka miesiącami 
był świadkiem mąż i córki, a na które czuły 
brat Józef patrzeć nie mógł Nie była to eho- 
roba groźna, ale dziwna niemoc w całym orga-^| 
uizmie, połączona z dziwną zmianą usposobienia. 
Jak przedtem popędliwa i uparta, tak teraz 
stała gię łagodna i wyrozumiała. To też córki 
otaczały matkę troskliwością tak pełną miło­
ści, tak starały się ją rozerwać, że wkrótce i 
uśmiech powrócił na nsta, i zaczęła się zajmo­
wać myślą o wyprawie dla Anny.

W tych to czasach, smutnych dla całej ro ­
dziny, naznaczono dzień ślubu Kani z Anną.

— Nie w urojenia bogaci — rzekł W łady­
sław do Anny — lecz doświadczeniem zbrojni 
wkrótce już przeniesiemy się na nasze nowe • 
gniazdo, ażeby wytrwać. 4

— Przyrzekłam ci to. Czy wątpisz o mnie?
Pocałnnek zamknął jej usta. Potem rozma­

wiali dłngo o zamysłach swoich i zgodzili się 
na to, że każdy trnd przetrwany, musi. być 
znaczony nowym nabytkiem nowego zagonu ziemi.

Ssłota skończył w jesieni budowę dwora i 
zabndowań gospodarskich, i tak ma przykro 
było wyjeżdżać, że postauowił część zimy prze­
pędzić w nowym dworze na Karczowiskn. Był 
coraz częstszym gościem w Zabłocia i pewnego 
dnia rzekł z cicha do K ani:

— Tym razem może się nda próba.
—  Co za próba? odparł Kania zapomniaw­

szy o rozmowie w lecie na Karczowiskn.
— El niby ty nie wiesz? Próba zakochania 

się. Panna Honorata... Kania się roześmiał.
A cóż Adaś? Nie przestał kochać Basi i 

uczyć się jak nabywać, zamiast tracić siemię. ^  
KONIEC. H



stja internatów nauczycielskich. Boga dzięki, 
jakoś nareszcie adało się umorzyć ten z gruntu 
niepraktyczny pomysł. O ile jednak urządzenie 
kosztem kilkudziesięciu tysięcy złr. rocznie pe- 
piniery uprzywilejowanych nauczycieli-karjero- 
wiczów byłoby błędem nie do darowania w kra­
ju, który niema pieniędzy n& najpotrzebniejsze 
rzeczy, to znów o ile chodzi o urządzenie prak­
tycznych kursów rolniczych dla nauczycieli 
wiejskich, jasnem jest, iź na wsi nie mogła­
by ta myśl inaczej być urzeczywistnioną jak 
tylko w formie internatów.

Co innego zresztą internat taki, o jakim 
była mowa w sejmie na podstawie wniosku p. 
Pawła Popiela, to jest pensjon dla uczniów n- 
częszczających na kursa pedagogii, a co innego 
internat, k t ó r y b y  s t a n o w i ł  c z ę ś ć  i n t e ­
g r a l n ą  s z k o ł y  p e d a g o g i c z n e j .  Koszta 
eksperymentów z owym internatem popielow­
skim musiałby ponosić kraj, gdy internaty wiej­
skie dla odpowiedniego przygotowania nauczy­
cieli dla szkół włościańskich, musiałyby pozo­
stawać na etacie państwowym.

Projekt podobny tern bardziej jeszcze zasłu­
guje obecnie na baczną uwagę i rozbiór facho­
wy w kołach nauczycielskich i ze strony władz, 
powołanych do opieki nad szkolnictwem, że o 
ile nas pamięć nie myli, podobno w testamen­
cie śp. Probusa Barczewskiego znajduje się tak­
że zapis na internaty dla nauczycieli. Nastrę­
cza się więc sposobność do nowej dyskusji nad 
tym przedmiotem. Oby tylko ta dyskusja na od­
powiedniejsze weszła tory, niż dotąd bywało !

Z niemieckiego parlamentu.
We środę przyszedł na porządek dzienny 

obrad parlamentu niemieckiego wniosek posłów 
polskich o równouprawnienie języka polskiego 
w sądownictwie w prowincjach, przyłączonych 
do królestwa pruskiego po roku 1772. Wniosek 
Koła polskiego zmierza do zmiany obowiązują­
cej dziś ustawy sądowej i brzmi, jak następuje:

Artykuł I. W  częściach dawnej Polski, złą­
czonych po roku 1772 z królestwem pruskiem, 
jest mowa polska uprawnioną na równi z nie­
miecką.

Artykuł II. Gdzie zresztą w obrębie pań­
stwa sprawa toczy się między stronami, nie 
znającemi języka polskiego, należy zawezwać 
tłómacza i spisać drugi protokół w języku 
stron.

Wnioskodawca dr. Jażdżewski zabiera 
głos dla poparcia wniosku. Jeżeli ponawiamy 
wniosek, którym się już parlament zajmował w 
ostatniej sesji, to zmusza nas do tego przyrze­
czenie, które musieliśmy dać naszym wybor­
com. Dziś zaprowadzono w Prusiech jeden ję­
zyk urzędowy, tłómacząc to tern, że naród, któ­
ry pragnie zachować swą narodowość, powinien 
opierać się rozszerzaniu innych języków. Dla­
czegóż jednak, mimo tej zasady nie wahano się 
przyjmować obcych narodowości w skład pań­
stwa? Gdy się wciela w monarchię inne naro­
dy, a potem tak się z niemi postępuje, jak dziś 
z Polakami, to się samemu wytępia wierność u 
własnych poddanych. Rząd pruski nie powinien 
zapominać, że polityka taka wywołać musi 
pomstę, zwłaszcza, że międzynarodowe traktaty 
i uroczyste przyrzeczenia zapewniają Polakom 
swobodne używanie ojczystej mowy. Dziś za­
pomniano o tern, bo zamiarem rządu jest zuiem 
czenie polskich prowincji, jak to widzieć mo­
żemy z zachowania się w sprawach szkolnych. 
W  parze z tern idzie utrudnianie Polakom a- 
wansu w sądownictwie. Nie ma dziś, ani jedne­
go Polaka na wyższej posadzie, chociaż nikt 
nie odmówi pokłuła tftdnięm aMUflnności i bez- 
stronności. Naród niemiecki powinień uwzglę­
dnić życzenia Indu, który własną krwią przy­
czynił się do wzrostu niemieckiej potęgi. Mó­
wca odzywa się w końcu do poczucia spra­
wiedliwości i prosi o przyjęcie wniosku. (Mo­
wę posła Jażdżewskiego podamy w dosło- 
wnem brzmieniu w jednym z najbliższych nu­
merów.)

Sekretarz stanu dr. S c h e 11 i n g odpowia­
da imieniem rządu. Bząd już kilkakrotnie wy­
powiedział swe zdanie w tej mierze. Reprezen­
tanci państw związkowych nie widzą powoda 
przyjmować udziału w sporze, który zakończo­
nym został w drodze ustawodawczej.

Przeciw wnioskowi Koła polskiego przema­
wiają nastnpnie posłowie S t a n d y  i U n r u h  
B o m s t. Poseł Unruh powołuje się na dokła­
dną znajomość stosunków w Księstwie. Bząd 
pragnie — zdaniem mówcy — tylko dobra Po­
laków, zmuszając ich do obznajami&nia się z 
językiem niemieckim. O ile jednak mówca jest 
przeciwnym pierwszemu artykułowi ustawy, o 
tyle uznaje, iż spisanie dmgiegoj protokołu mo­
że być w niektórych wypadkach potrzebnem, i 
z tego powoda będzie głosować za odesłaniem 
wnioBkn do komisji.

Socjalista L i e b k n e c h t  przemawia w 
imienin swego stronnictwa za wnioskiem dr. 
Jażdżewskiego. Aż do roku 1848 należało odbu­
dowanie Polski do głównych punktów demokra­
tycznego programu. A choć stosunki zmieniły 
się od tego czasu, to jednak mówca uważa od­
budowanie Polski, jako akt sprawiedliwości i 
jako nieodzowną konieczność polityczną. Pola­
cy sami się pozbawili sympatji stronnictwa de­
mokratycznego. Przy głosowaniu nad ustawą 
przemysłową posłowie polscy nie uwzględnili 
interesów pracującej ludności. Jak długo jednak 
naród polski będzie uciemiężonym, tak długo 
może on liczyć na pomoc socjalistów. Te pobud­
ki Bkłaniają mówcę do oświadczenia się za 
wnioskiem.

Z innego stanowiska broni wniosku pol­
skiego dep. Windhorst. Mówca nie pojmuje, ja­
kie niebezpieczeństwo może wyniknąć dla naro­
du niemieckiego z równouprawnienia obu języ­
ków, które istniało przecież przed lały. Jeżeli 
nam się udaje rozszerzać granice naszej naro­
dowości ku granicom państwa, to Polacy mają 
do tego takie samo prawo, jak my. Jeżeli nam 
się nie uda, to niech ta część kraju zoBtanie 
polską. Dziś może napotkalibyśmy trudności w 
wykonaniu tego wniosku, ale skoro tylko rząd 
będzie miał chęć i odwagę zadowolnić życzenia 
Polaków, przekona się wkrótce, jak łatwo zna­
leźć w Poznańskiem sędziów władających oboma 
językami. Znauą jest powszechnie zdolność Po­
laków do szybkiego wyuezenia się obcej mowy. 
Ale rządowi zależy właśnie na tem, ażeby sę­
dziami w Księstwie nie byli Polacy. Od jakie­
goś czasu widzimy tożsamo i w innych prowin­
cjach. Bząd lubi krajowców zastępować obcy­
mi i nazywa to równouprawnieniem w sądo­
wnictwie. Zarzucają Polakom, iż niechętnie od­
dają się zawodowi prawniczemu. Co do mnie, 
nie mogę się temu dziwić, bo wiem dobrze, że 
w służbie rządowej droga przed nimi zamknięta. 
Wszak w Prusiech dosyć być katolikiem, by się 
raz na zawsze wyrzec awansu.

W  Austrji istnieją dziś w zupełności przy­
wileje, zapewnione Polakom w Prusiech przez

kongres wiedeński, i widzimy z przyjemnością, 
że Polacy galicyjscy są najsilniejszą i najwier­
niejszą podstawą monarchii. Nie mogę tu roz­
wijać mych poglądów w tym kierunku, ale 
miałbym ochotę zrobić parę uwag, któreby się 
mogły przydać moim rodakom w Austrji (okla­
ski w centrum). Z innego miejsca w tej Izbie po­
wiedziano przed kilku dniami ncblease oblige (Bis- 
mark). Dziś powtarzam to samo, gdyż takie hasło 
nie powinno się ograniczać do pojedynczego w y­
padku W  końcu wyrazie mnszę ubolewanie, 
iż pełnomocnicy rządów związkowych nie biorą 
udziału w rozprawach. Oświadczenie p. zastęp­
cy rządu jest nowym dowodem poważania, ja­
kiego parlament doznaje ze strouy Bady związ­
kowej.

Ks. R a d z i w i ł ł :  Słowa p. Unruh z Ba­
bimostu przypomniały mi mimowolnie zarzuty, 
które ks. kanclerz czynił naszej narodowości. 
Nie przypuszczam, żeby ów obraz przekonań 
politycznych w Polsce, skreślony tu przez kan­
clerza, odpowiedział wrażeniom z ostatniej wy 
cleczki do królestwa Polskiego. Jeżeli kanclerz 
odmalował nam w tak żywych barwach grozę 
rewolucji, jakbyśmy się znajdowali w przede­
dniu wybuchu, to mogę powiedzieć, że właśnie 
ten nie miał prawa tak mówić, kto przed nie­
dawnym czasem mógł się osobiście przekonać 
o przyjaźnycb stosunkach między rodziną panu­
jącą a ludnością polską w Królestwie. Czyżby 
u nas miał grozić wybuch powstania? Pragnie­
my z naszej strony, jako ludzie poważni, przy 
stąpić wraz z wami do załatwienia ważnych 
spraw. Wymaga tego wspólne nasze dobro. Nie 
osiągniemy tego celu, gdy przemawiać będziecie 
do nas w taki sposób, jak dotychczas. Chcemy 
dowieść, że nie jesteśmy zdrajcami kraju. Ma­
my prawo składać dow ody; dajcież nam do te­
go sposobność.

Po krótkiem przemówieniu wnioskodawcy, 
Izba uchwaliła odesłać wniosek do komisji zło­
żonej z 14 członków.

Zjizd a r c h e o l o g ó w  wc Lwowie.
Jeszcze w r. 1883 pomazano na zebrania kil- 

kanasta archeologów lwowskich i krakowskich w 
Halicza myśl zwołania zjazdu archeologów polskich 
i ruskich we Lwowie. Mysi ta znalazła wymo­
wnego tłumacza w sejmie krajowym w osobie po­
sła i konserwatora dr. Wojciecha hr. Dziedcszy- 
ekiego, a przy obradach nad budżetem na rok 1884 
gorąco on poparł sprawę zjazdu i łyskał dla niej 
powszeohtią aprobatę. Już też w bndżecie na rok 
1884 nchwalił sejm pewną kwotę na urzeczywi­
stnienie wspomnianego projektu. Z różnych wzglg- 
dów i powodów nie można było zwoład kongresu 
w roku bieżącym, myśli atoli raz powziętej nie za­
niechano. W jesieni r. b. zgromadzało się kilka­
krotnie na wezwanie hr. Dtiednszyckiego grono 
osób z Towarzystwa archeologicznego, jakoteż z 
poza obrębn tego Towarzystwa, w celn przygoto 
wania wniosków stanowczych dla dokonania zamie­
rzonego zjazdn. Wnioski te przedłożone liczniej­
szemu zgromadzeniu uczonych, ksóre się odbyło w 
dniu 20. listopada 1884 r. Do nczestnictwa w na­
radach otrzymali zaproszenie pp. Bolesław Bara­
nowski, dr. E. Burzyński, dr. Jnlian Celewic*, dr. 
Ludwik Ćwikliński, dr. Dybowski, prof. Ludwik 
Dziedzicki, dr. Aleksander Hirschberg, ks. dr. Ba­
zyli Ilnicki, dr. Emil Kalitowski, dr. Wojciech Kę­
trzyński, Jnlian Kołaczkowski, dr. Antoni Małecki, 
ks. dr. Emilian Ogonowski, dr. Fryd. Papće, Edw. 
Pawłowicz, ks. Antoni PietruBzewicz, Wład Przy- 
by sławski, dr. Aleksander Semkowicz, prof. Piotr 
Skobielskl, dr. Izydor Szaraniewlcz, prof. Anat. 
Wachnl&nln, Lndwik Wierzbicki, Karol Widmann, 
dr. Tadeusz Wojciechowski, prof. Jnlian Zachar- 
jewicz.

Skoro większość zaproszonych przybyła, nsnało 
się zgromadzenie za kompletne 1 przystąpiło do n- 
konstytnowania się, oraz do wyborn komitetu ści 
filejszego wykonawczego. W skład tego komitetn 
weszli dr. W. hr. Dziednszycki jako przewodnioząoy, 
dr. Iz. Szaraniewicz jako zastępca prezesa, Karol 
Widmann jako sekretarz, dr. Ćwikliński i Ludwik 
Wierzbicki.

Zarazem otrzymał tenże komitet upoważnienie 
do kooptowania członków do swego grona; miano 
wicie zaś polecono komitetowi zaprosić bezzwłocznie 
do łaskawego czynnego współndsiałn w pracach ko­
mitetu: pp. hr. Włodzimierza Dziednszyakiego, hr. 
Karola Lanckorońskiego i ks. prałata A. Pietra- 
siewicza. Również uchwaliło zgromadzenie zapro­
sić na protektorów zjazdn JE. hr Włodzimierza 
Dziednszyckiego, p. dr. Józefa Majera, przezesa 
akademii nmiej. w Krakowie i ks. Jana Stnpnł- 
ckiego, biskupa przemyskiego obrz. gr. kat., i po 
leciło komitetowi wystósować prośby o poparcie 
sprawy zjazdn aroheologieznego we Lwowio do na­
miestnictwa, do Wydziału krajowego i do lwowskiej 
Rady miejskiej.

Termin zjazdn, który przez trzy dni ma obra­
dować, ustanowiony został na drugą połowę I>'pca 
1885, komitetowi zaś wykonawczemu pozostawiono 
dokładniejsze określenie czasn. Komitet otrzymał 
także upoważnienie do ogłoszenia programu zjazdn 
według sarysu przedłożonego przez dr. L. Ćwikliń­
skiego i do uskutecznienia wszelkich prac przed­
wstępnych.

Z kongresem połączoną zostanie wystawa przed­
miotów sztnkl, które albo w województwach dawnej 
Rnsi zostały wykonane, albo stoją w związku z 
dziejami tychże ziem, niemniej wystawa historycz­
nych zabytków oraz charakterystycznych strojów i 
wyrobów Indn rnskiego.

Komitet rozesłał już poufne odezwy do rozma­
itych osób, ząjmnjących się archeologią polską i 
rnzką w kraju i sagranicą i oczekuje odpowiedzi, 
a w nich wskazówek i informacji, ogłoszeń dal- 
szych odczytów (których dp tej chwili zapowie­
dziano jnż dwanaście) i obietnic nadesłania przed­
miotów wyztawowych, poczem zostanie publikowa­
nym ostateczny program zjazdu. Wszelkie listy w 
sprawie kongresu i wystawy adresować należy:

Do komitetn urządzającego zjazd archeoliczny 
na ręce dr. Ć w i k l i ń s k i e g o  (Lwów uniwersy­
tet), - lub na ręce K a r o l a  W i d m a n n a ,  kusto­
sza archiwom miejskiego we Lwowie.

T E A T R .
(Trzy nowości: „Barkarola" M. Gawalewicza, „Mo­
ja córeczka" Labichc’a, „Bilecik miłośny“ M. Ba­

łuckiego).
.... Tam słychać plask gondoli, brzmią dźwię­

ki barkaroli — na falach blask migoce .." i uro­
cza Głnletta wabi... rozkochanych, rozszalałych —- 
na weneckich lagunćw miękkie fale, których tętna 
odpowiadają tak harmonijnie uderzeniom upojonego, 
a jeszcze niezaspokojonego serca... Mimowolnie pod­
czas wczorajszej pierwszej reprezentacji „Barka­
roli" przypomniała się nam urocza mu łyk a mistrza 
Jakóba z trzeciego akta „Opowieści Hoffmana", 
muzyka skomponowana w chwili, kiedy antor ope­
retkowych fars, pisanych z „rękawa", dla zaspo­

kojenia pożądliwości dyrektorów teatru, odrzucił cy­
niczne pióro a sięgnął w głąb swego twórczego ta­
lentu i wydobył z niej perły... Reżyserja naszego 
tealra wystaw ając „Barkarolę", użyła do tego prze­
ślicznych dekoracyj z „Opowieści", i muzykę wy­
jęła z teki Offenbacha —  z czego jej bynajmniej 
zarzutu nie robimy, owszem dobry wybór pochwa­
lić tylko możemy. Niezawodnie prrgnąt tego i au­
tor sam, który bawiąc niedawno we Lwowie, był 
obecny na przedstawienia „Opowieści" i z nich mu­
zykę do „Barkaroli", i dekoracje nznał za konie­
czne dla wywołania należytego efektn... Rzecz w 
„Barkaroli" rozgrywa się bowiem właśnie pod uro- 
czem niebem tego krajn, „gdzie cytryna dojrzewa — 
pomarańcz blask majowe złoci drzewa..." Tutaj 
wszystko: ziemia, powietrze, niebo zaiskrzone mi­
lionami świateł zagadkowych dla nas światów — 
i toń morska f&lnjąca tak łagodnie, tak miękko i 
tak... zwodniczo — zachęca do... miłości. Uesucia 
zamarłe chwilowo, śpiące jeszcze, czy gwałtem stin 
mione,.odżyć ta muszą, w nową formę przyoblec i 
wybuchnąć całą wewnętrzną swą silą. W takie wa­
runki wprowadza antor „Barkaroli" parę małżeńską.

On, p. Walery jest o trzydzieści lat starszy 
od niej, pięknej Róży, która przed trzema laty po­
szła za niego, nie z miłości, bo tego nczncia jeszcze 
wówczas nie znała, ale z woli rodziców... Przy­
padkiem zbliża się do niob przystojny, pełen talen 
tu młody człowiek, Leon, który ślicznie malaje i 
równie pięknie komponuje... barkarole. Leon robi 
portret Róży a wiadomo jak niebezpieczne są po­
siedzenia malarskie, gdy młodemu, przystojnemu 
mistrzowi poznje urocza... Staje się to co jest nie 
nn<knionem. Leon i Róża zapłonęli wzajemną kn 
sobie miłością. Mąż Róży, Walery, nie domyśla się 
niczego. Położył w Róży zaufanie bezgraniczne, śle­
pe — Leona nważa za młodzieńca szlachetnego 
pełnego wyższych, idealnych porywów.. Para za­
kochanych walczy dłngo między uczuciem a obo­
wiązkiem, ale wreszcie do rozwikłania przyjść musi. 
Pewnego cudownego wieczora, kiecly cała otaczają­
ca parę kochanków przyroda zdaje się namawiać 
do... złego, Leon, korzystając i  nieobecności Wa 
lerego, prosi Różę o schadzkę, właściwie o prze­
jażdżkę w gondoli we dwoje. Ona waha sią przez 
chwifl — wreszcie serce bierze górę, daje mn znak 
nmówiony i jest gotowa... Poi balkonem jej mie­
szkania rozbrzmiewa^j.nź Namiętna, uiłoBuej tęskno 
ty tak pełna „barkarola" z piersi kochającego gon­
doliera^— ona w gorączce narzuca płaszczyk i 
spieszy — gdy w tem nRjn;espodziewaniej w świa­
cie powraca mąż, Walery, który czegoś, jak to 
zwykle bywa, zapomniał... W jednej chwili sytua­
cja staje mn się jasną choć to noć, i cisza nocna 
głęboka, a tylko światło 5ampy w oknie, znak umó­
wiony na schadzkę, słabo migoce. Róża, zapytana 
przez męża gdzieby wyjść chciała — milczy, do­
zwala przejść mężowi przez całe piekło domysłów, 
aż zdobywa się na.. zerwanie z złem,—  gasi lam­
pę To konstatuje tylko jej winę w oczach męża. 
W nieżmiernej boleści, pogSrdza nią, odpycha ją, 
rzuca o ziemię. Leon przybywa po n'ą — i ,zua 
lazłszy się wobec męża, przyjmuje, jak wypada, 
winę na Biebie... Teraz Walery znown nieohoe być 
mniej szlachetnym. Dozwala żonie wybierać. Ona 
decyduje się na... kilkuletnie zamknięcie w ustroni 
dla uspokojenia wzburzonego serca, i na powrót, 
po tej ekspiacji, w ramiona ubóstwiającego ją mę­
ża... W tej chwili opnszcza go — Leon odszedł 
jnż dawniej, a mąż daje jej błogosławieństwo na 
drogę Bkrnohy...

Treść sztoki i pomysł nie nowe... W składzie 
przypomina „Barkarola" „Akrobatę* Feuilleta. Ró- 
żniea główna zaehodzi w tem, że w „Akrobacle" 
kochanek jest głupim i podłym, —  w „Barkaroli" 
więcej szlachetnym charakterem. Natomiast zewnę­
trzna szata dramatu bogatsza w „Barkaroli", efek­
towniejsza i badzo wiele szczegółów nader umie­
jętnie Wyzyskanych. Bohaterka dramatu, Róża, jest 
rysowaną i  pen ną oryginalnością. Pióro autora oka­
zało tn wielką giętkość — choć może na koszt si­
ły .. Z jednej strony chodziło o uwydatnienie dzi­
wnej zmienności kobiety po troszę kapryśnicy, pie- 
szczotki, z drogiej niezdecydowanie się jej w wal 
ce między obowiązkiem i uczuciem.

Połączenie, a raczej splątanie tych dwóch ry­
sów, udało się autorowi dość szczęśliwie. I z tego 
względu rola „Róży" jest nader trudną. W inter­
pretacji pauny Stachowiczóway wyszła wcale nieźle 
— artystka starała się oba główne rysy uwydataić 
należycie. Role Walerego i Leona, przeprowadzone 
przez autora konsekwentnie —  były też dobrze 
oddane przez p. Żelazowskiego i Laskowskiego. 
Pierwszy giął z głębokłem zrozumieniem i przeję­
ciem się; p. Laskowski, stawiający pierwsze kroki 
na wielkiej scenie, był trochę za sztywny w ru­
chach, a w deklamacji za ckliwy — nie popsnł je­
dnakowoż całości zupełnie. „Barkarola" powinna n- 
triymzć się dłużej na naszej scenie.

FarBa Labiche’a „Moja córeczka" jest arcy­
dziełem w swoim rodzajn. Wspominaliśmy jnż o 
niej. Treść osnuta na samych niepr&wdopodobień 
Htwaoh —  ale obrobiona piórem pełnem hnmorn i 
dowcipu, wprawia co chwila widza w wybuchy 
śmiecLi... bardzo zdrowego. Gra pani Gostyńskiej, 
tudzież pp. Fiszera, Lubicza i Zboińskiego, jest w 
tej farsie, race można, niezrównaną...

„Bilecik mitośny" Bałuckiego, humoreska sce­
niczna,' ĵest cackiem prawdziwem. Żonka mło­
da, cić$Ś przekonać się o wierności męża, zapra­
sza go bezimiennym biletem na schadzkę. Nawija 
się mężowi kuzyn ze wsi, spragniony miłośnych 
przygód, i mąż —  robi mu wygodę... Kuzynek 
idzie na schadzkę, ale dostaje — szpicrutą po zbyt 
śmiałem ramieniu. Żonka przekonywa się o stałej 
miłości męża, knzyn o swoim „peohn" — i rsecz 
kończy się kn powszechnemu zadowoleniu grających 
i publiczności, rozbawionej wesołym, dowcipnym, a 
czasem nawet dość pieprznego hnmorn pełoym dja- 
logiem. P. Żelazowski ('mąż), panna Stachowies 
(żona) i p. Lnbicz (knzyn) odegrali ten urywek 
sceniczny z werwą i humorem. Panna Dobrowolska, 
która grafa w „Bilecika" pokojówkę, wyrabia sobie 
coraz więcej Bwobody — robi postępy. (B..P)

Defraudacja w Towarzystwie eskontowem 
austrjackiem.

Wczoraj przyniosły telegramy wiedeńskie sen- 
<**eyjną wiadomość o defraudacji 2,059.950 zł., 
której się dopuścił wicedyrektor Iow . eśkont. Lu­
kas Jauner. Z telegramów również wiadomo, ił 
Jauner zastrzelił się, i że zwłoki jego znaleziono 
w Klerling

O. tej olbrzymiej defraudacji dochodzą nas dzi­
siaj następujące bliższe izezegóły: Towarzystwo 
eskontówe nagromadziło było wielkie zapasy kaso­
we, które dochodziły sumy 7 milionów zł. Suma 
ta była w większej cięśei deponowaną yf kasie, 
której klacze spoczywały w rękach Jaunera i urzę­
dnika kasowego Amachlera. Wczoraj miała się od­
być rewizja kasy ze strony Rady zawiadowczej, 
Jauner miał być przy rewizji obecny, gdy j idnakże 
nie nadchodził a ,posłańcy go w domn nie zastali— 
przystąpili członkowie Rady zawiadowczej do re­
wizji w jego nieobecności i skonstatowali brak 2ch 
milionów, Drzędnik kasowy Amschler, który miał 
drugi klucz ĵ od kasyj_ oświadczył, że wldiilł jezz- 
cze dnia poprzedniego w kasie pakiet 1000 gulde­

nowych banknotów, reprezentujących sumę miliona 
z ł.; pakiet ten był opatrzony pieczęcią zakłada, 
czy to oświadczeaie jest prawdziwe, nie skonstato­
wano dotąd.

Kapitał akcyjny Towarzystwa wynosi 7 milio­
nów zł., które rozdzielone są na 500 pełno wpła­
conych imiennych akcyj. Zwyczajny fundusz rezer­
wowy wynosi 1,044.496 zł Defraudacja nie ogra­
nicza się przeto na całym fanduszu rezerwowym, 
ale absorbuje nadto 1,015.471 zl. 14 5 proc. kapi­
tału akcyjnego czyli 72 zł. na jednej akcji.

Ajent giełdowy Knffler, którego przyareszto- 
wano, zwracał jnż od dłuższego czasn w eferach 
kupieckich na siebie uwagę Zajmował się on ope­
racjami finansowemi na wielką skalę ; miał przy­
stęp do najznaczniejszych Danków; za jego pośre­
dnictwem ratowały się najbardziej zagrożone 
firmy.

Knfflara zawezwano na policję, ze wzglęla na 
ponfae stosunki w jakich pozostawał z Jaunerem; 
domyślane się, iż Knffler potrafi dostarczyć jakich 
szczegółów co do zniknięela Jannera. Zapytany 
czy jest dłużnikiem Jannera przeczył temu począ­
tkowo, później przyznał się jednak, nie mogąo wy­
mienić na razie wysokości dinżnej sumy. To spo­
wodowało jego uwięzienie.

Rewizja dokonana w domn Knfflera, nie wy­
kryła nic podejrzanego.

Lnkas Janner, liczył lat 46, żona jego nale­
żała.do najgłośniejszych piękności wiedeńskich. Po 
stać szczupła, twarz poważna, bez zarostu, spokój 
i godność w całem zachowania się czyniły Jannera 
bardzo charakterystyczną, znaną w całem mieście 
fignrą. W stosunkach urzędowych był nadzwyczaj 
poważnym i odznaczał się nadzwyczajaą ścisłością i 
regularnością. Początkowo żył nadzwyczaj skro­
mnie ; późaiej kiedy dochody wzrosły do, 18 000 
rocznie, zaczął prowadzić dom na wisllą skalę, tak 
iż wydatki te masiały przewyższać snmę dochodów. 
W domn był nadzwyczaj^rćsolym i dowcipnym; 
miał wielu przyj^M  i znajomych, którzy nie wa­
haliby się byli pomierzyć mn najznaczniejsze 
silmy'. r '

W  ostatnich czasach zmienił się jednakże ; stał 
się małomównym, zamyślał się często, a kiedy mó­
wiono raz o defraudancie Valdeyu, Janner west­
chnął głęboko i rozpłakał się. Faktu tego nie n- 
miano sobie podówczas wytłumaczyć.

Olbrzymia defraudacja zaniepokoiła w najwyż­
szym stopnia umysły Wiedeńczyków. Rozpuszczono 
pogłoskę, że depozyty są również zagrożone — in­
teresowani oblegali przeto bank chcąo zasięgnąć 
pod tym względem pewniejszych wiadomość!. Nie­
pokojące pogłoski okazały się jednak nieuzasadnio­
ne, ponieważ defraudacja nie zagraża ani depozy­
tom ani asygnatom kasowym bankn.

fmili aiejstift I tumani
Dnia 20. grudnia.

* Stan pawlatrza. Obierwjtorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo się wy­
pogodziło prawie zapalnie, wieczorem zaczęło po­
krywać s’ę chmurkami, a po pierwszej w nocy przy 
silniejszym wiatrze padał śnieg przez czas krótki, 
dziś zrana jest nisbo przeważnie zamglone, kieru­
nek wiatru zmienia się między południowym i za­
chodnim. Średnia temperatura dnia była — O,07, 
najwyższa po połndnin -j- 1,°8, najniższa późno 
wieczorem —  2,°s C.

Przy imiennym kiernnkn wlatrn i średniej 
temperaturze dnia około — 1,° C., niebo zsmglone, 
powietrze wilgotne, śnieg przerwami lecz opad nie­
wielki.

* Repertoar taatralny. Dzisiaj w sobotę d. 
20. b. m. popołudniu c godzinie 4tej: K o n c e r t  
orkiestry wojskowej pułku br. Packeni nr. 9. pod 
kierunkiem kapelmistrza p. F a l  la . —  Program 
nadzwyczaj arozmaioony. — Ceny miejsc zniżone.

Wieczorem o 7-ej godz. przedstawiony będzie 
„ P i e r ś c i e ń  R o d z i n n y " ,  opera kom. w 3 akt. 
Audrana.

Jntro w niedzielę dnia 21. b. m, popołudniu : 
„W  d ó w k a“ , kom. w 1 ak., „ D z i e c i a k i " ,  kom. 
w 1 akcie Świderskiego, i „ M o j a  c ó r e c z k a " ,  
komsdja w 1 akcie z francuskiego p. Labiche.

Wieczorem po cenach zniżonych : „ T r a b a -  
d n r". opera w 5 aktach Verdi’ego.

W poniedziałek 22. b. m.: „ O d e t t a " ,  dra­
mat w 4 akt. W. Sardou, z panią Nowakowska 
w roli tytułowej

We wtorek d. 23. b. m : „T r a v i a t a", ope­
ra w 4 aktach Verdi’ege.

* Z Życia towarzyskiego. Ruch towarzyski 
stolicy jnż się rozbndzit i jak najlepiej roknje na 
nadchodzący karnawał. Obecnie odbywają się przy­
jęcia wieczorne n pp. namiestnikowstwa Zaleskich, 
n hr Alfredów Potockich i ks. Tnrn-Tazi-ów, oraz 
wieczory literackie n dr. Stanisława hr. Badeniego, 
a obiady n kg. Wiirtembergtkiego. Hr. Jerzowie 
Danin Borkowscy przybyli do Lwowa, i niezadługo 
otworzą swe przepysznie urządzone apartamentu 
dla szerszego grona gości.

* Poslsdzsnts Rad^ mlsjskla] odbędzie się
w poniedziałek dnia 22. grndnla 1884 o godzinie 
6. wieczorem.

* Jubileusz 40-letni wiceprezydenta br. Jor- 
kascha obchodzić będą w kwietniu urzędnicy skar­
bowy w ten sposób, że dla nczczenia jubilata złożą 
fandnsz, z którego korzystać będą wdowy i «ie 
roty po urzędnikach skarbowych niższej rangi. Jest 
to niezawodaie najgodniejszy sposób uczczenia esy- 
jej pamięci.

* W cztrajszy wieczór Koła lit -artyet. był
jeszcze bardziej ożywiony od poprzednich tygodnio 
wych. Członkowie w gali oczekiwali przybycia 
artystek , panien Bnlewskich z matką. Młodsza 
panna Bnlewska odegrała na skrzypcach dwa nu- 
mera, i rozenturjowala obecnych. Tosamo śpiewem 
swoim p. Rnbirato. W  obn wypadkach końca nie 
było oklaskom. Śpiewali pp. Alma i Szaniawski, 
a deklamowali pp. Semiszko i Woleński, śród po 
wszeehnych oklasków. Po odjeździe pp. Bnlewskich 
zabawa przeciągnęła się do godz. pół do 12.

* W Czytelni akaiómickla] odbył się d. 18. 
b. m. drngl ^ieczotek -Kółka muzycznego" za rok 
1884/5. Kółko to rozwija się nadzwyczaj pomyślnie 
i skutecznie spełnia swoje zadanie rozbudzenia mię­
dzy akademikami zamiłowania w muzyee a przez 
to pośrednio ożywienia życia koleżeńskiego. Dlate­
go doznaj’e ono nietjflko poparcia wydziału Gzytel- 
ni, lecz także cieszy się względami grona przyja­
ciół młodzieży, należącego jnż do szerszej publi­
czności, które bądźto darami w nutach i instru­
mentach mHzycinych, bądź to w inny spoBÓb do 
roi woju jego się prsyezynia; a spodziewać się na­
leży, że grono to, drii scznpłe, w przyszłości się 
rozszerzy. Najwięcej jednak praw do wdzięczności 
członków Kółka posiada p. prof, Cznbski, który z 
prawdziwem poświęceniem kieruje próbami. Jemn to 
głównie zawdzięeijrć należy, żc na tym wieczorki 
mogło Kółko wystąpić z własnym chórem i orkie­
strą. Chór wprawdzi# nieliczny niedobrany odśpie­
wał Cznbskiego: „D i pracy" i „W  leiłe",*a ró­

wnie pomyślnie wypadł debiut orkiestry w uwer­
turze z opery Boield)en’go „Biała dama". Z kom­
pozycji p. CzubBkiego słyszeliśmy nadto „Polonez" 
na skrzypce (akad. Rndolf), oraz „Damkę* i „Ci­
szę wieczorną* odśpiewane przez akad. Czechowi­
cza. Na wyróżnienie zasługują wykonane z precy­
zją Haydena Trio C moll na skrzypce, wiolonczelę 
i fortepian (akad. Wenz, Homme i Olszewski), tu­
dzież Dauclł „Symphonie concertante" na dwoje 
skrzypiec i fortepian (akad. Sokal, Rndolf 1 Ol­
szewski). Nnmera solowe t. j. Poppa „Romanza" 
na flet (akad rfeeliger), Rubinsteina „Reyarie* i 
Re nholia „Impromptn" na fortepian (akad. Reich), 
wreszcie deklamacje akad. Dobieckiego „Trzy Bu- 
dryski" i Dzinbińskiego kilka własnych poezyj, 
przyjmowane przeciągiem! oklaskami zapełniły inne 
pnnkta nrozmaiedaego programu Młodzież akade­
micka, licznie zgromadzona, wyniosła z tego wie­
czorka nadzwyczaj miłe wspomnienie.

* 0 Mierzwińskim Hzrold petersburgski opo­
wiada taką anegdotę.* Podczas ostatniego pobytu 
w Petersburgu znakomity Artysta miał osobliwszy 
wypadek. Wszedł do kawiarni i 4 zjadł tam kilka 
ciastek, potem zapyta! co się należy. „Należy zię 
30 kop." — odrzekła panna bnfetowa. Śpiewak 
sięgną! do kieszeni po pieniądze i tn dopiero zau­
ważył, że zapomniał wziąć z sobą portmonetki. 
Szukając w roztir -nienin po kieszeniach, zanucił 
kilka prześlicznych tonów. Zaledwie skończył śpie­
wać, bnfetowa z ukłonem podaje mn 50 kop. „Co 
to ? za co ? dla czego ?“ —  zapytuje Mierzwiński. 
„Rzecz prosta, maestro Mierzwiński — odrzekła 
bnfetowa -  pan byłeś tak dobry i zaśpiewałeś 
kilka nnt prześlicznych. Wedłng mego obrachunku, 
każda nuta pańska sztnje . co najmniej 20 kop. 
-Zaśpiewałeś pan cztery, co stanowi 80 kop,, a że 
za ciastka należy się 30 kop., pozostaje reszty 50 
kop., które zechciej p&n prsyjąć “ Tego dnia w 
paszce do składania ofiar na chorych, umieszczo­
nej przy kawiarni, znaleziono dwa zwitki papierń, 
w jednym znajdowało się 30 kop., w drugim 50 
kopiejek.

* Na poczclu w Czerlanach (Gródek) ulewy-
śledzeni sprawcy wybiwszy szybę, zrobili w nocy 
na 17. b. m. „przegląd* — ale nie znalazłszy pie­
niędzy, cofnęli się z pola popisn..

* Nowo wybrane gremium chrześeiańskich 
kapców i przemysłowców, na odbytem posiedzeniu 
d. 15. grndnia, ukonstytuowało się wybierając na 
przewodniczącego p. Piotra Miąciyńskiego, na za­
stępcę Jana Ihnatowlcza, na kasjera Bolesława Mi- 
knlińskiego, na sekretarza dr. Dnbaaowicia, na za­
stępcę sekretarza Abrysowskiego. Upraszamy zzan. 
członków, jako też wszystkich, komn leży na ser­
ca rozwój przemyśla 1 handlu krajowego, aby, czy 
to projekta lab wnioski, w zakres działania gre­
miom chrześeiańskich kapców i przemysłóweów 
wchodzące, łaskawie raczyli nadsyłać na ręce 
przewodniczącego lab sekretarza (Lwów, rynek 
nr. 27).

* Środek przeciw ospie Od ks;ęd*a Teofila 
Głnszkiewicza, gr. kat. proboszcza w Hoszowie, 
koło Ustrzyk dolnych, otrzymała Gaz. Lw. nastę­
pująca doniesienie: „W Oaxea, w połndniowem pań­
stwie meksykańskiem, odkryto przypadkowo, że li­
ście rośliny, którą nazwano viruela, są dobrym 
środkiem przeciw ospie. Medyczna akademia w Me­
ksyku robiła ■ temi liśćmi rozmaite doświadczenia, 
a to z wiełkiem powodzeniem. Niedawno przywie­
ziono z Oaxei cztery oetnary takiego liścia do Me- 
ksykn. Dla chorych od 7 lat i wyżej tłneze się pół 
fanta tych liści na proazek, miesza się ten proszek 
z 4 uncjami cukru i robi się lemoniada, którą cho­
ry raz lnb dwa razy dziennie pić ma. Małym dzie­
ciom daje się mniejeza doza. — Środek ten jeet 
tak dalece sknteczzym, że nżyty przy pierwszych 
zapowiedziach ospy, zapobiega wszelkim bolesnym 
prsypadtościom, a nawet i wystąpienia pryszczów 
ospowych ; jeśli jednak ospa już się wysypała, wte­
dy po nżycin środka prędko niknie. Tak donosi mi 
jeden mój znajomy z Meksyku, a ja  podaję to do 
publicznej wiadomości na pooiechę cierpiącej ludz­
kości."

* Oliwa zatruta Z h&ndln Majera Kestena w
Podwcłociyskaeh stała się powodem chwilowego za­
trucia czterdziesta osób w tem ipieśaie. Estruci 
wkrótce odzyskali zdrowie. Zarządzono śledztwo i 
konfiskatę zatrutej oliwy.

* Od ostatniego Ogłoszenia zawiązały się na­
stępujące kółka rolnicze : 245. Krakowieo (powiat 
Jaworów), założył p. Franciszek Stadnicki. 246. 
Kłodno (Limanowa), założył delegat ks. Edward 
Ropski. 247. Miknszewice (Biała), i&ł. delegat p. 
Jan Kaszyck,. 248. Podczerwone (Nowytarg), zał. 
włościanie. 249. Łoszniów. 250. Strasów 1 251. 
Podhajczyki (Trembowla), zał. del. ks. kanonik Ka- 
Uniewicz. 252. Draganówka (Tarnopol), zał. del. 
p. Władysław Boberski. 253. Podhorld (Kałusz), 
zał. del. p. Ignacy Przestalski. 254. Libiąż wielki 
(Chrzanów), sał ks. proboszcz miejscowy i wło­
ścianie. 255. Łozowa (Tarnopol), zał. ks. Jan Skn- 
rzak. 256. Nowosiółka koropieeka (Bnczacz), zał. 
del. p. Artnr Zaremba Cieleoki. 257. Topollko i
258. Łiziany (Kałnsz), z ił. del. p. J. Przestalski.
259. Sokolniki (Tarnobrzeg), założył del. p. Henifk 
Dulański.

* „Mazury kasynowe" —  pod tym tytułmn 
wydal p. Madurowicz kompozycję do tańca, oiząa- 
czającą się n>etylko werwą prawdziwie staropolską, 
ale oraz właściwą kompozycjom p. Madurowicza •- 
legancją. Żałować należy, iż p. Madurowifcz tak 
rzadko udziela się publiczności.

* Towarzystwo polskie w Monachium obcho­
dziło rocznicę powstania listopadowego w sposób 
uroczysty. Korespondent nasz, jeden z członków To­
warzystwa donosi: „W  dnin 29. listopada zebra­
liśmy się dość Leżnie w lokalu Towarzystwa na 
ncztę duchową. Prezes Towarzystwa O. Białowąs 
oznajmiwszy zgromadzonym cel zebrania, praebiegł 
ezyny bohaterów nocy listopadowej zachęcając esłon- 
ków Towarzystwa do zgody, jedności, ażeby wstę­
powali w leb ślady, następnie członek honorowy 
Towarsystwa O. Różycki de Rosenwerth wypowie­
dział mowę z wysokim polotem dneha, z której 
przytoczymy ostęp:

„Pięćdziesiąt cztery lat temn młodzież seńea 
1 dneha chwyciła Ea oręż, by się upomnieć o pła­
wa nam należne, młodzież ta przelewała krew kle 
zasiebie, w ostatku, padła, laef pamięć o swem po­
świeceniu przekazała następcom, & dzisiejszy d n  ń 
to jej pomnik trwały, na piersitik wsparty Pola­
ków. Cel podobnego dzlsiejssemn żebranin jest po­
dwójny, primo nczczenia zasługi, tecundo Uprzy­
tomnienia sobie obowlącków własnych. Ńia potrze­
buję przypominać wam, coście winni krajowi 1 do 
czego każden krok wasz zmierzać powinien t nieza- 
pominajsie, że z postępków naszych będziesń zmu­
szeni zdać rachunek przed ludźmi, bo nim Mn ja ­
ko lndzl przed sąd Boga powołają, niesapominajcle 
że obowiązkiem każdege z nas wytrwać aż do 
końca I Taki powinien być cel Towarzystwa polskie­
go, w tem powinni się znajdować ludsie, których 
dążności połączone ogniwem wiary w lepszą przy­
szłość stać się mają niejako dźwignią równoważą­
cą przebyte cierpienia, droga każdego który na 
świat przyszedł przykra naiza i ciernista,} lecz 
obowiązkiem iść po niej, nie sądźcie, że powinniśmy 
pracować tylko dla siebio, przyszłość sawsós czar*
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ną chmarą zakryta; wytrzymajmy pioruny, jeżeli na wieczorek Mickiewiczowski, w urządzenia któ- 
nam ześle, pracajmy z mydlą, że spełniając własny ref o i on brał udział.
obowiąsek, ułatwiamy drogę tym co po naa przyj-] Otóż ten pan posiadając porządną porcję oso- 
dą. Odrodzenie kraju to praca długa, ciężka i mo' bistych zachcianek i chcąc jak zwykle przy każ
ralna, ludzie biorący za cel życia to zadanie, wy­
stawieni są na ciągłe pociski, charaktery niskie, 
mała nie mające nadaej mydli przewodniej a tom 
sameui nie mogąca się wznieść nad zwykły poziom, 
iatrygą i podstępem stawiają zapory na każdym 
kroku. Cóż wówczas pozostaje? — Iść śmiało dro­
gą raz wytkniętą, niezważijąc na pociski niewpra­
wną ręką rzucane, zamienić się w odłam granitu 
nieczuły na wssystko co boli!!

Wejście gromadne Towarzystwa czeskiego przer­
wało dalsza rozmowy, jeden z Czechów powitawszy 
serdecznie zgromadzonych P laków i wzniosłssy 
toast za pomyślność sprawy polskiej zaintonował 
pieśń : „Hej Siewano", Polacy odpowiedzieli toastem 
za sdrowie i pomyślność Czechów i pieśnią: „Jesz­
cze Polska nie zginęła*, — następnie 0. Rniyckl 
przebiegł dzieje Polski od pierwszego rozbiorą aż 
po rok 1830, potem odśpiewano chórem pieśni cze­
skie i polskie. Po podzięko Winią przez prezesa To­
warzystwa 3% współudział Czechów i ioh współ­
czucie dla sprawy polskiej, rozeszliśmy s ę do do­
mów z przekonaniem, żs zgodą, pracą i ofiarą zaj- 
dziem najdalej.

* Wykaz zmarłych we Lwowie W 49. tygo­
dniu od 30. lhtop. do 6 grud.^1884: Ilość zmarłych 
37 mężczyzn, 41 kobiet, razem 78; o 6 mniej 
jak w zeszłym tygodhin; średnia dzienna śmiertel­
ność 11*1; śmiertelność roczna 35-1 na 1000 mie- 
szkaficó w.

Zmarło na ospę 4, na płonicę 3, na dyfterję 
2 a . iarrsjcę brzaszną 2, na gruźlicę 16, na za­
palenie przewodu óddącha* .^c 9, na biegunkę 1, 
na śmierć gwałtowną 1, na inne choroby 40.

* Muzeum zakłada narodowego O solińskłch od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3— 5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzaum im Dziaduszyckich otwarte w nie­
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Muztum ? zamytłowa w ratusza codziennie 
od godz. 9. 30 6.; w poniedziałek 50 ot. w inn? 
dole 30 ct.

* Jutro w niedzielę dnia 21. grudnia: św. 
Tomasza; — Z a o z a t .  B o h o r .  —  W poniedzia­
łek dnia 22. b. m.: św. Zenona m.; — św. Myey 
Ermohena.

* Wiadomości policyjne Z dn a 19. grndnia.
S k r a d z i o n o :  Wczoraj wieczór z wozn na

placn Strseleckim na szkodę p. Kazimierza W. ba- 
rawisę z czarnych rossyjskich baranów dwa do trzy 
metry dłngą i tak szeroką, zielonem snknem po­
krytą wart. 80 «ł.

Z g n b i ł a : Tańka Goleńcznk , zarobnioa, 
przed 8 iniami 6 do 8 sznurków drobnych koral*, 
s medalikiem Matki Boskiej Częstochowskiej war­
tości 10 zł.

Z n a l e z i o n o :  W magazynie nafty pod
1. 5833/, książeczki kasy oszczędności na 100 zł. 
opiewającą na imię p. Marji Tytli.

P i e s  l e g a w y  szarawej maści brnzatno pla­
misty, z marką do 1. 1314, znajduje się jako za­
błąkany, n p. Antoniego G. pod 1. 13 nl. Zygmor- 
towska.

—  Kołomyja dnia 19. grndnia. ( Napad roz­
bójniczy). W nooy z czwartku na p ątek jacyś 
złoczyńcy uzbrojeni napadli na dwór państwa Krzy- 
sztofowiorów w Korniczn, o i/l mili od Fołomyl. 
Zajechali przed dwór z wozem, by mieli na co 
zrabowane ktaść rzeczy. Csnjna straż nocna (war­
townik) przeszkodziła napadowi, padło kilka strza­
łów ze strony rabusiów, lecz nikogo nie iranili, i 
uciekli drogą do Kołomyi. Po świeżo napadanym 
śnlegn, obliczono, iż było ich siedmiu, czy i ilu 
było na wozie nie wiadomo.

— Bóbrka d. 19. grudnia. Dziś odbyły się w 
powiecie naszym spóźnione nieco wybory do Rady 
powiatowej z miast; we środę d. 17. były wybory 
z mniejszych posiadłości, i wynik wypadł bardio 
pomyślnie, gdyż obydwie knrje wybrały członków 
przez stronnictwo narodowe przedstawionych, a że 
o wybór z większych posiadłości, który się d. 22 
bm. odbędzie, nie można powątpiewać, przeto skład 
naszej Rady powiatowej będzie dla powiatu korzy 
itny. Jak zwykle, tak i obecnie nie obeszło się bez 
małych borb, a dziwnem jest to, iż zwykle borby 
wyprawiane zostają przy podobnych wypadkach 
przez znanych boryteli powiatowych, gdy obecnie 
ci ostatni, znając swoje słabe siły w naszym po­
wiecie, poddali się miloząoo losowi, a borbę wy­
prawił znany w mieście naszem nprzywilejowany pa- 
trjota powiatowy i oficjalny korespondent Kurjera 
Lwowskiego p. M. Patrjota, który w niedawnej 
przeszłości w swym urzędowym organie większej 
części obywatelom naszym odmówił poosncia pa 
trjotyzmu z powodu, że nie przybyli jak jeden mąż

na podstawie tego rozporządzenia wydała, narazi­
łaby je wprost na nieważność. Jakkolwiek zaś o- 
cena dzieła dr. P S. nie jest naszem zadadniem, 
to przecież zwrócenie uwagi na tę w skutkach 
swoich doniosłą pomyłkę, nie może być bez po-dych wyborach swą kandydaturę przeprowadzić, a 

wiedząc, że wobec swych przymiotów o większości j żytka.
poparcia nie znajdzie, poszedł tym razem wbrew | Wróćmy atoli do Kasparkż
swoich dotychczasowych politjcznychh po-Iitj cznych przekonań i 
związał się ze stronnictwem ruskiem, a obiecując 
tymża pomyślny dla nich wyu'k wyborów, dokazał 
tego, ża stronn etwo to przyjęto go w swoją listę 
jako rnikiego kandydata z mniejszych posiadłości. 
Oczywiście npadł. Szczęście nie posłnźyło mn i przy 
wyborach z miast, npadł dlatego, iż wszedł znów 
w układy z partją, która z miast jednego księdza 
ruskiego miała na liście. Jest to dla niego sytna- 
cja bardzo niemiła, zaś dla powiatu przestrogą, iż 
niezawaze można liczyć na lnizi, a których patrjo- 
tyzm wiecznie na ustach (caoeant consules).

—  Królowa piękności. W poniedziałek zmarła 
nagle w Londynie księżna Somerset. Zmarła była 
najmłodszą córką Tomasza Sheridana a wnuczką 
sławnego rnęła staną i poety Ryszarda Brinoiey 
Sheridana. Ona, jakoteż dwie jej starsze siostry 
zeane były ze względu ua oślniewającą piękność, 
na dworze Jtrzego VI pod nazwą „trzech graoyj*. 
W rokn 1830 zsślnbila księżna obecnego księcia 
Somerset, kióry nosił podówczas nazwisko lorda 
Seymour Jako Lady Seymonr przewodniczyła 
smarła księżna, jako „królowa piękności* słynnemu 
turniejowi, który Karol Eglinton w sierpniu r. 1839 
na zamka Eglinton arządził.

Część urzędowa.
3tanisławow ki o. k. sąd obw. w sprawie egzek. 

gal. Banku hipoteez. przeciw Adolfowi Kindlerowi 
o 2 rat po 384 zł. 40 c., ogłasza licytację na 14. 
stycznia, 18. lntego i U- marca 1885 realności w 
Stanisławowie. Cata *wołany«18.000 zł.

C. k. sąd krajowy w Kr^Wno cgłasza przy 
mniową sprzedaż w d. 2<j ^stycżmŁ i 24. litego 
1885 dóbr Połom mały w pow. BrfS\im na zaapo-

Wydawnictwo jego 
dzieła trwa około 9 miesięcy, wyszło jnż 12 zeszy­
tów obejmujących razem 145 arkuszy, a treść do 
opracowania jeszcze pozostała jest bardzo rozległą 
i ważną. Pierwotnie zamierzał autor wydać swe 
dzieło w 15 zeszytach każdy po 12 arknazy, 
wkrótce jednak przekonał się, że zeszyt dodatkowy 
będzie potrzebny; nam się zaś idaje, że takich do­
datkowych zeszytów trzeba będzie więcej, jeżeli 
przedmiot pozostały, równie starannie i równie wy­
czerpująco jak dotąd, opracowanym będzie, czego 
znów se względn na ogólny pożytek tylko pragnąć 
możemy.

Wszelkie skrócenie i wszelkie odstąpienie od 
dotychczasowej metody w opracowaniu przedmiotu, 
byłoby wielką ujmą dla dzieła tak p ęknle-rozpo­
czętego. Jakkolwiek zaś nfamy, że antor wytrwa 
na zajętem stanowiska, i sądzimy, że tak prenume- 
ratorowie jak i późniejsi nabywcy chętnie wyższą 
nawet cenę zapłacą byleby otrzymali dzieło zupeł­
n i odpowiednie i dobre, to z drugiej strony, czy­
tając odezwy antora do prenumeratorów, aby swoje 
rachunki wyrównali, obawiamy się, czy doznany 
zawód nie wywrze jakiego zniechęcającego wpływu.

Przeciwko wszelkim okrojeniom lub uszczuplę- 
niom zakładamy niniejszem nasze nroczyste veto.

Wiadomości literackie, uanlowe i artystyczne
—  Z e s z y t  XII. „Zbioru nstaw i rozporzą­

dzeń administracyjnych* Kasparka, obejmuje do­
kończenie Działa C., więo ustawodawstwo o pro 
jektach budowy koiei żelaznej, o ułatwieniach i ul­
gach dla kolei miejscowych, o rnchn kolejowym, o 
refakcjach i innych dogodnoficiach, o prawie wy- 
właszezenla, o policji kolej jwej. Następujący po­
tem Dział D. podaje nstawę o ochronie własności 
potowej i o inspektorach kultury krajowej; Dział E  
o policji nad przedmiotami żywności, e targaoh, 
miarach i wagach; wreszcie z Działa F., policji 
zdrowia, przetstawia teu zeszyt rzecz o publicznej 
służbie zdrowia i o aptekach.

Są to przedmioty z któreml w codzieanych zo­
stajemy ztósunkash, więc i ogółowi są lepiej znale. 
To jednak stanowi właśnie trndność w na­
leży tern ich opracowanin O sprawach tych trak­
tują bardzo liczne ustawy i rozporządzenia; każde 
s nich zatem należy zbadać czyli i o ile jest je­
szcze obowiąznjącem, i zamieścić jedynie tylko te, 
które mają obowiązującą moc, aby dzieła nie obciążać 
niepotrzebnym balastem, a czytelnika nie Indzić i 
na przykre często skutki nie narażić. Że autor 
chciał i mógł sprostać takiemu zdaniu, o tern nie 
ma najmniejszej wąpliwości, że antor zadanie to 
należycie spełnił, o tern przekonywają nas nietylko 
wyższe jnż zeszyty, ale i zdanie osób z przed­
miotem dokładnie obznajomionych, które właśnie pod 
względom starannego opracowania i języka, znako­
mite dziełn p. Kaoparka przyznają zalety; że je­
dnak w tego rodzaju zbiorze łatwo o błąd i to w 
akntkach swoich doniosły, na to mamy dowód na 
dziele innego antora.

Oto dr. Paweł Skwarczyński w dziele swem 
„Ustawa gminna, nstawy i rozporządzenia w związku 
z nią będące*, przez Wydział krajowy gorąco za- 
leeonem, zamieścił przy §. 53 nstawy o ochronie 
własności polowej (T. II. str. 180) powołująoem się 
na rozp. mlnisterjalne z 5. marca 1858 Dz. n. p. 
nr. 34, dopisek „patrz poniżej 78", z czego wy­
nika, że pod tym nnmerem chciał podać owo roz­
porządzenie. Tymczasem pod tym nnmerem (str. 
184) podał rozporządzenie inne, bo z 20. kwietnia 
1854 Dz. n. p. nr. 96, wyjaśniając jeszcze w do 
pisku, że rozporządzenie to podaje dla tego, że 
§. 53. nstawy polowej powołnje się na nie. Ta 
p imyłka jest tern dotkliwszą, iż jak dowodzi rosp. 
namiestnictwa w Kasparkn na str. 23 przytoczone, 
Zwierzchności gminne nietylko orzeczeń w sprawach 
polowych, ale w ogóle żadnych swych orzecz ń 
na rozporządzenie z 20. kwietnia 1854 rokn 
opierać nie mogą. Zwierzchność gminna zatem, 
któraby nie spostrzegłszy pomyłki, orzeczenie swe

G n p l i R t i i ,  i K n j i ł  i  hużEl.

Ceny zboża (a 100 kigramów):
K r a k ó w  19 grndnia. (Za 100 kilgr.) Psze­

nica 7 75—8-30; żyto 7------- 7*30; jęczmień 7 30 dó
7-75; owies 6-70—8 10; groch 8'50 do 10-50; fa­
sola 9 — do 12 50; knknrndza 7-50—8'— ; proso
7 ------- 7“25 ; tatarka 7-50—8 — ; koniczyna czer­
wona — -— do — "— ; biała —•—  do —

W i e d e ń  d. 18. grndnia. Pszenica 8*33 do
8-34; — żyto od 7-33 u^7*"& ; owies od —
do 6-97; — knknrndza od 6-17 do {^18; —
spirytus od 28-— do 28-25.

P e s z t  d. 18. grndnia. Pszenica od — *— do 
8-07; —  żyto od — •—  do — •—; — owies od
— *— do — •— ; knknrndza od 5- -  do — — 
rzepak od — 1—  do 12'75.

WlideA dnia 18. grndnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 2212 sztuk nierogacizny, 2410 sztuk 
oieląt, 1463 sztuk owiec.

Płacono za nierogaoiznę od 27 zł. do 35 zł. 
—  ct. za 100 kilo żywej wagi bez podatku.

Za cielęta od 34 zł. do 45 zł. —  ct., wybo­
rowe po 50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 20 zł. do 27. — zł. za 
parę i po 44 zł. do 52 zł. ca 100 kilo mięsa bez 
podatkn.

A. Krzyszto/owlcs & Com.

Wlodeń dnia 11. grudnia. Na dzisiejszy targ
dowieziono: Cieląt 2410, zabitych wieprzów 1630, 
żywych zaś 2122, zabitych owiec 404 , żywych
owiec 3663, jagniąt —.

Płacono za cielęta 38 do 48, 49, 50 sł.
Zabite wieprze 35 do 42 i 44 za 100 kilo mięsa.

Zabite owce — do — , — zł. żywe owce cięż­
kie dla eksp. od 18 do 28 zł. — ct. za parę; lekki 
towar od 12 do 18 zł. za parę.

Galicyjska żywa nierogacizna od 30, 35 i 36, 
węgierska od — do — zł., za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowies & K. Schels.

Berlin d. 20. grudnia. (Pryw.) Na wszyst­
kich znaczniejszych grupach wysp w zachodniej 
części oce&nn Spokojnego, jak i na pdłnocnem 
wybrzeżu Nowej Gwinei wywieszono chorągwie 
niemieckie.

Londyn d. 20. grndnia. (Pryw.) Wywiesze­
nie chorągwi niemieckiej w Nowej Gwinei wy­
warło tn wrażenie boleśne. Granville wyjechał 
do Havarden, aby się tam naradzić w tej spra­
wie z Gladstonem.

Wiedeń d. 10. grndnia. Na posiedzeniu Ba­
dy miejskiej oświadczył burmistrz, że pretensje 
gminy w Banka eskontowym są zupełnie zabez­
pieczone, tudzież przyrzekł postarać się, aby 
pieniądze w czas wpłynęły.

Berlin d. 20. grndnia. Komisja konferen­
cyjna porozumiała się wczoraj co do angielsko- 
włoskiego wniosku dotyczącego ograniczenia 
handlu napojami wyskokowemi w obszarach 
Kongo i Nigru.

Londyn d. 20. grndnia. Biuro Reutera do­
nosi z Melbourne pogłoskę, że w kilka miejsco­
wościach Nowej Irlandji i Nowej Brytanii (Au 
stralja), tudzież na wyspach Admiralskich i pdł­
nocnem wybrzeża Nowej Gwinei, Niemcy za­
tknęli swoje sztandary.

Tylko w jednej części wczorajszego nomem 
drukowane:

Wiedeń d. 19. grndnia. Eskont-B&nk wy­
płaca wypowiedziane mn depozyta bez względn
na termin.

Zbiegły wicedyrektor tego banku, Jauner, 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu. Zna­
leziono jego zwłoki wczoraj wieczór w Kierling. 
Znaleziono przy nim wszystkiego 24 złr. go­
tówki.

50

2. Listy zastawne te 100 dr.
bez kuponu bieżącego:

Tow kred. ga!ic. 5 pre, w, a. 99 -
4 C1n ■ » * «  v » a

„ , „ 5 okres. 99 —
» .  i  r :• ^7 —

Banku krajowego 4*/,% w- *. 91 —
Banku by?, galic 6 „ „ 101 —

s n » ** » • 96 75
B * o 5 wyls. z 10°/, p m  98 50

3 Listy dfoiiwjj s* lf»0 
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/f )  3°/0 w likw. 58 -

- „  .  « 5°/, 2 ‘ /ł%  9 58 -
4. 'Jbligi /»« 100 *&-. 

-udemnizacyjne galic. 5 prc. m k.
Kom banka kraj. 5 prc w a. Iem. 
Pożyczka kraj, z r 1878 6 pre w. a. 
Pożyczka „ „ 1888 4*/,%  ,

5. Losy
Miasta Erakowa

Stanisławowa .
6 Momry.

Oukat holenderski 
Dukat cesarsM 
Napoleoador 
Pófimperjał rosyjski . 

nbel rosyjski srebrny 
,  „ papierowy

170 ioarek niemieckich 
trebro . . . .
Kupony w srebrze

100  —  

92 75 
100 —

88  —  

92 -  
102 —  

97 75 
99 50

60 — 
60 -

101 75 102 75 
96 75 97 75

102 75 104 — 
90 6 ) 91 60

;8  75
22 5<!

20 75 
24 50

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b n a f i s k l e g o

W Sobotę dnia 20. Grudnia 1884.

Pierścień rodzinny
(G i l l e t e  d e  H a r b o n e )

opera komiczna w 3. aktach, pp. Chirot i Dum. 
Muzyka Edmunda Audran.

Pompek o godzinie 7mej. wieczorem.

TelGtraij Gaz. lar. 1 ostanie liatoaici.
Kardynał Jacobini nadesłał nuncjuszowi 

Paryża notę, w której w imieniu papieża o- 
świadcza, że najnowsza uchwała frasenzkiego 
parlamentu o skreślenia kredy tn na teologiczne 
fakultety, jest zerwaniem konkordatu. Nuncjusz 
nda się do Rzymn ze sprawozdaniem.

Wiedeń d. 20. grudnia. (Pryw.) Z powoda 
doniesienia Dziennika Fozn., jakoby carewicz 
moskiewski w Skierniewicach wstawiał się u 
cesarza anstrjackiego za Rusinami galicyjskimi, 
pomawia Frmdblt. dziennikarstwo polskie o po 
dżeganie.

Zagrzeb d. 20. grudnia. (Pryw.) Sjlgjm kro- 
acki zwołany na 29. b. m. . . . . .  t

o d  JO. m a ja  1 8 8 4
podług zegara lwowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA: o goda. 6 Min. SC ino pociąg70 
ipleainy, o gods. <3 ais. 27 wieczór pooląg o; bo o 
ąod. 11 ain. 88 przed południem pociąg alęazasy.

Z PODWOŁOCZT8K : na dworno w Podzsac 1 o 
godz. 10 a. 18 wieczór pociąg poepieizny, o godz. 2 n. 
28 rano i o godz. 3 ain. 42 po połud. pooiąg zrięezany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowek.
o godz. 10 ais. 26 wieczór pociąg pozpieuny, o godz. 
S ain. 5. raso i o godsisie 4 ain. 10 po poindnin po- 
ołąg alęzzany.

Z OZRBHIOWIKO: o godz. 10 ais. — wieetór po­
ciąg pospieszny, o godz. 8 sus. 85 rano i o godz. 8 ainci 
£2 po południu pooląg ulęezany.

JE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 2 
min. 20 pooląg oanibneowy, wieczór o godz. 8 min. 3- 
poeiąt alęoiany, 1 o godz. 10 ain. 56 pr» d połudn po 
ciąg lokalny Dro!>obycz-Btryj-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAKOWA: o godz. 10 ain. 48 wiooaór pooląg 

ponieśmy, o godz. 4 ain. 5 rano pooiąg osobowy, 
godz. 6. ain. 8 po południu pociąg aląszany i o godzi­
nie 6. min. 85 rano pooląg mięuany lokalny.

DO PODWOŁOCZYBK: s głównego dworek ó gods 
5 ain. 56 ruio pooiąg poapieazny, o godz. 12 min. 81 po 
południa o gods. 10 min. 27 wieesór pociąg aięssany.

DO PODWOŁOOZYBK: s dworca w Podzamcza « 
gods. « min. 6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 mni. 
67 po południa i o godz. 10 min. 56 wieczór pociąg 
mięszaay.

DO OZERNIOWIEO: o gods. 6 a. 80 rano pooiąg 
peapiezzny, o gods. 12 min. 15 po południu, i o gods. )1 
min 10 w nooy pooiąg mięetany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieosór o gods. 7 m. 10 pooiąg 
omnibUBOwy, o gods. 1. m. 25 po południa pooiąg 
lokalny Lwów-Stryj-Drołiobyoz.

JLw<ńw Z Izby handlowej, 19. grudnia i 834

1. Akcje m sttiukę
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m.k. 265 —- 268 — 

P łwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 192 23 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —

.  kred. galic. 200 zł w. a. 238 —

5 66 5 /6
5.7 i 5 81
972 9.82

10.02 10.12
i.54 1.64
1 26 1.88

59 95 60.80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeśk , dnia 19. Grudnia. 1884. 

godzina 1 minut 55 popołudniu.
Alpiny. 44.— Węg. akcje kr. 297.75
Azglo-auatr. 95.50 Umonabank. 74.—
Kolej Kr. Lud. 267.50 Nordbahn 229 —
Kolej Polud. 146 10 Kolej Alfóld. 180.25
Kolej państw. 306.— Kolej lw.-czera 193 50
Węg. Nordstb 167.— Wied. Comunal 125.25
Węg. obi. p. i i 106.— ElbeUl 1 7 6 .-
Węg. els losy r. 116.80 Losy tureckie 21.50
Rest*, węg. 4°/, 95.27 Bukrarain 98^5
Ros rubel. p^p. 1.27.50 Losy wągier. 115.75
Galie.iideau. 102.25 Marki aiemiec. — .—

Usposobienie: stałe.
W ie d e A , dnia 90. grndnia. 

godzina 10 ain. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 289.90 Auglo-auatrj. 96 50
Kolej Kar. Lud. — Kolej  połudn. 146.43
UaioE8bank 75.— Napoleondor 9.77
Rossyj. banku. 1.27*/, Usposobienie: chwiej.

R e r l ln .  dnia 19. grndnia 
godzina 6 minut 40 po południu.

Bosyjsk. banku. 210.30 Akcie kredyt. 477.—
Lembardy 245.50 Galicjskie 111.40
Poż. wsckod. 62.— Anstr. bank. 165.90

193 25 
290 -
243 —

wracamy najuprzejmiej uwagę na ogłoszenie 
B A  zamieszczone w numerze dzisiejszym o „Pm- 
u tę p le  R o l n l e i y m "  i nadmieniamy, że pismo 
to redagowane ze stanowiska praktycznego lat 
10, przez pana S ta n is ła w a  P n y u i c i y ń -  
■ k i e g o  prezesa C. Tow. gosp. w Bytomia, po­
daje najpraktyczniejsze artykuły z dziedziny rol­
nictwa i akademii politycznej na podstawie rozu 
mnych i z dachem czasu idących wymagań. Dodać 
jednakże nam wypada, że oprócz pracy ekonomicz­
nej n a r o d o w a  p r a c a  lO -Ie tn la  p. St. Przy- 
niczyóskiego na Górnym Szlązku była pełną od­
wagi i poświęcenia tam, gdzie chodziło o wybory 
i oświatę biednego i nieszczęśliwego ludn górno- 
szlązkiego. — Polecamy więc usilnie wydawnictwo 
„Postępu Rolniczego".

Redakcja.

" W s z e l k i e  i n f o r m a c j  e
00 do pewnej i korzystnej

Ę o k a c f l  k a p i t a ł ó w *
udziela c

chętnie jak najdokładniej

| August SchellenbergJ
Dom bankowy i kantor wymiany 

w e  L w o w ie .
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dr. Schindl-r Birnay w Marioobaazie, przyrządzone przez 
aptekarza B re m o  taoiie. Główny ikiad we Lwo wi e  
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Jtake pewną ł korzystną

l okac j ę  kap i t a ł ó w 
polecam

5 °|o L i s t y  zastawne
c. k. nprz. 

galicyjskiego banku hipotecznego
(premiowane i nie, remiuwane 

i sprzedaję takowe 
- po „nąjnm-Arkowariizym kur ie“
August Sebellenberg,

Dom bankowy i kantor wymiany
w e L w o w ie .
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M e t t a  na Gwiazdkę
wydała księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego 
WE LW OW IE.

BEŁZA. W a s i  r ó w i e ś n i c y .  
24 obrazków sławnych ludzi 
w Polsce z 10 illustracjami 
rysunku Wal. Eljasza w 8ce 
oprawne, w ładnej chromoli- 
tografowanej okładce. Cena 
1 zł. 80 ct.

ZAWADZKI. Z a m k i  i ko ­
ś c i o ł y .  Opowieści history­
czne dla młodzieży z 4 illu­
stracjami Juljusza Kossaka w 
8ce, oprawne, w ładnej chro- 
molitografowanej okładce.

Cena 1 zł. 80 et.
są do nabycia we wszystkich księ­
garniach w kraju i zagranicą.

42*3 1 7

b :► ad* gminna miasteozka O tynia n 
^znająo zaełngi Wielmożnego pana 

Jana Karola Bartla byłego naczelnika tu 
tej siej stacji kolejowej, położone okoli 
dohra miasteczka przy* u prowadzenie 
tak ważnej iuitytucjf jak Towarzystwo 
straży ogniowej ochotniczej, niemniej też 
zebr- ni* funduszów na sprawienie rekwi­
zytów ogniowych, uchwaliła na posiedre- 
mn d. 24. listopad* br. udzielić mu w 
dowód wdzięczności honorowe obywatel 
stwo tego miasuieaka. 42?8 1—1

S Ł A W N Y  B A L S A M
DR. RICHARDA

prieeiw
gośćcowi, reumatyzmowi, 

i cierpieniom pochodnym

(FLASZKA 10 ct.)
do nabycia w aptec :
NOWSKIEGO we L w o w i e  fobok 
Brygidek) i J a m r ó g i e w i c z a  w 
Tarnopolu.

Warstat mechaniczny
sr którym wykonują się najdokładniej 
srsł' lkie reperacje maszyn parowych i wo­
lnych, eraz wstelkie i-arzędzis rolnicze i 
Mlekami a żela:-* i metalu, jest z calem 
racz niem, domem i ogrodem z powod 
ito -linków familijnych z wolnej ręki dr 
s p r z e d a n ia .

BM~zą wjaiomość udzieli właściciel 
Fan M i e h a l i k  w  K r o ś n i e .

Doniesienie.
Podpisany zawiadamia uniżenie 

. Szan. PT. Publiczność, ie sprzedaje 
1 ,w własnym domu ‘ p r z y  u l i c y  

j Ż ó l k i e w s b i e j  1. 1 8  (obok bÓż 
.rnicy) każdego czasu

ŻYWE RYBY
po możliwie tanich cenach. 

Z poważaniem
Menasche Juer,

4289 1 3 handlarz rybami.
0 * 0 0 0 * 0 * * * * * * * * * * o o o o o o o

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEIU

KTÓRZY SA IBCO WYNALAZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersbnrgn.

P/aster ten leczy Katary, Katzle, 
zapalenie dycha wek, ptuc I opłucna!, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa­
cierzowego, etc., etc.

Jest  to znakomity środek z powodn 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cał^ słusznoś­
c ią  lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

&  S A X tŁ

Wti L - i  wie w api. yy  MiK-jlalcha, 
Ruckera, Beisera.

Najpraktyczniejszy podaru­
nek na Gwiazdkę i Nowy Rok.

Płótno iting.
Krótka trwałość płótna (wskutek

chemicznego bliebowania) spowodo­
wał* nas do wy ibiania pod powyż­
szą nazwą materji posiadającej 
trzykrotne trwanie płótna • tańszej 
o 60 proceDt.

Płótno King jest najlepszą, naj­
trwalszą i najtańszą materją na wszel­
kie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
nrzęaowo oCLronionym, kto go na­
śladuje, zostanie sądownie nkaranym. 
Płótno King sprzedaje nasz podpi­
sany skład

1 sztukę 78 otm. Eierok. 20 mtr. 
dłngości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą 7 zł.

1 sztukę 88 ctm. szerokości 20 
met. dłngości na piękna kosznle 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8.50.

1 sztukę 176 ctm. szerokie 16 
mtr. długcści na 6 sztuk wielkich 
pneśoierad' ł bez szwu zł. 11.80.

1 sztukę >96 ctm. szerokie na 
włoskie ióżke zł. 12.80.

Celtm przekonania się o gatunku, 
przesyłamy bezpłatnie próbki wszyst­
kich gatunków. 0126 2— t

M. Beyer i (Spółka
w e  L w o w ie  

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 .

Poflarift na Gwiazfc i Nowi Rot!
Seharfa naśladowane djamenty

1 naśladowane kolorowane klejnoty I perły.

oprawne to prawdziwe złoto i  srobro, przewyższają nawet praw­
dziwe djamenty, pod względem ognia i połysku ! 

Najdostojniejsze osoby orzekły, że te djamenty są cudowne, znawey 
uznali je jako jedyne w świecie, a przeszło sto najwybitniejszych dzien­
ników krajowych i zagranicznych omówiło je w bardzo poeblebny sposób.

Odznaczone 18 pierwszemi zlotemi i srebmemi medalami,
K ó l e z y k t ,  p i e r ś c i o n k i ,  g u z i k i ,  s z p i l k i  i  t .  d . od zlr. 0  
do złr. 8 8  przedstawiają wartość 100 do F00 łzr wielki wybór wspa­
niałych klejnotów, j « k : o z d o b y ,  r iw ie r o , o z d o b y  n a  g ł o w ę ,  
n a r a m i e n n i k i , m e d a l i o n y ,  p i e r ś c i e n i e  p r a l a c k l e ,  k r z y *

i e  i t. d. od 46 do 1*0 złr.
Wszelkie klejnoty, p r a w d z i w e  l n b  n i e p r a w d z i w e ,  wyko­

nane będą trwale i tanio wedle rysunku i z dołączeniem naśladowanych 
kolorowych kosztownych kamieni i pereł“ . — Zamówieni* przy dołąoze- 
nin n*leżytości lub z* zaliczką.
Z łotn ik  Seh&rf w Wiedniu, Skład: Kolowratring 12.

ASTHME
BasnsU, ohrypk*, kitwy ■hw I wwIUt erplenli kaaaMw 

•Hstkswjwh a4ą po ośydn S M

NE VR ALGI E S
Wmc lkie cierpienia nerwowa kaiią 

ckwiU utępąlą po siyda pifołlk seO* 
Mwrddi«y«k Di» nZHB.

W apt. pp. t .  Mikolaichn, K. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera.

Llczue i  trwałe skutki lecznicze

cierpiących ńa płuca,
bladaczkę, niedokrewność

przeciw tuberkulom (suchotom) w pierwszych okresach, 
palnym i chronicznym katarom placowym, wszel­
kiego rodzaju kaszlowi, kokluszowi, chrypce, duszno­
ści, sailegmtenln, dalej dla skrofulicznych, rachi­

tycznych i rekonwalescentów wywiera
pod fosforanowy 

s y r o p  i e l a z i s t o  - w a p i e n n y
przyrządzony przez aptekarza J u l jn u z a  H e r b a b n y ,  we WIEDNIU, 
który dowiódł, że ten preparat, j»fco środek l*azuic«y pierwszego rzędu, 

przeciw powyższym słabościom zaaługaje n* polecenie 
Sprawdzona skuteczność lecznicza ; debry apetyt, spokojny sen, 

wzmagąjuce się łorzen ie  krw i i keśei, sw oi kaszlu, rozpu­
szczenie flegmy, ubywnnle ueenych potów, espałeści.

Pr/.yjm pan moje najżywsze podziękowanie ca 
tr Y n n r J T ę A W K e  A  Zbawienny w a p i e n n y  s y r o p  d e ia a lu t y , 

który nietylko mnie samemn p ty wrócił pożądane 
zdrowie, lecz także wieln nływająo m ten syrop z 
mojej porady pomógł. Z pełnem zaufaniem do pana 
do sy-opu przez pana wynalezionego tipraiztm 
przysłać mi je-.ze ze 12 flaszek za pobraniem.

Pański wdzięczny Nico L mikowski, katecheta 
Czerniowoe (Bukowina) 8. grudnia 1888.

! ’ !

Ponieważ paniki s y r o p  t e l a z  i s t o - w a p ie n n y  oddaje mi dibre 
usługi, gdyś tema jedynie mam do zawdzięczenia połaś moje zdrowie, upra­
szam o przysłanie mi jeszeie 2 flaszek.

Fasangarten, poczt* Drasenhofm 27. maroa 1813.
B. SCHffEIGLER, tona leśniczego

Cena flakonu 1 z ł .  8 0  c t . ,  pocztą o 20 ot. więcej zu opakowanie. 
,|UP Upraszamy żądać w/ratoie ,K *lk Eisen- Syrop* Jul Herbabny i
baczyć na powyższą nrzędownie *.aprot x o ło  wtiną markę ochronną, żtó a 
znajduje się na katdij flaszce. Do każdej flaszki dołą zona j -ss br stara 
dr. Sebwargera, podająoa dokładne pouoz >uie i wielo świadectw. '‘W

Główny skład wysyłkowy dla prowincji:
we W ied n ia , „Apotheke zur Barmherzigkeit"

J u l .  H e r b a b n y ,  Nenban, Kaiserstrasse, 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym 

Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mtkolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumeufeld, A. Sklepiftski, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar apt.; w B ia łej: Józ. Kollassa i A. Fuchs i R. 
Keler; w Br ścianach: B. Dembiński; w Borttczowie: M. Niem- 
czewski: w Czerniowcach: u Golichowskiego; w Dolna Watra F. 
Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmuller i Ł. Dobrzeniecki apt.; w 
Ourahnmora: E. Betezat, w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi: J. Sidorowiuz i E. Stenzel; 
w K rynicy : H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu: A. 

Pawlikowski; w Podwołocsyskach. D. Schneider* w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignou i Decani; w Rady­
mnie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w aniatynie: F. 
Niemczowski; w Suczatoie: Ed. Liszka J. Habermau; w Sądowej 
W iszni: W. Władzimirski; w Stanisławowie: A. Beila i J. Ma­
cura apt. w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Sto- ożyAcu H. Ffllleu- 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz; w Ustrzykach: J. Riedl. 
w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. 
Dadleca.

N O W O  U R Z Ą D Z O N Y
i z dniem 27. z. m. OTWORZONY

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH
pod firmą

I I . Michalik
we L w o w i e  przy ulicy Żółkiewskiej l. 55.

napneeiw klasztoru 0 0 . Bazylianów przed rampą kolejową,
poleca szanownej PT. Publieenofoi na Ś W I| £ T A  Bwój ob­
ficie :aop -zon MAGAZYN w doborowe gatunki t»n w y .

u k r u  leipniekiego, b o r  b u t y  od znanej firmy handlowej 
O. T r a n ,  r z e k o l a d t  z różnych fabryk i w ogóle wszel- 
kieh i myeh artykułów 'wohodząejeh w zakres handlu korzen­
nego, po nader p r z y s t ę p n y c h  o e n a c h l

Licząc na łaskawe poparcie i względy n szanownej PT 
Publiczm ści, na które sasłnłyó sobie będzie mojem najusil­
niej sse-a starani" , w tej nadziei polecam moje nsłngi, kre­
śląc się z gtębokiem uszanowaniem

W. Michalik.
1-i 4

H o r ilia  i l i m  dla ĘPd  i dzieci,
wedlng przepisu profesora dr. G. JAEGEfi,

stawny wyrób krajowy ciepUełriego Towarzystwa 
fabryki towarów eczkowyeh, zbadany chessieznie 
przez profesora L. Liecnti, a po strąeenia cła, 
przesyłki i prowizji o

2S pre, t a ń s z y *
Wszystkie artykuły są śeiśl-. według postawio­

nego przrz prof. Jaegera systemn sporządzone i 
zrobione z zup Iną gwarancją za bezwglę nie czy­
stą wełnę, natureln* kolory, jako ii za robetę 
zupełnie pmapiaom odpowiednią. Każda sitaka jest 
opatrzona urtędewnie zarejestrowaną marką o- 
cnronną i stemplem gwarancyjnym. 3639 1- 12

Cs uniki wraz * pouczniem darmo i franco.

Wyłączny skład u W e l d l e r  &  B u d lC  c. k. nprz.
f a b r y i - a n t ó w  b i e l i z n y ,  _____

■ ■ i  Główny J a d : we WIEDNIU, I. Bez., Tn hlauben 18, ■ ■ ■  
m  Y ilja : I. Bezirk KSrtnerztrasse, nr. 22. 

C K B T T f I K A T .
Marką oenrooną eiepTekiego tewarzystwa fabryki towarów oezko- 

wyoh zn-ezena bielizna zwykła estała wodleg ehemiezno mikroskopijnej 
analizy nznauą jkke zrobień* koloru naturalnego, z ezystej wełny owczej 
bez domieszki roflin, a jednocześnie ze zbad ną ss utgardzką bielizną 
wełnianą opatrzoną Stemplem prof Dr. Ci. l M | e r t  uznaną za  z a pet- 

I ne j  i t e j  s a m e j  war t i i ś e i .n ie  j  e di
P r o f e - u r  L u d w i k  L l e e h t i .

prząłeto sekcji dla farbiantwa, blechn, drnkn i apretury 
technicznego mozenm przemysłowego we Wiedniu.

BU. Nasz nowy, bogate illnstroweny katalog płóeien ł bielizny, tndmeż 
kosztorysy na wyyrawy ślubne i dziecinne wysyłamy gratis i “ •*
mówienia z prowincji Z* pobrani-m. ‘-639 1—12

o nnder tanioh eenaeb iBe>p< śradnie z •* morza sprowadzane peleeam po
ssn ea  T o w fc r y  k c l e u l n l n e ,  d e H k n t e s j ,  r J uj  —

Pocztą opłatnie z* 6 kile a. w. przy znanej rzetelnej osłodzę
Moeca wyborna szbob. gnis 6 złr. 
Itnaio wyśm wielko ziarn. br. 5 , 

Ctylon perłowa wyb. mocna . 5 ,

: 5S
Plantacyjna Ceylon br piękna 4.76 

„ n wyb. moona 4.25
Kuba nieb. z., moona i piękna 4.25
Wied mietz ) nzibt w,śm. . 4J0

■ )  wyśmienita . 4.00
Złota Jawa, wielko^ziarn. wyś. 460 
Jawa żółta łagedna . . . .  4.00 
Guba perłowa, mocna i piękna 4.86 
Perłowa MoCca łagodna . . 4.00 
Jawa zielona wielka z. piękna 8.75 
Santo i ff. zielona, moona . . 8-60 
CaMjHttos ff- łagodna . . . .  8.45 
Rio red , mocn* ozy»t* . ■ • 8.25 
Afryk. Moeca drobna, bron. . 3.15 
R y f itolowy słr. 1.15 l.HO i . 150 
Sago perłowe prawd, indyjskie 1.60

kilo 2 . -  
3.— 
1.60 
1.50 
1.80

Kawior ) łw’ aIbl, &) ,  nral. w. s.
Pełne iledlie n. we boi. 25 sst.
Tłuste Redzie n. w. ok. 30 „

,  ,  nowe m. 90 „
Delikatesy Redzie solone ff małe

około 200 szt. . . 1.30
Kiel bodl i ) n*Jw‘ 4f> 8 Bk- 176 Kiel. t*wt j mtJe 150  ̂ 1 jo
Łożono Redzie trw. w. 30 s sk. 1.90
Kiel inrA bi  ̂ 200 S sk. 2ko 1.15Kxel. szproty , a gfe ^  4 sk. 3.50
Sardele prawd, brab inckie kile 1 60 
S rdynhi w ol. p. */, lnb " / ,  p. 4 30 
ł> j  łosoś » homary */, ko pasz 3.60

J 5 T  { S *  1.75
Herbata famil. czarna wyśm. ko 4.

:. a S » wyd. ko 8.5'► 
J  maiea Bum pr. stary 4 litr. 5. 
Arbie de O a najlśps y 4 litr 4.— 
Cognac de Champ^gne wyb. 4. 1. 7 .-  
Waniltt 4 itr. 30ct. 6 itr. 54ct. 1 1.
Stearyn, świece ff. 4, 5 lnb 6 p. —.“0

Kie basy, wędli> y, szynki, sngzoae ewees, jarzyna i konserwy ow oo^e, biszkoty 
E  H .  S c h u lz ,  w A l t o n a  pod Ha-i.bnrgiem. Zilożony vd -864.

Proszę nie zamieniaó mej firmy z naśladowcami 2986 1 -18

ŁOiłabienie, choroby nerwtw, tajne grzechy miodni, i wybryki]

l i r .  Wruna
p r o s z e k  p e r n a ń s k i

w y r a b i a n y  ■ z i ó ł  p e n a i s k l e h .  
Proszek pnruuUKljent jedynym, aieby osłabianie 

' i porodo

w y m b l a i
•kljcntjodf „ . 

narządów płciowych 1 porodowyeh a trms mcm n 
mężo y*n impotencję i n ko iet nleptedaośó ninnąć.

PrMMk p rn iiU  Jwł taki* ilu t* ila ;a  pr.eeiw wrwwtanya HlikiniM Wika tak a tytka la i krwi yraaa fWaaaaala, aaawif lłl(j praaaiw ekwfbta a.r- 
wśw, a ta! asTakiaata layittw, abjrwaaia siły w arfiaiiwła, w kmiatk i grabiaaia 
paalarsaarjw, »  plualwk I (tiwit, a lirn a , aapał«śai, jr i j i

aySaak i | 
jlasiaiia. 
Sakra waai ___________     _ . . . .  M yd l,| żatwarSuaia ayarairwaai, Srataia larwawaaiw r^kark.'ae(,(w i aiakakrawaaśai i t. f .

Żaden śsodek znany w medycynie, nie wylecz* tak pewnie i zupeł­
nie w powyższych chorobach, jak dr. Wrnna „Proszek pernańiki“ ; nie­
szkodliwość poręczona.

Cena pudełka wraz z przopisem niyeis 1 zł. 90 et. 3596 2 —42 
Skłid we L w o w i e :  w apt. Z. Bnckera, w apt. „pod Gwiazdą* P. 

Mikolaseba; w K r a k o w i e :  W Medyka; w C z er n lo  w e a e h : n J. 
Goliehowskiege; w T a r n o p o l u :  w apt. J. Jamrógiewicza. — Jeneral»y 
ajent we Wiednim AL Gi -ebner, dypL aptekarz II, Ka>ser Joz fstrasie n .

Zupełna 
wyprzedaż

Z powodn rwinięeia interesu aą de 
Isprze lania * wolnej ręki, całkiem nowe 

i przejeżdżone : faeton k i, koczyki, brn- 
| mery i saneczki — pod korzystne mi wa-

4297" ? ' 4 L. G ruder,
ulica  N y k łt u h s , L 88.

I'r« miowa e na wy- 
tt»-vaoh śwalowych: 
Londyn 1862. Paryż 
1857, Wieleń 1873, 

Paryż lb78.

FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU I NA PROWINCJI. 

KONCERTOWE, 8AL0N0WE i KRÓ1 
KIE także pianina z fabryki znanej fij 
my ekiporto ej Gottfr. Crumer, W ili. 
Mayer we Wicduiu od zł. 380, 400, 45(\ 
zł 500, 660, 600 do 650. Fortepiany in 
nyeb firm zł. 280 co 350. P i a n i n o  o. 
350 d-:. 600 zł.
C, vi t Ver3c;::'eia> c. La h A n t .it b 
Thierfulder, Wj-.-i.ea VII. Buig^nwe 71

O r j g i n a l n e  ^ L n g ^ e r a  m a i z y n f  d o  s z y c i a
są najbardziej wydoskonalonemi i wypróbowanemł maszynami do szycia na fiwiecie. Posiadają one nader uproszczoną 
i praktyczną konstrukcję i nadają się osobliwie do wszelkiego rodzaju robót, a trwałość ich jest niezwykła —  sposób 
użycia nader prosty, zaopatrzone są bowiem wcale nie skomplikowanemi —  lecz jedynie celowi odpowiedniemi, naj­
nowszego wynalazku przyrządami i częściami składowemi.

Dla użytku familijnego i wszystkich celów przemysłowych, są przeto godne polecenia oryginalne Singera 
maszyny do szycia jako

najodpowiedniejsze podarunki na Gwiazdkę
a za ich dobrocią przemawia najkorzystniej wzmagająca się ustawicznie sprzedaż, która obecnie do liczby przeszło 
u e ś f l u  m i l i o n ó w  dochodzi, i wynosi więcej jak trzecią część całej produkcji tych massyn na świeoie.

Znakomita dobroć oryginalnych Siugera maszyn do szycia uznaną została na wszystkich wystawach świa­
towych, między innemi w Wiedniu, Paryżu, Filadelfii, a ostatnim razem odznaczono je w A m s t e r d a m ie  d y ­
p l o m e m  h o n o r o w y m ,  najpierwszą i najwyższą nagrodą do rozdzielenia przypadłą.

Oryginalne Singera maszyny do szyoia sprzedają się n a w e t  na s p ł a t ę  w ratach tygodniowych po
1 s ir . w . a. za niszczeniem niewielkiego zadatku; —  gruntownej nauki szyoia udziela się bezpłatnie.

The Singer Manufacturing Company, New-York
Generalna Agencja G. Neidlinger

ó ó "  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K o p e r n i k u ,  l ie s b a  # .
F i l i e : Jarosław 1. 42. —  Przemyśl ul. Lwowska 1. 105. — Stanisławów ol. Sapieżynska 1. 2. — Brody ul. Stefanii 1068.

P B A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISOM

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków ezjszoząoToh 
przeczyszczających krew we wueUdoh 
słabościach slego przymiotu, skrofu- 
lieuuyeh, U stajach, wyrzutach skórnych 
i zepsnein krwi. 3501 2—ł

Skład główny w Paryżu n p. Arthand 
Monliu, aptekarza 80, mil ca Louis Ie 
Grand, we Łwewie skład wyłąeuuy w 
apt. p. Knyśanowsldego obek Brygidek.

D la  I 2^ 0ę̂ «ai yocUeoneuu nomy u n
rUUóH UVr l nj„ niemal par.odyosnaj prasę

p lskiej, „Csaa", „Nowa Beforoia* i t d, uważamy aa stosowny 
przypomnieć 8sunowrej DUbliczności i w tym rokn naszą pa- 
tenteuanę .sk n y n ^ ę  b sd o w lsn f“ a „prawdziw mi 
kamykami w trzech aolorack' do natawiuma b ibo p ęznyeta 
domów, pałaców, twierdz, wież i - d .  Bardio zajmująca i po­
żyteczna rozr- wka dla dzieci kaidego wiekn. Najstoso vuiejsiy 
podarek na „Gwiazdkę", imi nioy, urodziny i Ł d. „Skrzydła 
budo • lana" zo tała ostatni imi cia-iy znacznie ndiMkonuloną i 
zaopatrzoną oifloie w bardzo piękne wzorki. Prespektv_ na żą­
danie bezpłatnie i franco. F .  A d  R i c h t e r  ł  8 p L  w  

W i e d n i a  Nłbyó można w Kr ko wie w handlach pp. Wilbelma Fant , F. B 
H hna i B. Kónigebergerz We L- o wie w haadiacO pp. K*r»la Langu i H inryka 
MUll-ra. W Cz-rniow ach landln p A P Sebnlsa. 4 74 1— l

Krems 18x4, mlety medal.

Pianin ôrteP̂ an^w i harmomum
skład tabryeny 1 wypoiycsalnla

R u d . W .  K u r k a ,
w e  " W i e d n i u ,  1 . ,  E l i s a b e t h s t r a s s e  3 .

_ Zastępstwo k l e i ł o -  P ia n o u  (Drezdaa) 5 letnia gwarancja. Zała­
twienie rychłe, warunki płynne, eeny mierne. Pismo uznania p erwssorzę­
dnych znakomitości muzycznych. 8178 3— 12

Ograne fortepiany po prsystępsych «
______________ O d s p r z e d a j ę c y m  r a b a t

-
j j - c S

f - 3 -46
•gss

F-2* 
& ® S
*  >,g

•sl«
• p a  t  -S ao i-..; 
ta U a.

Z a ł o ż o n a  
1847 we Wiedniu, i w Budapeszcie od 1860 r.

J a n a  Hoffa J  na H offa
P iw o zdrowiu a ekstraktu Skoaeentrewaey ekstrakt

•lodowego słodow y
F l a s z k a  65 et Cena flaszki zł. 12, m*lej 70 c t

Milion uznań od wyleczonych,
tysiące sprawozdań leczniczych od lekarzów i zakładów 

leczniczych, poręczają tychże wartość leczniczą.

J*&* Hoffa Piersiowe cnklerki 
a ekstraktu słodowego

tylko pr^v.diixe w niebieskich 
torebkach po 60, 80, 15 i 10. ct.

Jana Hoffa Słodowa czekolada 
zdrowia

Pół kilo L i*. 2 40, U zl. 1.60 
Ćwierć kilo L zł. 1.30, n . ot 80.

Udowodniona pomoc
przeciw

k o n s u m e j i  i  o s ł a b i e n i u .

D o  p a n a

J a n a  H  o  f  f  a
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c. k. dostawcy nad­

wornego wieln ndzielnych książąt Europy i t. d. 
w e  W i e d n i a ,  I ,  d r a b e e , B r & a n e r s t r a s s e ,  S .

Lwów, dnia 16. lu tr g 1884.
Wielmożny Panie. Przekonany o wybornej skut cz- 

ności pańskiego , JANA HOFFA piwa zdrowia z eks­
traktu słodowego'1, w skutek użycia takowego u mojej 
ciężko chorej córki, zaleciłem użycie ouego memu bratu 
dla żony, cierpiącej na wychudnięcie i osłabienie. Upra­
szam zatem pana pod adresem Franciszka Stipka w 
Borysławiu pod Drohobyczem odesłać za pobraniem 25 
flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. 
(131) Z poważaniem J ó s e i  f l t i p e k  we Lwowie.

Urzędowe sprawozdanie lecznicze.
P e t e r s b u r g .  Ces. ros. szpital. „Jana Hoffa piwo 

zdrowia z ekstraktu słodowego<( i „Słodowa czekolada 
zdrowia miały bezwzględnie pocieszający skutek. Proces 
leczniczy był nader widoczny i szybki.

!>**. S i m o n o w s k i ,  starszy lekarz.

S k ł a d y  w G a l i  ej i.
L w ó w : Z. Bncker J. Beisar Piotr Mikolsseb. H. Blumeufeld 

aptek., Karol Bałłaban; dalej: K. Knrłanoweki, J. Piepee, A. Korhanow- 
ahi a p t; A. Klimowicz B iała: E. Keter. A. BL-mnuth apt Bodmia J. 
Miotmik Barszczów M. N:«mezewaki .ipt. Brody wasystkie aptuki. Brze 
Łany J. Durst apt. Buezacz Kerzul et J iewski. Czortków L Nosi apt. 
Donna TruuafsMer apt Drohoby cz J. Aiefamtłller, eot. Goriiez 8. Biza, 
Gródek A. ippus. Grzymałów Józ. G»ldberg. Husiatyn C. Piekarski apt 
Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt «i Kilenberg, Jasło: K. <Viioie iń , 
Jan Janiga, Kraków J. T nm w ji ti W Redyk apt Kołomyja: Jan Sido- 
rowicz, A. Stenzl .pi Koszów St. Baru apt. Kryztynopał F O'mężowski 
apt Monaztersyzka L. Żarski apt Koszy Sącz W  Filipek, Jiknbowski apt. 
F. Gr« i Podgórze J. Skwkalski apt. Podhajce Karsykiewiez apt. Pod- 
wołoezysl G. swetz. PrzemyR M Krng J _  izewski, L. Mła lik apt 
Rzeszów Karpiński apt, 8ehaitter et Cop., E. G. Neogebeaer, & Blam n 
borg. Sambor J. Aleksiewicz K. Marezch apt., Sanok J. Rynesarskt, Sokal 
3. Wyaocuńssi apt Stanisławów J. Mt-mra, A. Am rowicz apt., Tarnopol 
J. Jamrógiewicz, apt, O. habane ap .  Tarnów W. Mfillner et Co., Zale­
szczyki Bt sy ‘owioz apt Złoczów Jos. Goid. — Ozemiowet Leon Beł- 
oowmz spadk. Z. Golicttoweki, Krzytanewekt apt, Iga ionairen, A Bsye*, 
Jasło T. W. Braglewios, jakotaż we wszystkich znaezniejgzyeh aptekach 
w kraju ._____________________________ ;__________________________________

6 0  wysokich odascsególnieó.

THEODOR MODEMEM & CO.
protokołowany dom bankowy i lombardowy we Wiedniu, L , Sehottenring 5, wchód z Heasgasse 7, I, piętro.

WAlaiM aift .poleca się;
1. do r z e t e l n e g o  1 r y c h t e g *  w y k o n a n i a  z le e e A  nu wiedenkę giełdę za mier-

nem pokryciem
2. do p r z y j ę c i a  k w o t  w  g o t ó w c e  lnb w efektach nie nitej 5 0 0  ■ ! .  za w y p ł a t ą

mioiięozną z y s k ó w  i złożeniem r a c h u n k u  jak dotąd.

3. do o u k n p o u  1 a p r s e d o ś y  wnystkioh w eednle knrsowej notowanych papierów war- 
tożciowr h bp* doliczenia kosztów.

4. do ndsielania z a l i c z e k  prawie aż do pełnej kwoty na l o s y ,  a k c j e  itd.
5. do udzielania h o n y s t n y e k  r a d  k a p i t a l i s t o m ,  któr y p siat ją e f -* k ta  g le t -

d e w e  naoyae po wy oldan k irnob %  6  1 rosp -kta na tądaaie franco, śg 0

Fabryta M. Dornwalila
w P r z e m y ś l a ,

poszukuje

zdolnego tokarza
do metalu.

Ubiegający się o to miejsce, 
raczą się wprost do właściciela 
fabryki w Przemyślu,  pisemnie 

llub osobiście zgłosić. 4301 i_ i



Skłal fabryczny fart, lakierów, lokiitow, l i t t o w  m m im .
oraz Handel materfaltfw

H l k i b n e r  l  H a n k e , i r e  L w o w i e ,
poleca aa sezon zimowy i do użycia dobowego

m M e e i k l  elastycs. i kit do zaopatrywania okien i drzwi. 
P o d e m y  korkowe, konopne i filcowe. 
r ' ąe ilne * m a r o  w i d i o  nieprzemakalne do butów.
) M a ro  w id io  p.Jeszwoehronn*.

" T r a n  rybi do skór.
D ^ w *  do jedzenia, imarowania maszyn i do świecenia 
i  ie  : d ł o  (szwarc) do batów, 
f  ̂ rv  t a r ę  do konserwowania skóry.

L a k i e r  polit ry  i do lapaszesania podłóg.
Ł s fe is i  do bpeików czarny, słoty, mieniący się.
M ai , woskową do zapnsiozania podłóg.
W  o s  * igiełki b i naturalny do naeierania podłogi
S n e a o t t u  de froterowania podłogi, do zamiatania, 

ręczne zmiataczki, do batów, sukien, szkieł lam 
- powych, kobiereów, włosów, zębów i ryżowe, do 

mycia podłogi i naczyń kuchennych. 
T r z e im c z K l  piórowe, włosiane i trzcinowe do dywanów. 
B o g ó i b i  żelazne, słomiane , konopiane, z łyczka ko­

kosowego i manila, szczotki do przedpokoju. 
M i o t e ł k i  ryżowe do czyszczenia sukien i dywanów. 
S k ó r k i  irohowe do mycia powozów, mebli, obrazów 

okien, luster, szkłr nor “ lany, naczyń metalowych 
i instrumenM *r.

" o m a d ę  i proszekrdo szysnzenia wszelkich metali. 
S k in i .  g;el w proszku i papi?i szmirglowy do czyszczę* 

ni i noży.
C s e r n l d ł o  do osyszez nia knobni i pi- ów żela­

znych
B e n z y n ę  do wywabiaU > plam i prania rękamesek. 
6 | b k i  do my( i, każdej wielkośei.
M y d ło  i do pian1' ,  mydełka i perfum er je.
IL ro rk n o  izeuny, : żowy i brylantowy:
G a m ę  arabską hoti
I  i r b k l  do 1 lizny, korzeń mydlan;r i , ‘uillaja , 
F m r b y  do farbowania materj i jed : rapiów. 
i  ; r » m e n l  do znaczenia linlizoy i do pisania.
P i ó r a  stalowe, rączki, ol rki i linie.
F a r b ę  do stampiglij, w rółnych kolorach.
G u m ę  arabską i karug, rozpuszczone.
Kii do szkła i porcelan]
L a k  do pieozętowi. iia i uiuorkę do batel j  
S z p » g a t ,  sznury do rolet i wieszania bielimy. 
K n o t k i ,  de lamp nocnych.
Z a p a ł k i  szwedzkie, salonowe i wtukowc 
S a to e r *  woskowe i ś ieezki na drzewko 
T r o e i c n k l .  lępier i kadzidło królewskie.

Przyrządy do malowania i rysowania:
Farby tuszowe, akwarelowe wguziozkach i laseczkach 

„ akwarelowe _w" tubkach i muszelkach.
n do malowania porcelany.

i .ejne w tubkach, do robót artystycznych. 
Środki do retuszowania.
Oleje i rerniksy do robót artystycznych.
Płótno j  - e, stalugi, pondzie, palety i wszelki* 

inne przybsry do malowania i rysowania.

Artykuły piwniczne:
K o r k i  do butelek i kapsle.
9: lołki do lakowania butelek.
B a z z y m k i  do korkowania i do myci_ flaszek 
K o r ocięgi rozmaite.
P i p e k  do beczek.
M llg z k i gumowa do ściągania wina
K aruk rybi i gelatynę do klarowania rfina.

Wszystko po M jtońsiyeh cenach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

ŁarczJ
■ F *  Przy zamówieniaeh za 1 iozka uprasza się o przy * ie pea lej kwoty, któraby przynajmniej iry- 

opłaeenie tam i napowrót osztów pocztowych w rarfe nieodebra la przesyłki.
Z  p o ca ą tk ie m  r o k u  1 8 8 5  We i l a s n y m  d o m n ,  R y n e k  lickba 8 8 .

Kto czego potrzebuje z WiediiK.
Fabryka J. F. K C S T  w

V IBDNlTT, V I, Nelkengasse, 4 , wysyl. 
najwyborniejsze wachlarze damskie od1 
5 0  e t . zacząwszy, kanadyjskie jupkd, ko­
szule, spodenki z n oz; 4ze \. łny, dt 
lej shnttki wełniane, szkarp ki, p iesc 
eby, kamasze w każdym g»*ml~- Staniki 
damskie według miary od 1 zł , deszczo- 

lebrony, koszule męzlde i damskie najlep 
sze 1 1  złr. i wyżej. Modne krawitki, 
kom rzyki męskie i damskie najn. fazonn

Montowanie i reperaoje w sb rzoi1 
s_ dego rodzaju, r y l i  i tanio Odprze­
da iąoym ajentom prow—ię. 3745 2—pi

Wiktora 80HM lDT i^Synów,!
< . i krtj. fabrykantów mkierkł > czekolady, ciasteczei i kawy figowej

. ant za najlepsze/ jakości, w słoik: eh po */•» */c» */s 
kilo i w dzbanuszkach po 8 i 16 kilo. Tylko ta 
prawdziwa, która mr znamiona naszej urzędownie 
zanj Atrowanej mbrki ochronnej. Do nabycia w wszyst- 

i -j i renomowanych haadlacl korzennych i delika­
tesów. 8714 1—5

Wysyłka na prowincję za pobraniem.
Fabryka i główny skład Wysyłek :

W e  W ie d n iu - , I V ,  A l l e e g a n e  4 8 ,  w poolisKOŚci dworca koh
połttdniowej.

Wzorem i marką ochronną za warowana od fałszerstw.

§  Sól żołądkow a *

E  a u d e # C l r c u s t e n n e s
di J)r. T h o m s o n .

Najskuteczniejszy i najzupełniejszy środek do 
jpiększi tnia płci, jakoteź na czerwone ręce i ra- 
_ lor

Idy jak wiadomo, puder i bielidło przy 
eiągV i , eiu nader szkodliwie działają na skórę, 
ma ten środek przed onemi tę wielką korzyść, 
że ozyni powolnie płeć delikatniejszą, a cza­
sem wszelkie nieczystości skóry, jak to piewi, iółte 
plamy, pryizeze i Ł p. uanwa.

Cena flakonu 2 złr. 5 0  ct.
We Lwowie je b n ie  prawdziwe do nabycia u p. H. lieone i Ign_ . Jahla, 

Tarnowie a M. Słodziśsklego, w Tarnopola a St. HOstynowiozą, w Czetniowoacu 
Ign. Schnłrcha. 4 40 o 1 -8

(proszek ha trawienie)
J u i j  u s z a  S ^ a u m a l i T t l a

właściciela apteki lansząfwwej w StocW^y
Vedług zdania medyeznyoh jnitaomiiości wskutek swego SKładu 

teczŁiajszyoh drogeiji, oddziaływa ten *rode. siczególnie na trawienie i przeczysz­
czenie 1 wi. Nadzwyczajną skuteczność osiągnięto przeciw k t a r o m ż o ł ą d k > 
i ka . na l e  o d o h o d o w y m  i tychże skutkom, a ta : na zbytnie l rasy w żołądka 
c i  a p e t y t u ,  g a g ę ,  o b r z ę k n i ę c i e  j e l i t  b r z n s z n y o b  o i e r  
j i e n  a h e o o r o l d a l n e ,  przeei’ iW8zelkim przypadłościom osłabienia u ko­
biet i dzieci przeciw ż ó ł t e m u  w e j r z e n i u ,  w y c h u d n i ę c i u ,  b l a d a c z o e  

m i g r e n i e .  Przez ciągłe ii* \ mii t jest ta sól jedynym środk cm radykalnym 
piujciw m e la n c h o 1 i i  i h y p o c b d n d r y c z n c m n  u s m  s o bi  e n i n.

Do nabyoii - fabrykanta f właśeioiela apt.ki w Sto ku, tnizieł we 
ysl ich znaczniejszych apfekf ih Lustro-Węgier. Cena pudema 75 ct. Wysyłka 

'.a pobraniem i jmniej 2 pudelka.
*rzy kup ie tteo preparatu nprasza się żą'ać wyraźnie „ S c h a n m a n n f  

Ma g e n s a l z . *
Do n tycia w n a s t ę p u j  ą e /  ch s k ł a d a c h  w G a l i c j i :  w Brseża- 

uach Bron. L-.aoiński apt.; \ Bud ie Dyonizy Jazienski apt.; w Drohobyueo 
L. Dr rzyniecki, apt.; w Husiatynio W. Czerski apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt; 
w Kołooaj Ed. Stehii a p t ; ,ra ie Emil Stookmar apt., Aut. Dylski apt., 
Wif adyl w.; w Kntaoh Lleki Zagajewski apt.; we Lwowie: Z. Rucker, J 
Bąir ’, 1 P. Mikoląsoh aptekare; w Przemyślu J. Maszewski apt.; Wład. Nahlik apt.; 
A. ,jl Akowski apt; w Przemyślanach Em. Baranowski apt.: w Podwołoozyskaoh 
Gustaw Morawetz knpieo; Sehaitter & Comp.; w Rzeszowie Adal. Kalinowski spt ; 
w Samborze J. lezie io7 apt.: w St iia wowie A. Beile apt.; Jan Macura apt. w 
Stryju Leon Giirtner apt; Tan ulu F. Jamrógiewicz i Elerm. Cahano ap w 
cieliczce Bruno Mieżyński apt.; . v iywcu Alfred Błumenthal apt., — tudzi.ż we 
wsaystkieh rnaeznicjazTch aptekach austr. węg. monarchii.

ek  to  g ra  fi MS?ESRXE? 
ektografowa masa, 
ektografowy atrament,

Sckretarzykl l a  listy  faktury (Brief-Schriften-Factura- 
Ordner). SIcjś 8 -1 6

UustiuWane cenniki, hektoc afo me odciski gratis i Jranko
J óaei L ew ltn s, w e W ie d n iu , I. Babenbergerstrasse 9. 
Skład we LWOWIE: w handlu SEYFARTHA k DYDERSKIEGO, 

w K r a k o w i e  handel papieru Jan Fischer.

FABRYKA w WIEDNIU? 
U . O i t m a r  ..

k. kraj. uprz. fabryka 1 tmp

II.
i wyrobów metalowych 
Erdbergerstrft«se 23 — 27

FABRYKA w WARSZAWIE 
firma:

Warszawska fabryka l a m p  
R. IMtmara

ulica C h ł od ua 41.

Skład fabryczpy

j R. Ditmart
"  w e E w o w ie
l  plac M A R J A C K I  1. 9. 
g i ulica Sobieskiego 1. 1.
5, ogromny wybór w gustownych i do- 
03 kład nie wykonanych fasonach

Lamp naftowych i 
pająków

„ t e a t r  M acana pałali
w sile świ^itłs od 50 do 130 świec.

;,R. Di tmara niewybu-j 
chowy petrolu (na ta)

tylko u mnie do nabycia^^Ę

i R. Ditmara 
oliwa do lamp 
poprawnych 
(Moderateur)

w n a j l e p s z y m  
i niezrównanym w ia łs t  

gatunku. Znal fabryczny.

Towarzystwo

Kolej Lwowsko-

ces. kr. uprz

ezernio Wrocho-J asska,

i

• Na rok 1885 rozpisuje się za otertaiiii uostawa cementu, 
wapna cementowego, cegły ogniotrwałej, węgla kuźniczego i 
koksu, tudzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych, 
tkackich, wełnianych, powroźniczych, szczótkarskicb, kauczuko­
wych, skórzanych i szlannych, wreszcie tapet, wosku, stoczków i| 
woskowych, pochodni smołowych, tłuszczów, pokostów, b a rw -  
ków, i innych nrytworów chemicznych.

Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis „oferta na dostawę rozmaitych materjałów'1' n a l e ż y
wnieść najdalej do 3. stycznia r. 1885, 
litej przedpołudniem U Zarządu głównego w Wiedniu, 
[I, Elisabethstrasse 9], komitetu zarządzającego w Bukareszcie 
[Strada Scaunele 49], albo Dyrekcji ruchu we Lwowie, lub 
Jassach, równocześnie zaś, jednak oddzielnie, alśc ó przy kasie 
jednego z wyż wymienionych miejsc wadjum w wysokości 5°fg 
wartości ofiarowanej dostawy.

Bliższe postanowienia licytacyjne, wyKazy dostawić si 
mających materjałów, jakoteż warunki dostawcza mogą bJ V 
przejrzane i otrzymane w Zarządach mateijałów w Wiedniu; 
Bukareszcie, Lwowie i lassach, lub też za uiszczeniem należy- 
tości pocztowci, przesłane na wskazane miejsce.

W i e d e ń ,  w Grudniu 1884,

422 r-2 K a c ia  z a w i a d o w c z a

Galie. B ank
we Lwowie przy ul. -Jagii.

wydaje następujące

\mm\
4̂ 2 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dc po wypowiedzeniu.  ̂ j jf

Lwów dnia, i .  stycznia 1884. l84i o-»
D y r e k c j a .

f . zednu die będtie 4 . icony.

Wydawnictwa S. Lewentala w Warszawie Nowy-Swiat 39.

Najobszerniejsza i najtańsza 
Ilustracja polska. , K Ł O S Y ” Dodatki beepłatoe:

— ark. rocznie powieści tłumaczonych, 
62 ark. rocznie pism M. Bałuckiego, 

jako premium nadzwyczajne.

r,£. ofim no tygodniowe itiwstrowane
poświęcone nauce, literaturze, sztuce i polityce,

rozp oczą w szy  z dniem  I g o  lip ca  1884 :-go, r o k  d w u d ziesty  s w e g o  istnienia,
wychodzić będ i .nadal w r. 1885 w objętości, zakreaie, formacie i na papierze takim samym, jak dotąd, najregularniej w każdy czwartek. 
Wszystaie numera ozdobione będą licznemi, uznanej już wartości drzeworytami, wykonywanemi we własnym zakładzie drzeworytniczym

T r e ś i  ,K 1  OMÓW(( stanowią :
Żyotorysy 1 vsp< *ni A a  pośmiertne ludzi zasłużonyc azc 

golniej wspóczeanyoh, odznaczających się na jakien.'. idź polu. Powieś i 
„I jw ;adania, poezję, dramata , kom edje, podrożę, przeglądy lite ­

raci Ie ( raz krytyba il’ ieł ważniejszych, pojawiających się tak w kraju,
j  r i g imicą, tnd.la literackie, traktujące o ruchu umysłowym u nas, jak 
i za granicą r ogóię ; pneglądy teatralne, muzyonne i artystyczne, 
aompczyęl' intny< nir , ia imoćci bieżące z pola literatury, nauki 
i W u k  hiatorja . Haografla, krajozna -ztwo, areheolo a, rzeczy  
apołeeni.», hygirm i . nnul prz re ilc z e , traktowane głównie w rez"1 
tatach i w gpo° ib dla wszystkich przystąpn,, koreapondencje literackie

artystyczne, społeczne i polityczne , - j l  i ż za granicy; Kroniki Ty 
gOdBl<>wa, streszczająca w sobie gło ^iejaz" akta zaszłe w ciągu tygo­
dnia; wspmnienia z przeszłośol, a i ii i 'o p is / mlejs > w o ś v !, 
p zeglady polityczne, rozmaite 1 t jin.iory«tyk> ufazysi ie prawe 
te działy rep ezen',owane są w K t o c  iścJb w formie dwoistej, t j. pió- 
ie n  i ołówkiem.

Część artystyczna tr itowan. jest w p  śmie naszem najobszer­
niej ze wszystk ch ilaatracyj poi.b it 1 to przez pierwszorzędne siły 
sw ojskie i zagraniczne.

Nie spuszczając zaś z oka ciągłego rozwoju naszego czasopisma, postanowiliśmy1: niezależnie do dotychcza­
sowego dodatku z przekładami powl ściowemi od  Nowego rok u  1885 począwszy, dołączać co tydzim do Kłosów

Juko n a d zw ycza jn y  dodatek bezpłatny  
JP i n ni a. M i c h a ł a B a ł u c k i e g o .

hurm t, druk i papier taki sam, jak wychodzących nakładem naszym powieści Elizy ( .rzesakowej.
Pisma BAŁUCKIEGO obejmą utwory powieściowe i dramatyczne tego wj sc:e utalentowanego pisarza który w przeciągu 

lau źbci. pracy swej literackiej, tak w jednym jak i w drugim zakresie, wielu dziełami znakomitej wartości zdobył sobie imię roz­
głośne. Mamy przeto nadzieję, że ogół czytelników inteligentnych zapowiedź tę z przyjemn ścią powita, i ie  oceniając starania nasz 
o dobro czasopisma, które zawsze cieszyło się Jego sympatją, dziś, gdy je wzbogacamy nowym prz-czynkiem, tern ohętniej udzieli 
mu swesn poparcia.

Cena X?ab6 w  pozostaje i nadal a ie z m ie n lo ta ą , a mianowicie: we L w o w i e  we wszystkich znaczniejszych księgar­
niach leżnie złr. 14.40, półrocznie złr. 7.20, kwartalnie złr. 3.60 z przesyłką pocztową na prowincję rocznie złr. 17.60. nółrocznie 
złr. 8.80, kwartalnie złr. 4.4G

OpróczLJłeżpłatnego ptemjpn „.pism Michała Bałuckiego wychodzić będzie i nadal w r. 1885 .

Tanie zbiorowe wydanie powieści E l i z y  O r z e s z k o w e j
( S e i j a  d r u g a  t o m  X I I I  — X X I V  w ł ą c z n i e ) ,

któi J1 prenumeratorów K ł o i d w ,  A w it  fl, B i b l i o t e k i  na|ce~ 
n U  Im . c l  u t w o r ó w  l l t e r a t m f  C H ro p e je k ie | , oraz 1 r o ­
d n i k a  K o  m a n n o  w  ł  P o w i e ś c i  , oastępnjemy po cenie zniżonej*, 
a mianowioie: we Lwowie zamiast złr. l .50 co złr. 1. za tom; z prze­
syłką pocztową złr. i .15 dla nieprenuueratorów oowyższych pism po złr.
1.B5 Co mie |c wyćh Izi 1 tom; cena przeto' w -̂OBi dla prenumeratorów 
K ł o s ó w .  Ś w itu , B i b l i o t e k i  n a j c e l n i e j s i  yCŁ u t w o r ó w  11 
t o r t  a r y  e u r o p e j . b '  »l lub T y g o d n i k a  i ś o m a n s ó w  i  P o *  
w i e ś c i  za 12 tomów we L- owie żtr. 12, które rozkładają się na l i  mie­
sięcy po 1 złr. miesięcznie.

De- prow. ej i wraz z Drzesyłk* pooztową wynosi dla enume- 
rn orAw Buio«ów “ , „Świtu“ , „Biblioteki na* eelniej°zyoh utworów literatury

europejskiej"’ lub „Tygodnika Romansów i Powieści" za 12 tomów złr. 
3.80, które rozkładaj Bię po złr. 3.45 ct. kwartalnie.

Do egzemplarzy ozdobnie oprawnych d płaca się po 60 ct. do ka/.dego tomn.
Wyszła w i 'ku 1"84 serja pierwsza taniego zbirowego wydania po 

wieści Elizy Orzi e. kowej kłada eię z 12 tomów i zawiera: tom [. O s t a ­
t n i  m i f ~ ś ć ;  tom Ii. Z  ż y c i a  c e a l l a t f ; tom III IV k l a t c e ;  
tom IV. i V K a  p r , - w in c j  ; tom VI. VII., VIII i IX. P a m lę t u l K  
*W acłt*w>; tom X, XI. i XI] P a n  G i a. — Cena serji tej wynosi 
dla prenumer. orów .Kłosów, Świtu, Biblioteki najcelniejszych ntworów. 
literatury europe sk ej. lub Tygodnika Romansó / i Powieśoi we Lwowie 
zlr. 12, na prowiLcj1 z pr'6„yłk^ poczti rą z ł' 3 BO; dla nieprennmerato- 

>w powyższych pism we Lwowie złr. 18, z przesyłką pocztową zł- 19.S0. 
Do egzemplarzy ozdobnie oprawnych dopłaca się po 6 ct. do każdego tomu

Kompleta serji pierwszej powieści Elizy Orzeszkowej znajdują się na składzie i nabywać jo można tnk u wydawcy, jakotez 
i we wszystkich księgarnich i kantorach pism uerjodycznycb.

BG&> Od wczesnych zamówień ealeśy unormowani odbić się mająe.pj liczby egzemplarzy wydawnictw naszych, a w szcze­
gólności ^bezpłatnego dodatku pism Michała Bałuckiego" , których dla spóźniających się prenumerato ów moke nam zabraJcnąć.

Oaeb* w jakiemkolwiąkbądi pa łstwie .poza granicami5 cesarstwa r isyjskiego zamieszkało, a pragnące pisma nasze prenume 
rowac h #  polpeolh ''„ ła  >. ib tsAifcich, ia<aą;łai—awie należność pirenumeracy.uą wprost pod naszym adresem naasyłać, a mianowicie: 
w ruilach według rubryki drugiej cennika poniżej zamieszczonego, Inb też w pieniądzach, jakio tylko dla siebie za dogodne uznają; 
pieniądze te ‘bowiem sprzedawane będą na rachunek prenumeratorów po kursie dziennym giełdy warszawskiej.

Warunki prenumeraty ua rok 1885. 
łfydawnlctw periodycznych g Lewentala.

JC kw r5«, czasopisr__ tygodmo jre ilustrowane, wr»» > wielkiem. bespłatuem pre­
mium pism Miel ta Baiuckiego .

6 W ^ lT , bitoio ilustrowane dla kobiet, wraz z dodatkien wzorów ubrań i rebót 
1 hotfeoyoh, pod lierankiem literackim pani Maiji Konopnickiej 

B D U  L O T F K A  naje ni iszyoh utworów literatury e iropejskiej 
T T C łO D N lK  romansów i powieści .
T A " '  ę  ętydanu ppwieśoi Elizy Orzeszkowej; jeden tom. miesięcznie; — roez ue 

12 tomów; dli prenumeratorów powyższych wydawnictw 
PU 4iepr“ nuniP’ Ho 6n tychże wyd wnietw

W W A R S Z A W I E

rocznie | półrocz. | kwart. | mies.
u b 1 ą. i k o p i e J k ruDie i toffiejki

8 — 4 — 2 — — 6U/, 12 — 6 — 3 —

7 20 8 60 1 90 60 10 M M 5 __ 2 50
4 SO 2 40 1 20 -- 40 4 80 2 40 1 20
3 — 1 50 -- 7S — 4 — fł — 1 -

1 80 8 90 1 95 _ 65 8 40 4 20 2 10
12 & 6 . ““ 3 1 -- 12 84 6 42 8 21

Z przesyłką pooztową na 
prowincji, oraz po za gra­
nicami ceBarstwa rosyjskiego
rocznie | półrocz. | kwart.

492o 1—3
Warszawa, w grudniu 1884.
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